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Z
eszłotygodniowy komentarz 
zakończyliśmy stwierdze­
niem wad 'naszej spra­

wozdawczości i ewidencji, która 
„jest w zbyt dużym stopniu biu­
rokratyczna i podporządkowana 
formalnym, a nie analitycznym 
nadaniom planowania". Podejmu­
jąc temat w tym santym miejscu 
trzeba jednak przyznać, że w o- 
statnich latach nastąpiła na tym 
odcinku duża poprawa.

Główny Urząd Statystyczny o- 
pracowuje coraz pełniejsze mate­
riały, przy czym czas dzielący je 
od badanego okresu jest coraz 
krótszy. Do rąk działaczy gospo­
darczych dostarczane są liczne 
zbiorcze zestawienia, będące wy­
nikiem prac GUS, dawniej nie 
prowadzonych. Wiele z tych zesta­
wień stanowi pewną pomoc w 
przeprowadzaniu analizy gospo­
darczej, dającej podstawy do po­
dejmowania decyzji o wielkim 
znaczeniu dla naszej gospodarki.

najwyżej sprawia on, że od cza-

Gdy jednak na podstawie ma­
teriałów GUS przystępuje się 
do przeprowadzenia komplek­
sowej analizy całej gospodar-
ki 
to 
na 
nie 
nie 
do

łub nawet jej wycinków, 
niemal zawsze natrafia się 

luki w statystyce, które 
pozwalają na doprowadze- 
jej z pełnym powodzeniem 

końca. Luki te — to bądź
brak niektórych danych liczbo­
wych; bądź brak ujęcia ich w od­
powiednim przekroju, bądź brak 
porównywalności zjawisk wy­
stępujących w poszczególnych o- 
kresach, bądź niedokładność pod­
staw, na jakich oparte są zesta­
wienia zbiorcze, bądź niedosta­
teczna częstotliwość dokonywa­
nych spisów lub szacunków.

Wszystkie te wady statystyki 
nie wynikają z braku umiejęt­
ności aparatu naszego centralnego 
organu statystycznegp; ani z nie­
chęci do wykonywania trudnych 
i żmudnych prac, wymagających 
niekiedy wprowadzenia dodatko­
wej sprawozdawczości. Wprost 
przeciwnie, aparat statystyczny 
wykazuje dużo dobrej woli i wie­
le inicjatywy. Dowodem może tu 
służyć chociażby zwracanie się 
do szeregu instytucji, mających 
zajmować się analizą gospodar­
czą, z prośbą o zgłaszanie swoich 
potrzeb' w. zakresie materiałów 
statystycznych, które następnie 
są — w miarę możności dostar­
czane.

System ten jednakże niewiele 
pomaga do ustalenia prawidłowe­
go, pełnego programu prac Głów­
nego Urzędu Statystycznego. Co

su do czasu, doraźnie, zbiera sify h 
jakieś wycinkowe materiały sta- B 
tystyczne, które pozwalają na o- | 
pracowanie określonego fragmen- 
tu analizy gospodarczej, a tylko 
niewiele wnoszą do komplekso- 
wej analizy całej gospodarki. b

Trzeba sobie jasno powiedzieć, 
że zbieranie materiałów staty­
stycznych nie jest celem samym 
w sobie, lecz musi służyć zada­
niom planistycznym, których o- 
pracowanie może nastąpić tylko 
w oparciu o analizę gospodarczą. 
Potrzeby analizy wyznaczają za­
dania dla statystyki, która musi 
spełniać rolę usługową. Chodzi 
tu przy tym zarówno o analizę 
fragmentów gospodarki, i w tym 
zakresie są widoczne postępy, jak 
i o kompleksową analizę gospo­
darki narodowej. Aby zaś ustalić 
te potrzeby w tym drugim zakre­
sie, musi istnieć instytucja, któ­
rej głównym, jeśli nie jedynym, 
zadaniem jest prowadzenie kom- ' 
pleksowej analizy gospodarczej. 
Instytucją tą w żadnym przypad- 
ku nie może być GUS, który po- j 
wołany został do wykonywania I 
zupełnie określonych zadań. Toteż « 
GUS nie może mieć pełnego roze- i 
znania co do zakresu potrzebnych 
materiałów statystycznych. Jeśli 
mimo to próbuje to czynić, to silą 
rzeczy w praktyce muszą wystą­
pić luki w zbieranych materia- ó 
lach. Zadań tych nie można też । 

ustalić metodą ankietowania wśród / 
licznych istniejących instytucji. 
Jeśli bowiem czymś zajmują się 
wszyscy, to w praktyce nikt tym 
się nie zajmuje. Rezultatem an­
kiety bywają zwykle przypadko­
we, wycinkowe żądania, których i 
spełnienie może co najwyżej za- u 
spokoić potrzeby bieżącej chwili. 
A to jest przecież nie wystarcza- s 
jące dla prowadzenia komplekso­
wej analizy gospodarczej, ¢.

W tych warunkach trudno się R 
dziwić, że prace GUS cechuje 
szereg niedociągnięć. Nie znając 
potrzeb nie zawsze może on traf­
nie ustalić program swycji prac; 
program, który by stworzył wa- ‘ 
runki zarówno dla analizy bieżą­
cej sytuacji, jak i kształtowania 
proporcji rozwojowych w ' przy­
szłości. »

Aby statystyka spełniła swe za- i- 
danie, musi zbierane materiały 
dostosować do potrzeb, dostarczać 
je szybko i doprowadzić jakość i 
prawdziwość opracowanych da­
nych do możliwie najwyższego ' 
poziomu. R

(Dokończenie na str. 4)
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rawdę mówiąc, plag trapi 
nas tyle, że trudno ustalić 
ich „hierarchiczną'* kolej­
ność. Zdania mogą być 
różne. Sądzę wszakże, że 
produkcja zlej jakości jest

plagą nr 1. Jest nią ze względu na 
swój długotrwały, permanentny i 
powszechny charakter, ze względu — 
jeśli można się tak wyrazić — na 
„wierność",- z jaką nam towarzyszy 
przez wszystkie lata, bez różnicy, czy 
były to lata tłuste, chude, czy pół- 
tłuste. Jest nią, bo drąży przeważ­
nie cichcem, w kamuflażu barw, 
reklamy i gwarancji, często pod 
płaszczykiem wysokiej gatunkowo- 
ści — i w skali całej gospodarki na­
rodowej, zarówno w zakresie pro­
dukcji środków wytwarzania, jak 
i wytwórczości artykułów kon­
sumpcyjnych. Nie można powie- ■ 
dzieć, że wszystko co produkuje nasz 
przemysł zasługuje na krytykę. Roz­
miary tego zjawiska s$ jednak tak 
wielkie, że z pewnością stanowią 
problem ogólnogospodarczy.

Każde negatywne zjawisko ekono­
miczne powoduje jakieś koszty, ja­
kieś straty. Idzie nie tylko o bez­
pośrednie straty fabryczne (np. z po­

wodu dostaw materiałów zlej jakości).

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

które ostatecznie dadzą się jakoś 
wyliczyć, jak mówi przykład wielu 
fabryk. Przepadają: surowiec, robo­
cizna, czas pracy maszyn itd. Prze­
padają bezpowrotnie. Jak duże są te 
straty? Według ostrożnych szacun­
ków (patrz 2. G. nr 40, art. pt. „Znak 
jakości") roczne straty z tytułu pro­
dukcji złej jakości wynoszą 4-6 mid 
zl, czyli 1-2 % całego dochodu naro- 18 
dowego z r. 1958 lub ok. 6,5 — 9,5 n'o 
planowanego na rok bieżący funduszu 
płac w całym uspołecznionym prze­
myśle. Daleką jednak większym i w 
skutkach donioślejszym zjawiskiem 
są straty pośrednie. Ich pierwszym 
niejako etapem są straty ponoszone 
m. in. przez konsumentów, zakupu­
jących wyroby nietrwałe, często 
wręcz nie odpowiadające swemu 
przeznaczeniu, nie mówiąc już 
o niskiej estetyce. Bynajmniej 
nie mam na myśli artykułów 
wybrakowanych; one w zasadzie 
do obrotu nie docierają. Idzie o 
wyroby sklasyfikowane w gatunkach, 
często najwyższych, których duża 
część nie odpowiada jednak wymo­
gom ■ użytkowym (pod względem

• składu, trwałości, wytrzymałości itp.) 
i należy, wbrew pieczątce KT, do 
artykułów złej jakości.

Skoro na rynku lub w obrocie 
wewnątrz przemysłu (zaopatrzenie i 
kooperacja) jest duży odsetek wy­
robów nietrwałych, szybko ulegają­
cych zepsuciu, zużyciu, lub o cechach 
uniemożliwiających dalszy przerób — 
to jasne, że konsekwencją takiego 
zjawiska, w dodatku stałego, jest 
wzrost popytu na wiele towarów, 
który byłby mniejszy, gdyby poziom 
ich użytkowości i trwałości był wyż­
szy. Stąd zaś wzrost wydatków żarów 
no po stronie budżetów rodzinnych, 
jak i w dziedzinie gospodarki pań­
stwa — wzrost środków obrotowych 
i nawet funduszów inwestycyjnych.

W jakim stopniu produkcja wy­
robów zlej jakości wpływa na wiel­
kość, tempo i kierunki inwestycji? 
Jakich oszczędności i zmian w kie­
runku inwestowania, a więc i pro­
porcji gospodarczych, można by do­
konać, gdyby zlikwidować tę plagę do 
minimum? W jakim stopniu „ulżyło­
by “ to nąśeym, bardżózazwyczaj 
napiętym bilansom materiałowym 
oraz maszyn i urządzeń? Wydaje się, 
że są to tematy dla badań ekono­
micznych, które, gdyby zostały pod­
jęte, otworzyłyby nam oczy na fak­
tyczne rozmiary tego problemu.

uzupełniania braków. Powstają ponadto 
dodatkowa koszty i straty wynikające 
z niewykonania planu i zobowiązań wo­
bec klientów. Lecz i na tym nie ko­
niec. Rygorystyczny 14-dniowy termin 
zgłaszania reklamacji i zarazem brako- 
róbstwo dostawców zmusza HCP do roz­
budowywania aparatu technicznego od­
bioru dostaw. He więc właściwie wyno-
szą straty HCP z powodu 
dostarczanych materiałów?
razie nie 8 min zl, lecz 
więcej. Wprawdzie dostawi 
wyrównali straty prz?dsięb 
0.5 min zl). ale trzeba p~z

wielokrainie

sobie sprawę, że wady jakośrio: 
wodują w skali gospodarki nar 
straty bezpowrotne ber względu

zdawać 
wr po-

na
gdzie pows.a’ą, buz względu na to. czy 
dostawca wyrówna odbiorcy poniesione 
straty, czy nie.Ten jeden przykład uzmysławia nam,ogromne produkcyjnedałoby podniesienie jakości produ1 na właściwy poziom. Można tu mó o miliardach nawet w skali je: sej
czy kilku gałęzi przemysłu (np. prze- 
ńiyśł maszynowy i hutnictwo). Trzeba 
bowiem brać pod uwagę rńe tyłka 
straty ewidencjonowane (np. w prze­
myśle maszynowym wyniosły one w
r. 1957 ponad 1.3

Marża instrumentem polityki handlowej
ROMAN GŁOWACKI

“ t edną z przyczyn wielu naszych 
trudności rynkowych są ograni­
czone możliwości kształtowania

1 ij popytu przez aparat handlu. 
^Sztywny system marż oraz brak 

bardziej widocznego powiązania 
ich z płacami personelu handlowe­
go sprawiają, że organa polityki 
handlowej są pozbawione możliwo­
ści zachęcania personelu sklepowego 
do skupienia wysiłku na sprzedaży 
określonych towarów, których sprze­
daż z rynkowego punktu widzenia 
jest pożądana. Obowiązujący więc 
w naszym handlu system marż i wy­
nagradzania za pracę sprawia, że 
nasz aparat obrotu towarowego nie 
jest zdolny do rozwiązywania wielu 
aktualnych problemów rynkowych.

Należało się przeto spodziewać, że 
tezy w sprawie zmiany systemu 
marż handlowych, które zostały os­
tatnio opracowane przez międzyre­
sortowy zespół roboczy przy Państ­
wowej Komisji Cen zagadnieniom
tym poświęcą wiele uwagi. 

Niestety, tak się nie stało. 
Najwyraźniej pominięto fakt, że

marża handlowa, to przede wszystkim 
instrument polityki handlowej, przy 
pomocy którego można w efektyw­
ny sposób oddziaływać na intensyw­
ność sprzedaży poszczególnych towa­
rów, zgodnie z zamierzeniami tej po­
lityki. Zapomniano, ile kryje się moż­
liwości w odpowiednim skoordyno­
waniu polityki marż z polityką cen.

*

Tezy słusznie postulują wpraw­
dzie, żeby zwiększenie zysku przed­
siębiorstw handlowych odbywało się 
wyłącznie w drodze zwiększania 
rozmiarów usługi handlowej i obniż­
ki kosztów, a nie poprzez nie odpo­
wiadające potrzebom rynkowym 
zmiany asortymentowe, zmierzające 
w kierunku sprzedaży bardziej ren­
townych towarów, z reguły ^droż­
szych. Dlą stworzenia odpowiWnich 
warunków eliminujących ten. nie­
zdrowy stan rzeczy, tezy proponują 
wprowadzenie „pewnego" zróżnico­
wania. ■

Z tego' dość enigmatycznego sfor-. 
rnulowania wynika, że tezy nie zaj­
mują zaecydowanego stanowiska 
wobec tak ważnego problemu, ja­
kim jest zróżnicowanie marż.

Problem marż posiada, rzecz oczy­
wista, cały szereg innych jeszcze as­
pektów organizacyjnych, finanso­
wych itp, Są to jednak w stosunku 
do marży jako instrumentu polityki 
handlowej problemy pochodne, dru­
giego rzędu i nie one powinny być 
podstawowymi przesłankami rekon­
strukcji systemu marż, tak jak to 
ma miejsce w tezach w sprawie 
zmiany systemu marż.

W pewnym stopniu na takim uję­
ciu problemu zaważył zapewne brak 
sformułowania definicji marży. 
Sprawa nie jest błaha ani nie ma 
też posmaku przysłowiowego otwie­
rania otwartych drzwi. Bliższa anali­
za tego problemu prowadzi do wnio­
sku, że dotychczas stosowane defini­
cje marży posiadają z reguły cha­
rakter formalny, nie ujmują istoty 
tej kategorii ekonomicznej, która ja­
ko cena usługi handlowej nie może 
być wyznaczana, jak to sugerują te­
zy, w oparciu o koszty i cenę towa­
ru. Staje się ona wtedy jakimś mało, 
efektywnym dodatkiem do ceny to­
waru i przez to samo pozbawia się 
politykę gospodarczą jednego ze sku­
tecznych instrumentów kształtują­
cych rynek nabywcy.

Nic też dziwnego, że w tezach 
sporo się mówi o konieczności za­
pewnienia rentowności przedsię­
biorstw handlowych, o właściwym 
powiązaniu systemu marż z budże­
tami publicznymi poprzez system po­
datkowy, natomiast prawie zupełnie 
Zginął z pola widzenia aspekt mar­
ży jako instrumentu kształtowania 
rynku.

Następny problem, to sprawa ok­
reślenia stosunku marży do ceny to­
waru.

Wprawdzie marża, z formalnego 
punktu widzenia jest integralną czę­
ścią ceny towaru, ale w żadnym ra­
zie nie może ona być funkcją geny, 
jak to ma miejsce w obecnym sy­
stemie marż, Przyjęcie bowiem jed-

nej marży przeciętnej w procentach 
dla jakiejś dużej grupy asortymen­
towej, w której znajdują się towary 
o różnych cenach nie jest niczym in­
nym, jak właśnie sprowadzeniem 
marży do roli funkcji ceny. Im wyż­
sza bowiem jest cena towaru, tym 
marża w wielkościach bezwzględ­
nych kształtuje się korzystniej.

Nie oznacza to oczywiście, że o 
wysokości marży nie powinna w 
konkretnych przypadkach decydować 
cena towaru. Nie może to być jed­
nak wymóg przy wyznaczaniu mar­
ży dla każdego towaru.

Skorelowanie wysokości marży, w 
pewnej jej części, z wysokością ce­
ny towaru może, a nawet musi, być 
w pewnych przypadkach • wskazane 
z uwagi na niekiedy większe ryzyko 
sprzedaży towarów droższych, wy­
magających większego zaangażowa­
nia środków obrotowych, dłuższej 
rotacji itp.

W wielu jednak przypadkach to-

W przypadku zaś, gdy zależy nami; 
na ograniczeniu sprzedaży danego | 
towaru i w tym celu np. podwyż-^ 
szamy jego cenę, nie może to pro- § 
wadzić do podwyżki marży. Handel ?! 
bowiem przy niezmienionych kosz- rf 
tach sprzedaży będzie zainterereso- H 
wany właśnie w zwiększeniu sprze-r?dokończenie na str. 4

ROZMIARY ZŁA
O rozmiarach zła orientować się 

można w gruncie rzeczy w sposób 
fragmentaryczny. System ewiden­
cjonowania strat z tytułu produkcji 
zlej jakości jest niepełny i niewła­
ściwy. Szacunki zaś są, jak wia­
domo, w ogóle niedokładne, w tym 
zaś przypadku — z pewnością za- ■ 
niżone. Zajmijmy się więc dla przy­
kładu jednym fragmentem zagad­
nienia — jakością odlewów staliw­
nych i wyrobów hutniczych.

Ich odbiorcą są m. in. Zakłady H. Ce­
gielski w Poznaniu. Poświecimy nieco 
uwagi temu przykładowi, gdyż w przed­
siębiorstwie, jak w kropli wody, uwi­
dacznia się ocean szkód. Otóż straty 
HCP z tytułu złej jakości dostarczanych 
materiałów w 1957 r. wyniosły 4,6 min 
zl, w r. 1958 — ponad 8 min zl. Są to 
pieniądze włożone na darmo w robociz­
nę, godziny nadliczbowe," przestoje. Ale 
przecież to nie wszystko. Robocizna, 
dzięki której wykryto wewnętrzne wady 
odlewów czy wyrobów walcowanych, 
jest bezpowrotnie stracona. Wskutek te­
go nie wyprodukowano określonej iloś­
ci maszyn, zwiększają się koszty obrób­
ki części dobrych wchodzących do tej

wszystko, co wymyka się spod k-m- troli ksiąg buchaiteryjnych. a stanowi czystą stratę w postaci marnotrow- stwa sil wytwórczych we wszystkich ogniwach procesu produkcyjnego.
NISKA JAKOŚĆ ARTYKUŁÓW 

KONSUMPCYJNYCH
W produkcji artykułów złej jakości 

przemysłowi ciężkiemu bynajmniej 
„nie ustępują" gałęzie wytwarzające 
artykuły rynkowe: przemysł lekki i 
spożywczy. Nie idzie tu o gatunki wy­
robów, lecz o ich faktyczną jakość. 
Wiadomo bowiem, że w praktyce 
naszego przemysłu są to dwie różne ' 
rzeczy. Towary oznaczone jako pierw­
szy gatunek (wytwarzane, według 
sprawozdań w 80 — 90 0 „ ogólnej 
ilości produkcji) w wielu, bardzo wie­
lu przypadkach odznaczają się licz­
nymi usterkami, niską trwałością, 
brzydotą, słowem — w stosunku do 
ceny małą użytecznością. Dotyczy to 
wszystkich grup artykułów — tanich 
i masowych, drogich i luksusowych. 
Jakość tkanin, odzieży, bielizny, 
obuwia, galanterii, mebli wywołuje 
uzasadnione, lecz bezsilne oburzenia 
konsumentów. W brakoróbslwie , cct

warowi o 
warzyszyć 
powinno 
sprzedaży

niższej cenie powinna 1o- 
wyższa marża. Zależeć to 
od stopnia preferencji 
danego towaru, tzn. im

bardziej zależy organom polityki 
gospodarczej na sprzedaży danego 
towaru, z tych czy innych wzg’ę- 
dów, tym wyższa powinna być mar­
ża na tym towarze, pomimo możli­
wie niskiej jego ceny.

W przeciwnym bowiem przypadku 
łatwo może się okazać, że obniżając 
ceny towarów, za zwiększeniem 
sprzedaży których opowiada się po­
lityka rynkowa, zniechęcimy handel 
do ich rozprowadzania. Obecnie bo­
wiem przedsiębiorstwa handlowe są 
zainteresowane przede wszystkim w 
sprzedaży droższych towarów, gdyż 
zapewniają one wyższe marże, ~ą 
więc, i wyższą rentowność oraz wyż­
sze obroty, a więc i wyższe płace, 
przy mniejszym wysiłku personelu.

Przy utrzymaniu więfc dotychcza­
sowej marży na ten towar zaintere­
sowanie handlu W jego sprzedamy się 
osłabi. Również przy podwyżce ceny 
utrzymywanie marży na niezmienio­
nym poziomie jest w wielu przypad­
kach nieuzasadnione.

części obro- 
seriami dla

samej partii obróbczej oraz 
bionych poza normalnymi DOKOŃCZENIE NA STR 5

Polski kombajn bębnowy — prototyp w próbach w kopalni Knurów.
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poziomu
życiowego

ZDZISŁAW ROBÓTKA

"biTności pozostałych elementów po- 2 
ziomu życia obserwujemy dość czę- 2 
sto, lecz jest to zjawisko płynne, któ- • 
re da się chyba zaobserwować w 2 
jakimś rejonie danego kraju. Na 4 
przykład w rejonie X odkryto złoża • 
minerałów, dzięki rozwojowi kopal- 2 
nictwa następuje wzrost, 1 to sto- 4 
sunkowo szybką stopy życiowej mie- • 
szkańców owego regionu. Jednakże 2 
inne elementy poziomu życia pozo- 4 

. stają n ezmienne. 3) Poziom życia • 
wzrasta czasami szybciej, aniżeli 2 
stopa życiowa, ten przypadek zacno- 4 
dzi najczęściej w momencie, gdy 2

ORZECZNICTWO

WAŻNOŚĆ UPOWAŻNIENIA DO ODBIORU TOWARU

Zagadnienie poziomu życia szero­
kich mas ludności stało się bez wąt­
pienia jednym z najbardziej dysku­
towanych problemów w ostatnich 
latach.

Wszystkie dotychczasowe dysku­
sje na temat poziomu życia i stopy 
życiowej, pomimo że poruszają sze­
roki wachlarz problemów, nie zwra­
cają dostatecznej uwagi na teore­
tyczne podstawy tego zagadniema.

Poziom życiowy wiązany jest na 
ogół i nawet nie bez słuszności, z 
problematyką płac, zwłaszcza plac 
realnych. Jednakże zapomina się 
przy tym często o innych czynni­
kach Występujących w tym zagad­
nieniu, co sprzyja powstawaniu sze­
regi! nieporozumień i niejasności.

Potocznie za miernik poziomu ży­
cia przyjmuje się wielkość konsu­
mowanych towarów i usług (raczej 
częściej towarów), przypadającą na 
1 mieszkańca, przy czym akcentuje 
się na ogół bardziej atrakcyjne ar­
tykuły.

Zwracanie uwagi jedynie na bar­
dziej atrakcyjne artykuły, jak np. 
samochody, lodówki, pralki itp. jest 
Szczególnie charakterystyczne dla 
Opisów reporterskich. W ten sposób 
uzyskuje się rezultaty, bardzo czę­
sto nie mające wiele wspólnego z 
rzeczywistością. Wydaje Się Więc ce­
lowe omówienie niektórych zagad­
nień określania poziomu życia i sto­
py życiowej.

Pojęcie poziomu życia Za­
wiera przede wszystkim pewne nie­
zbędne biologiczne minimum życio­
we, ściśle określoną ilość kalorii 
niezbędną do życia. Oczywiście w 
miarę rozwoju cywilizacji minimum 
to staje się coraz większe, w skład 
jego wchodzą pewne nowe elemen­
ty. Tym niemniej istnieje pewna 
stała granica, poniżej której poziom 
Życiowy spaść nie może.

W chwili obecnej, w wielu kra­
jach świata poziom życia kształtuje 
się Znacznie powyżej tego biologicz­
nego minimum.

Wszelkie porównania poziomu ży­
ciowego poszczególnych państw do­
konuje się przy pomocy danych sta­
tystycznych uzupełnionych opisem. 
W wyniku tego otrzymujemy obraz 
życia ludności poszczególnych 
państw. Przy czym w ramach tego 
ogólnego obrazu wyróżnić można i 
porównać poziom życia poszczegól­
nych klas i grup społecznych. Po­
wierzchowna obserwacja daje) pew­
na, a czasem nawet dość przybli­
żone pojęcie o poziomie życia, lecz 
nigdy nie będzie stanowić adekwat­
nego odbicia sytuacji życiowej lud- . 
Ilości.

Przy badaniu poziomu życia We­
wnątrz kraju, jak i przy próbach 
porównywań tego zjawiska między 
różnymi krajami, wydawałoby się 
•“ moim zdaniem słusznie — prze­
prowadzić pewne rozróżnienie po­
między pojęciami: poziom życia i 
Stopa życiowa, 'Jak dotąd pojęcia 
te stosowano wymiennie (patrz Ma­
ły Słownik Ekonomiczny), co jest 
naszym zdariem niesłuszne. Spró­
bujmy dokładnie rozszyfrować po­
wyższe pojęcia.

Poziom życia jest pojęciem sze­
rokim, dotąd nie zdefiniowanym, w 
ramach którego pależy uwzględnić 
cały szereg problemów. Ażeby okre­
ślić poziom życiowy trzeba uwzględ­
nić szereg elementów, które może­
my podzielić na: a) czynniki porów­
nywalne, b) czynniki względnie po­
równywalne.

Pizy omawianiu pierwszej grupy 
czynników (czynniki porównywalne), 
wyróżnić należy przede wszystkim, 
a właściwie nawet wyłącznie, pro­
blem wyrażania produkowanej i 
konsumowanej masy towarowej w 
jednostkach naturalnych na głowę 
ludności. Jedynie poprzez Wskaźni­
ki ukazujące Wielkość produkcji w 
przeliczeniu na głowę jednego mie­
szkańca, możemy otrzymać ścisłe 1 
pewne dane co do poziomu dobro­
bytu w porównywanych krajach. 
Jednakże dane te trzeba poddać ana­
lizie w celu wyciągnięcia prawidło­
wych wniosków'. Przy analizie da­
nych statystycznych należy brać pod 
uwagę takie momenty, jak spożycie 
różnych grup ludności, położenie 
geograficzne, klimat itp. Włączyć 
należy również pewne dane obra­
zujące zasoby materialne danego 
państwa, a więc na przykład wskaź­
niki ilości samochodów na 1000 mie­
szkańców, ilość osób przypadających 
na izbę mieszkalną, ilość pism, 
miejsc w kinach lub teatrach, ilość 
lekarzy na 10 000 mieszkańców itp. 
Są to wszystko czynniki wymierne, 
które muszą być rozpatrywane w 
związku z bieżącą produkcją, co w 
sumie daje pewne pojęcie zarów­
no zasobach społeczeństwa, jak i 
o jego dynamice rozwojowej.

Najobszerniejszą i najważniejszą 
grupą czynnników, określających po­
ziom życia w poszczególnych pań­
stwach, są czynniki, które możemy 
określić jadro względnie porówny­
walne. '

Wchodzą tu w grę takie elemen­
ty, jaki a) wielkość dochodu narodo­
wego, a w szczególności' wskaźn;k 
wysokości dochodu narodowego na 
głowę mieszkańca, b) Wysokość płac 
i dodatków do płac, przy czym ze 
względu na trudności związane z 
obliczeniem „przykrości pracy" (tżn. 
większego lub mniejszego natężenia 
intensyfikacji pracy), ^czynnik ten 
pomijamy, c) poziom i struktura 
cen, które określają, jaką ilość towa­
rów możemy uzyskać za otrzymaną 
płacę.

Wszystkie wyżej wymienione ele­
menty możemy mniej lub Więcej do­
kładnie porównać. Zachodzi pytanie 
dlaczego klasyfikuje się te elementy 
w grupie czynników tylko względnie 
porównywalnych? Otóż największą 
wadą tych czynników jest sprawa 
względności porównywania jedno­
stek pieniężnych różnych krajów; 
różna struktura 1 system cen, różne 
sposoby obliczania dochodu narodo­
wego, różny stopień ingerencji pań­
stwa w dziedzinie ekonomiki, nie­
jednakowe ustawodawstwo i system 
społeczny itp. Względy te powodują, 
że wszelkie porównania plac 1 cen, 
porównywania Wielkości dochodów 
mieszkańców dwóch czy więcej kra-

jów są z natury względne i zaw­
sze zawierają pewien margines błę­
dów, trudny do wyeliminowania.

Wymieńmy wreszcie grupę czyn­
ników nieporównywalnych, nie­
mniej ważnych niż dwie pierwsze 
grupy. ■ '

Elementem wybijającym Się na 
plan pierwszy jest problem majątku 
narodowego, wytworzonego pracą 
Wielu pokoleń. Wszelkie obliczenia 
są tu utrudnione, obliczyć bowiem 
można tylko w przybliżeniu war­
tość hut i fabryk. Obliczenie zaś 
wartości własności osobistej obywa­
teli wydaje się prawie niemożliwe.

Stan zagospodarowania mieszkań- 
■ ców, większa ilość przedmiotów 

znajdujących się w osobistym po­
siadaniu, stanowią niewątpliwie lep­
szy punkt startu, dają większe mo­
żliwości na przyszłość w osiągnię­
ciu lepszego życia, piż w przypad­
ku, gdy trzeba zaczynać od pod­
staw. Wszelkie porównywania w po­
ziomie życia dwóch państw, nawet 
przy założeniu, że wskaźniki, które 
uwzględniliśmy poprzednio będą w 
obu przypadkach jednakowe, zawio­
dą nas, gdy stan majątkowy będzie 
się wydatnie różnił. Zawsze państwo, 
którego obywatele cieszyć się będą 
większą ilością nagromadzonych za­
sobów w przeszłości zdystansują ten 
kraj, który będzie rozpoczynał z 
gorszego punktu wyjściowego.

Stan ten znajduje swe odbicie w 
statystykach obrazujących spożycie 
w różnych państwach. W państwie 
o wysokim stopniu zagospodarowa­
nia, popyt na pewne podstawowe 
dobra będzie mąło elastyczny, kie­
rować się bowiem będzie przede 
wszystkim ku dobrom wyższego rzę­
du (dobra trwałe, usługi, dobra kul­
turowe). Odwrotnie natomiast kształ­
tować się będzie Sytuacja w kraju 
będącym „na dorobku". Tutaj popyt 
będzie kierować się szczególnie sil­
nie ku artykułom pierwszej potrze-

dokonują się w danym państwie ja­
kieś zasadnicze zmiany kulturowe. 
Dobrym tego przykładem będzie chy­
ba sytuacja w Polsce po 11 wojnie 
światowej, a mianowice zjawisko 
tzw. rewolucji kulturalnej, jaka za­
szła w Polsce po wojnie, chociaż i 
ona nie wszędzie wystąpiło z równą 
siłą.'

Niedawno „Sztandar Młodych" 
zwrócił uwagę na'sprawy turystyki 
zagranicznej wśród młodzieży ro­
botniczej. Biuro Turystyk. Zagra­
nicznej przy ZMS nie muże znaleźć 
chętnych na organizowane przez nich 
wycieczki zagraniczne. Reporter 
„Sztandaru Młodych", który zad. 1 
sobie trud porozmawiania z kandy- 
datemi, którzy „odmówili wyjazdu", 
stwierdził, że w większość przypad­
ków są to ludzie młodzi, stosunkowo 
dobrze zarabiający. Jednakże krąg 
ich zainteresowań ogranicza się wy­
łącznie do spraw typowo material­
nych. Przykładów o niskiej kulturze 
przy stosunkowo wysokich zarob­
kach można przytoczyć sporo.

We współczesnym społeczeństwie 
zauważyć można coraz bardziej zja­
wisko pewnej rozb eżności między 
możliwościami coraz szerszego ko­
rzystania z ogólnie dostępnych dóbr 
materialnych, a dobrami o charak­
terze kulturalnym. W miarę wzrostu 
postępu technicznego artykuły prze­
mysłowe i rolne występują w coraz 
większej obfitości, stają się one do­
stępne dla coraz szerszego cgólu.

Wprawdzie wzrost poziomu tech­
nicznego ludz'. wydaje się być jed­
nym z imperatywów wzrostu ogól­
nego wykształcenia, a co za lym

Zakłady B. pobrały od Powiatowe- 
go Związku Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" W A. kwotę 
50.065,86 zł tytułem należności 2a za­
mówione i dostarczone kafle według 
faktury z dnia 8 kwietnia 1957 r. 
W sierpniu 1957 r. Powiatowy Zwią­
zek Gminnych Spółdzielni zażądał 
zwrotu powyższej sumy, twierdząc,

idzie i poziomu życia, tym niemniej 
poWstaje pytanie, czy tym zjawiskom • 
będzie towarzyszyć rozszerzenie ska- ♦ 
li__ zainteresowań kulturalnych spo- 4 
łeczeństwa. Problem sprowadza się •

2 że kafli nie' otrzymał.
2 Gdys Zakłady B. nie zaspokoiły 
* pretensji Powiatowego Związku, 
* ^wiązek ten wystąpił przeciwko Za- 
2 kładom na drogę postępowania ar- 4 bitrażowego wywodząc, iż upoważ- 
• nienie do odbioru kafli zostało pod- 
2 pisane przez pracownika do tego 
< nieupoważnionego, zamiast przez 
• dwóch członków Zarządu i że po- 
2 zwane Zakłady bezpodstawnie wy- 
♦ dały towar osobie Wymienionej w 
2 tym upoważnieniu.2 Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
♦ zasądziła na rzecz PZGS dochodzo- 2 ną sumę, natomiast Główna Komisja 
2 Arbitrażowa rozpatrując sprawę na 
♦ skutek odwołania strony pozwanej, 
2 zmieniła orzeczenie OKA i poWódz- 4 two w całości oddaliła.
♦ Od orzeczenia GKA założyła re- 2 wizję nadzwyczajną Centrala Rolni- 
• cza Spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
4 ska".2 Główna Komisja Arbitrażowa róz- 
• patrując sprawę ponownie, orzecze- 2 niem z dnia 24 marca 1959 r. nr 2 RN-12/59 rewizję nadzwyczajną CRS 
• oddaliła, zajmując następujące 
2 stanowisko prawne:
• W myśl pkt 2 okólnika Przewód- 2 nicząccgo PKPG nr 3 z dnia 15 
• czerwca 1955 r. w sprawie upoważ- 4» nień do odbioru towaru (Biuletyn 
2 PKPG Nr 15 ,poz. 50) dostawca nie 
• jest obowiązany do badania, czy 
* upoważnienie do odbioru towaru zo- 
2 stało podpisane przez osobę upraw- 
• nioną, jeżeli okoliczność, że upoważ- 
2 nienie pochodzi od odbiorcy, nie bu-

do pytania: Czy nie ukształtuje się 
typ specjalisty o wąskim profilu ro­
zumiejącego słowo „kultura" jako 
zadanie stojące przed ludźmi, któ­
rych cin opłaca w celu zabawiania 
go w wolnych godzinach cd pracy.

Rodzi się więc obawa, iż w miarę 
wzrostu ilości osób dobrze zarabia-

dzi wątpliwości.
Niepodpisanie upoważnienia do 

odbioru towaru przez dwóch człon­
ków zarządu spółdzielni nie dyskwa­
lifikuje samo przez się tego upo­
ważnienia, jako dokumentu stano­
wiącego podstawę do wydania towa­
ru, zwłaszcza gdy osoba, która pod-

pisała upoważnienie dysponowała 
Odpowiednimi blankietami i plecte*” 
ką Działu Handlowego, a ponadto, 
gdy wydanie towaru na podstawie 
Upoważnienia podpisanego przez tę 
samą osobę miało już miejsce U- 
przednio i nie było przez odbiorcę 
kwestionowane.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła m.in.:

„Praktyka obrotu gospodarczego, 
która znalazła wyraz w okólniku 
Przewodniczącego PKPG nr 3 z dnia 
15 czerwca 1955 r. w Sprawie upo­
ważnień do odbioru towaru (Biule­
tyn PKPG Nr 15, poz. 60) dopusz­
cza wystawianie upoważnień nie tyl­
ko przez osoby uprawnione do za­
ciągania zobowiązań imieniem od­
biorcy, ale i przez pracownika u- 
prawnionego przez te osoby do Wy­
stawiania takich upoważnień, zas 
powołany W rewizji przepis § 31 
ogólnych warunków dostaWy w ob­
rocie krajowym stanowi, iż upoważ­
nienie do odbioru towaru Winno 
bvć sporządzone na blankiecie Od­
biorcy i podoisane przez osobę 
uprawnioną pod pieczątką odbiorcy, 
przy czym brak jest podstaw do 
przyjęcia, aby osobą „uprawnioną 
w rozumieniu tego przepisu mogła 
być jedynie osoba uprawniona usta­
wowi lub statutowo do reprezento­
wania odbiorcy w szerokim tego sło­
wa znaczeniu. Nadto ustawa o spół­
dzielniach z dnia 29 października 
1920 r. (jednolitv tekst: Dz. U. z 1950 
r. Nr 25, poz. 232) w art. 40 zawiera 
przepis, iż zarząd spółdzielni może 
ustanowić pełnomocników do doko­
nywania czynności pewnego rodza­
ju. (...) Należy zaś zauważyć, iż —• 
w myśl p. 2 ww. okólnika Przewod­
niczącego PKPG Nr 3 z dnia 15 
czerwca 1955 r. — dostawca nie jest 
obowiązany do badania, czy upoważ­
nienie do odbioru towaru zostało 
podpisane przez osobę uprawnioną, 
jeżeli okoliczność, że upoważnienie 
pochodzi od odbiorcy, nie budzi 
wątpliwości. W danym przypadku 
pozwanj’ dostawca, ze względów 
wyżej Wskazanych, nie miał pod­
staw do nowątpiewania w pochodze­
nie przedstawionego mu upoważnie­
nia od strony powodowej",

jących 
ilość

może względnie maleć 
osób korzystających z

NOWE PRZEPISY

Wykonanie planu produkcji przemysłowej 
w Związku Radzieckim 

za trzy kwartały bn

Ccniratay Urząd Staiysiycmy przy Radzie Ministrów ZsRR 
opublikował ostatnio wyniki wykonania plaiiu sta 9 miesięcy 
1039 f. Produkcja przemysłowa w okresie tym wzrosła w ro* 

łotei w porównaniu z analogicznym okresem ub. roku o 13*/* 
Wzrost produkcji globalnej, w poszczególnych dziedzinach przemysłu 
(w stosunku do analogicznego okresu uh. roku)
następująco:

Hutnictwo żelti®a 1 metali kolorowych 
Produkcja paliw i energii
Budowa maszyn i obróbka n»etall 
Ffeemysł chemiczny i gumowy 
Przemysł materiałów budowlanych 
Przemysł drzewny i papierowy 
Przemyśl lekki 
Przemysł spożywczy

przedstawia idę

109
109
118 
iió
193
109
106 
1»

NMWissd WsUaiMM teitfoąfo te porftWftanlu « fokiem 193* 
niete róstate te RaśHfiująćkćh deMifutetii uyróby wairówane = 
ii i RlMte Hi ga« - 184, tirtądźertla etiWtetite ■“ 149, fóW 

- iw ltómtaW «btówe - 1U parótrósy - 143, elek- 
fefttew » IMi) rómfeńt » Hi, ięteMbeteiim « M
ittote^te i Mtoterówery « 188i teieteitofy - 180, iodówM 100» 
ttitw K wi ttiktef « 118, rtiięst? ~ 137, ińaste iis* tiiuźcse 
róŚHńhę - 140, fiiim 1 pfBHWofy - M

RteH Prtewldiiftny ila 9 miesięcy tOstól *6
kieh ppdstoteowyćh wyróbaeh prtemystowjrMi, a tekb te P 
teteAróW MCróklej konsumpcji (tkanińy, Obuwie, dabira dH 
Jegó Użytku, ndęśo, masło, mydło itd.).
L Wydajność pracy Wtrófeła W stosunku 00 rókU 1968 U 8«/«. W

szerokiego wachlarza dóbr kultural­
nych. Powstaje więc swoistego ro­
dzaju przeciwieństwo między stopą 
życiową, a poziomem życia. Jest to 
problem zbyt szeroki, aby go móc 
nawet pobieżnie omówić w ramach 
niniejszego artykułu, lecz warto chy­
ba zasygnalizować jego wpływ na 
charakter poziomu życ a społeczeń- 

by 1 W związku- ż tym eihśtyczność 'Stwa maroik^lonym etajpie-jego roz- 
poipytu będzie dość wysoka. Woju materialnego.

■ W świetle powyższych rozważań
poipytu -będzie dość wysoka.

Następnym elementem, który nale-
ży uwzględnić, to poziom świado­
mości społecznej obywateli, poziom 
kultury mieszkańców danego kraju.

Bierzmy tutaj pod uwagę nie tyl­
ko fakt uczęszczania do kina lub 
teatru, ■ poziom wykształcenia, lecz 
również zjawiska, które wydają się 
być drobnymi, lecz w istocie znako­
micie ułatwiają życie. Mamy tu na 
tnyśli sposób jedzenia 1 ubierania, 
sposób odnoszenia się do swoich 
współobywateli. Ta ogólną kultura 
społeczeństwa W połączeniu z wew­
nętrzną dyscypliną, ma również 
poważne znaczenie przy określeniu 
poziomu życia, podobnie jak ści­
śle ekonomiczne czynniki, rhniej lub 
bardziej dokładnie wymierne.

Dalej do niewymiernych zjawisk 
określających poziom życia żallcżyć 
możemy: ustrój społeczno - politycz­
ny i jego umiejętność lepszego ma­
newrowania zasobami pracy żywej 
1 uprzedmiotowionej w ćelu podno­
szenia dobrobytu społeczeństwa, spo­
sób organizacji sieci usług, jej gę­
stość, wyposażenie, asortyment to­
warów i ich jakość, oraz to, co mo­
żemy nazwać sposobem podania u- 
śługi, czyli sprawne, szybkie 1 grze­
czne załatwienie klienta.

Reasumując, stwierdzić możemy, 
że poziom życiowy jest to aktualny 
stan materialny danego społeczeń­
stwa, w którym uwzględniamy po­
ziom produkcji i spożycia, poziom 
organizacji społecznej 1 kulturalnej. 
Dopiero suma tych czynników może 
nam posłużyć jako podstawowa dla 
porównania poziomu życiowego 
dwóch lub więcej krajów.

Jest to Ujęcie statyczne. Przy 
porównywaniu dynamicznym sposo­
bu życia, pod uwagę należy brać 
dodatkowo jeszcze Inne czynniki, jak 
np, tempo rozwoju gospodarczego. 
Widzimy więc, że na poziom życia 
składa Się suma wartości materal- 
ńych 1 duchowych wytworzonych 
także W przeszłości.

pojęcie stopy życiowej jest poję­
ciem wąskim, ściśle ekonomicznym, 
Włączamy W nie tylko zagadnienie 
płacy oraz problem cen. Pojęcie to 
służyć może dla porównywania bie­
żącej konsumpcji różnych krajów, 
meczej mówiąc siły nabywczej ich 
ludności:

Warto teraz poświęcić klika słów
ha temat wzajemnego stosunku tych 
dteóeh ró^ątrywaiiwh pojęć, i) Po­
ziom iyete rozwija się wraz zę wzros­
tem stepy źyeiowej, tów, iż wzrost te- 
aińych zarobków wywołuje hte tylko 
W wrót popytu M dobra materlalfte, 
igez 99 wzrostem dobrobytu rozwi­
jają się i Ititti cźyńhiki określające 
poziom źyutowy, Wydaja się by.ć pe- 
Whi, te taki mtifej więcej schemat 
rozwoju spofeczęńśtwa jest typowy 
dla spoitezeństw tyjąeyeh w stanie 
spokbjhj Hte pfzeżywujątjyeh spęejai- 
tiyeh burz dztejowyota B) Sktaa ży­
ciowa wzrasta szybetej, attlżfeU po- 

. testate elementy skladająte się ha 
, ■ poziom, życiowy. Wypadek, szynWe-

gd WżibStU stopy życiowej przy Sta-

i ZARZĄDZENIA

PRAWO DO WYNAGRODZENIA ZA GODZINY NADLICZBOWE 
PRACOWNIKÓW NA KIEROWNICZYCH I INNYCH SAMODZIELNYCH 

STANOWISKACH PRACY

jaśniej uwypukla się pojęcie względ­
nej różnicy poziomów życia różnych 
narodów. Prasę naszą przy rozpatry­
waniu tych zagadnień cechuje albo 
zbytni optymizm, albo przesadne 
czarnowidztwo. Obydwa te kierunki 
charakteryzują się własne chwyta­
niem różnych czynników określają­
cych poziom życia, uwzględniających 
pewne elementy, które siłą rzeczy 
sprowadzają Całość problemu do je­
go części.

Najczęściej zbytni optymizm ma 
źródło We wskaźniku produkcji na 
głowę ludności, który rzeczywiście 
w niektórych przypadkach może na­
pawać otuchą. Druga skrajność, a 
mianowicie zbytni pesymizm, ma 
miejsce wówczas, kiedy porównu­
jemy artykuły mniej korzystne dla 
Polski. Jaskrawym tego przykła­
dem może być stwierdzenie pew­
nego dziennikarza o porównaniu

♦

a

poziomu życia między Polską a *
Bułgarią na korzyść tej ostat­
niej, przeprowadzone na podsta­

wie Ceny samochodu i możliwości 
ich Zakupu (u nas w tym czasie obo­
wiązywała sprzedaż samochodów na 
talony). Porównania tej miary można 
Czynić z najróżniejszymi krajami 
świata i zależnie od Intencji wyjdź e 
ono na korzyść lub niekorzyść Pol­
ski. Na świecie, jak ktoś Już kiedyś 
powiedział, jest dość zjawisk i fak­
tów, które mogą służyć do jednako­
wo słusznego udowodnienia dwóch 
różnych teorii,

Jeśli dwóch ludzi zarabia np. po 
2 tys. zł., to mimo, że statystycznie 
ich stcp.a życiowa wydawać się bę­
dzie równa, gdy dowiemy się. że 
pierwszy otrzymuje tę płacę już np. 
od 10 lat, a drogi od 3 miesięcy, ich 
poziomu życia nie uznamy Za równy. 
Rozumowanie takie przeprowadzo­
ne w skali międzynarodowej, jak 
to już powyżej wykazano, poka-
zuje nam przyczyny, dla
rych twierdzimy, że Polska

któ- 
nie

jest krajem zamożnym. Natomiast
prży porównaniu poziomu pfo-
dukcji niektórych artykułów, Za­
sobów naturalnych — Polska nie Wy­
daje się krajem Ubogim. WtęcZ prze­
ciwnie, porównania te stawiają Pol­
skę W rzędzie krajów uprzemysło­
wionych, a W.ęc z reguły zamożnych.

*

iłozWażania poWyżsże W Założeniu 
swoim mają na celu ukazanie kom­
pleksowości 1 wielostronności pro­
blemu. Traktowanie jakiegokolwiek

'ATt.’16W UśtaWy z'18.XII.1919 r. 
o czasie pracy: w - przemyśle i han- , 
dlu dodany przez ustawę z 1 lipca' 
1958 r. (Dz. U. Nr 44, poz. 219) o- 
kreślił, w jakich przypadkach pra­
cowni kom za j mu j ącym kierow­
nicze i inne samodzielne 
stanowiska pracy służy prawo do 
oddzielnego wynagrodzenia za pra­
cę wykonywaną poza normalnymi 
godzinami pracy.

Mianowicie prawo to nie s 1 u- 
ży w ogóle kierownikom zakładów 
pracy i ich stałym zastępcom. In­
nym zaś pracownikom na stanowi­
skach kierowniczych 
i samodzielnych od­
dzielne wynagrodzenie za pracę 
nadliczbową służy tylko wów- 
c ż a s, gdy pracę nadliczbową 
Wykonywali na polecenie 
zwierzchnika W niedziele i święta, 
i w zamian za to nie otrzymali in­
nego dnia wolnego od pracy lub 
gdy wykonali bądź wyhonują pra­
cę nie należącą do za­
kresu ich funkcji po­
za normalnymi godzinami pracy.

Równocześnie art. 16a ustalił, że 
„kierownicze 1 inne samodzielne 
stanowiska pracy", przy których

wyżej wskazanymi — pracownicy 
umysłpwi, którym powierzono sta­
łe kierowanie zakładem pracy lub 
komórką organizacyjną w zakładzie 
pracy albo pracą innego określone­
go zespołu pracowników’ oraz ich 
stali zastępcy przewidziani w struk­
turze organizacyjnej zakładu pracy. 
Na równi z pracownikami na sta­
nowiskach kierowniczych traktuje 
się majstrów (mistrzów) i starszych 
majstrów (starszych mistrzów), a 
także pracowników równorzędnych 
oraz magazynierów' i starszych ma­
gazynierów — bądź to w zakresie 
przyjmowania i zdawania pracy, 
bądź ew. bez tego nawet ogranicze­
nia. Pracowmik, któremu na czas 
nieobecności pracownika kierowni­
czego powierzono jego zastępstwo, 
powinien być uwnżany za pracow­
nika na stanowisku kierowniczym 
po upływie 3 miesięcy pełnienia 
zastępstwa. Do kategorii pracowni­
ków na stanowiskach samo­
dzielnych wytyczne zalicza­
ją pracowników umysłowych: a) 
zajmujących stanowiska określone 
jako samodzielne stanowiska pracy
w organi-

• zajmowaniu prawo do oddzielnego 
• wynagrodzenia za godziny nadlicz- 
♦ bcwe jest ograniczone w sposób 
2 wyżęj podany, określą układy zbio- 
• rowe pracy albo przepisy normuj ą- 
J ce place — na podstawie wytycz- 
♦ n y c h wydanych przez Radę Mi- 
• nistrów w porozumieniu z Central- 
• ną Radą Związków Zawodowych.
J Wytyczne te ustaliła ostatnio 
♦ Rada Ministrów uchwałą nr 394 
2 z dnia 17 września 1959 r. (Monitor 
• Polski Nr 84, poz. 444). W myśl tej 
♦ uchwały do kategorii pracowników
♦

♦

zjawiska społecznego z jednego tyl- * 
ko pUńktU Widzenia żUboża go i sta- • 
Wia w fałszywym świetle. RóZpatry- 2 

zagadnienia pcziomu życia 4 
bądź to na płaszczyźnie wąskiego • 
praktycyżtfiU, cen kilku artyku- ♦ 
łów lub w płaszczyźnie porównań 2

na stanowiskach kierowni­
czych mogą być przez układy 
zbiorowe pracy lub przez przepisy 
płacowe Zaliczeni — ze skutkami

BRANŻOWE WARUNKI DOSTAW

z a c y j ft e j zakładu pracy, bądź 
b) którzy w związku z rodzajem 
wykonywanej pracy przez znaczną 
część pracy przebywają poza zakła­
dem pracy bez możności ścisłej kon­
troli ich pracy.

Tylko te kategorie pracowników, 
jeżeli zostaną wymienione w ukła­
dach zbiorowych pracy lub w prze­
pisach płacowych, wydanych w po­
rozumieniu ze związkami zawodo­
wymi, mają prawo do oddzielnego 
wynagrodzenia Za godziny nadlicz­
bowe, ograniczone w sposób wyżej 
wskazany. Wszyscy inni pracownicy 
objęci ustawą z dn. 18.XII.1919 r. 
nadal posiadają prawo do oddziel­
nego wjmagrodzenia za pracę nad­
liczbową zgodnie z przepisami do­
tychczasowymi.

WARZYW I OWOCOW ŚWIEŻYCH,
ziemniakow wczesnych. Ogórków kwaszonych i kapusty

KWASZONEJ

Zarządzenie Ministra Handlu We- fert, zawieranie umów, określanie 
Wnętrznego ź dnia 2 października ilości, sposobu i miejsca dostawy, 
1959 r. ustaliło branżowe warunki ustalanie ceny, terminy dostawy, 
dostaw warzyw i owoców świe- opakowanie, obowiązki stron przy
żyćh, ziemniaków Wczesnych oraz 
ogórków kwaśzonych i kapusty kwa­
szonej (Monitor Polski Nr 86, poz. 
45Ó).

Branżowa warttńkl regulują m. in. 
następujące sprawy; zgłaszanie o-

wykonywaniu umowy, odbiór towa­
ru i zgłaszanie reklamacji, rozlicze­
nia, terminy i sposób zapłaty, 

• wreszcie skutki niewykonania umo-
Wy i odszkodowanie z tego tytułuj

współpraca Resortów przemysłu ciężkiego i gospodarki
KOMUNALNEJ W ZAKRESIE SPRAW DOTYCZĄCYCH GAZOWNICTWA

Wspólne zarządzenie Ministrów 
Przemysłu Ciężkiego i Gospodarki
Komunalnej z diiia 20 sierpnia 1959 

- toku (Monitor Pdlski Nr 84, poz. 
zniekształcenie rzeczywistości, ża- 2 Ustaliło sżCźfegótoWó żasfidy 

Się ha teinie cd pbstawy piszącego porów- i współpracy obu powyższych feśor-., 
wypada bądź zbyt różoWo, ♦ tów oraz jednostek irh podległych' 

bądź zbyt czarno. - - • przy ustalaniu tieiepektyWlcztiych

pewnych osiągnięć na polu socjal- • 
hym i kulturalnym powoduje duże ♦
zniekształcenie rźećzywlstóści. i4

planów gazyfikacji kraju oraz reali­
zacji tych planów, przy wzajemnym 
udzielaniu potrzebnych materiałów 
i pomocy kadrowej itp.

Opraćdwat

JOZEF ZIELIŃSKI



Przedsiębiorstwa podległe jed­
nemu z największych w kra­
ju — Zjednoczeniu Hutnictwa 

Żelaza i Stali wygospodarowały w 
roku 1958 fundusz zakładowy w wy­
sokości ponad 280 min złotych. Z 
tego na same tylko huty przypada 
kwota ponad 240 min złotych. . , 

Około 165 min złotych otrzymali 
w 1959 r. w formie wypłat gotówko­
wych pracownicy tego zjednoczenia, 
co stanowi 4,3 proc, funduszu płac 
czyli mniej więcej połowę jedno­
miesięcznych zarobków.

Fundusz zakładowy w poszczegól­
nych hutach wykazuje dość znaczne 
zróżnicowanie w zależności od wy­
ników całorocznej pracy. Biorąc 
pod uwagę średnią dla wszystkich 
hut, fundusz zakładowy w r. 1958 
utrzymał się w tych samych gra­
nicach co w roku poprzednim.

sDwoma krańcowymi hutami o naj­
niższym i najwyższym funduszu za­
kładowym są: Huta „Zabrze" i Huta 
„Baildon". W pierwszej fundusz za­
kładowy wynosił 2,9 proc., a w dru­
giej 20,6 proc. ośobotyego funduszu 
plac. Średni wskaźnik dla wszyst­
kich hut podległych Zjednoczeniu 
wynosi 7,3 proc, funduszu płac.

Od najniższego w Hucie „Zabrze" 
— 1,5 proc, funduszu płac do naj­
wyższego w Hucie „Baildon" 8,5 
proc.

Jeśli porównamy wypłaty gotów­
kowe za rok 1958 z rokiem poprzed­
nim, to zauważymy bardzo wyraźny 
ich spadek. Jest on widoczny, bez

.V

System premiowania
na WĘGRZECH

SANDOR BALAZSYPodobnie jak w innych kra- 
• jach socjalistycznych system 
premiowania również na Wę­
grzech przez długi czas od­
grywał rolę bodźca do prze­
kraczania planów. Dawało to 

w efekcie poważne wyniki. Jednakże 
system ten był siłą działającą rów­
nież w odwrotnym kierunku, siłą, 
którą wywoływała możliwie niskie 
ustalanie nienapiętych planów. Po 
zdaniu sobie sprawy z tego podwój­
nego działania systemu premiowania 
podjęto próbę takiej jego zmiany, 
by stal się bodźcem do ustalania re­
alnych, mobilizujących planów.

Jak wykazały badania teoretyczne, 
jako rozwiązanie można było przy­
jąć jedynie oddzielenie od planu 
podstawy, służącej do obliczania 
premii. Nie oznacza to oczywiście 
w żadnym wypadku oderwania sy­
stemu premiowania od wykonania 
planu, bo przecież system ten jest 
ostatecznie jednym z najważniej- • 
szych bodźców i jako taki musi bez­
względnie odgrywać decydującą, rolę 
w jego wykonywaniu. Jeśli nawet 
przedsiębiorstwa nie będą premio­
wane w oparciu o" wykonanie planu, 
lecz w oparciu o przyjęty za pod- 
stawę postęp — warunki premiowa­
nia muszą być tak ustawione w na­
rodowych planach gospodarczych, 
by pobudzały do mobilizującego, zgo­
dnego z głównymi założeniami pla­
nu narodowego,' planowania w za­
kładzie. Jak wiadomo, podobny tok 
rozumowania leży tf podstaw zasady 
opracowanej przez radzieckiego eko­
nomistę Libermana, znanej jako za­
sada „stałych normatywów".

Zasada ta została na Węgrzech 'Za­
stosowana w odniesieniu do premio­
wania, praktycznie rzecz biorąc, po 
raz pierwszy w przemyśle maszyno­
wym. Od początku 1958 r. podstawą 
premiowania w przedsiębiorstwach 
podległych Ministerstwu Hutnictwa 
i Budowy Maszyn jest wzrost wy-

two .mieszkaniowe. I tak. np. Huta 
„Małapańew" przeznaczyła na bu­
downictwo mieszkaniowe 34.2 proc, 
funduszu zakładowego, .Huta „No- 
wotko" 31,9 proc., H. „Dzierżyński" 
— 29,1 proc., Huta' „Łabędy" — 30,8 
proc.,; Huta „Baildon" — 41,4 proc.

Wartość bezwzględna dodatko­
wych sum przeznaczonych na bu­
downictwo mieszkaniowe z fundu­
szu zakładowego wynosi ponad 10 
min złotych.

Znaczne kwoty pieniężne przezna­
czyli również hutnicy na inwestycje 
socjalne i budowę Szkół Tysiącle­
cia. Na przykład w hucie „Bierut" 
na inwestycje socjalne przeznaczo­
no 700 tys. zł., w Hucie „Florian" 
480 tys. zł., H. „Nowotko" 420 tys. 
zł„ H. „Małapanew" 739,6 tys. zł. 
itd. Na budowę szkół tysiąclecia 
H. „Lenina" przeznaczyła z fundu­
szu zakładowego 1 milion zł., H. 
„Florian" 488,5 tys. zł, i inne w gra­
nicach od 10 do 450 tys. zł., nie li­
cząc opodatkowania załóg na ten 
cel.

W sumie sami tylko hutnicy, nie 
licząc innych przedsiębiorstw pod­
ległych Zjednoczeniu Hutnictwa Że­
laza i Stali, przeznaczyli na budow­
nictwo mieszkaniowe i inwestycje 
specjalne ponad 70 min zł, a na 
szkoły tysiąclecia ponad 2 min zł. 
Łącznie stanowi to blisko 30 proc, 
wygospodarowanego funduszu za­
kładowego.

Zachodzące . zmiany w podziale 
funduszu zakładowego świadczą o 
wzrastającej dojrzałości społecznej 
Samorządów Robotniczych i załóg

LESZEK BORCZ — JÓZEF WIĘCEK

względu na to, czy fundusz zakła­
dowy w r. 1958 był wyższy czy też 
niższy w porównaniu z rokiem 1957.

Weźmy dla przykładu Hutę „Ła­
będy", która mając w 1958 r. fun­
dusz zakładowy tylko o 0,1 proc, 
niższy, zmniejszyła wypłaty gotów­
kowe o 2,6 proc, funduszu płac.

Podobnie Huta „Pokój" i szereg 
innych.

Trudno na podstawie danych z 
jednego roku i z jednej gałęzi prze­
mysłu wyciągnąć szersze wnioski, 
ale wydaje się, że stopniowo zmie­
nia się dotychczasowy charakter 
funduszu zakładowego jako bodźca 
zainteresowania materialnego. Zmia­
ny te przejawiają się z jednej stro­
ny w stopniowym zmniejszaniu, wy­
płat z funduszu zakładowego na 
potrzeby indywidualne pracowników 
przy jednoczesnym wzroście wypłat 
na potrzeby zbiorowe całej załogi.

Nie należy sądzić, że zmiany te 
spowodowane zostały wyłącznie u­

branego wskaźnika w odniesieniu do 
danego poziomu wyjściowego. Jako 
wskaźnik do premiowania ^Wybiera 
się na ogół najprzydatniejszy ao te­
go celu wskaźnik rentowności, a 
mianowicie — wysokość zysku lub 
poziom kosztów własnych. Przedsię­
biorstwa otrzymują przed opracowa­
niem planów zakładowych: 1) wyj­
ściową wysokość wskaźnika, który 
jest podstawą premiowania; 2) wiel­
kość premii, jaką otrzyma przedsię­
biorstwo za każdy procent przekro­
czenia poziomu wyjściowego (np. po­
ziom wyjściowy przedstawia się na­
stępująco: 4% zysku; za każdy dal­
szy procent zysku przedsiębiorstwo 
otrzymuje 100 tysięcy forirttów).

Pełną jednak kwotę 100 tys. forin­
tów przedsiębiorstwo otrzymuje je­
dynie za zaplanowany procent wzro­
stu wskaźnika zysku. Natomiast każ­
dy ponadplanowy procent zysku pre­
miowany jest kwotą o 10% do 50% 
niższą. Jeśli np. wysokość zysku po­
nadplanowego osiągnęła 0,4—0,9%, 
to za ponadplanowe przekroczenie 
wskaźnika zysku wypłaca się 90% 
kwoty premiowej, przy 1—1,5% — 
7O°/o; jeśli przekroczenie jest jeszcze 
wyższe, wtedy premia wynosi 50% 
kwoty premiowej. Zaplanowany 
wzrost zysku (w porównaniu do po­
ziomu wyjściowego) jest premiowa-/ 
ny znacznie wyżej niż zysk ponad­
planowy. Przedstawia to poglądowo 
poniższa tabela:

< Premia w tysł for.
& Przy poziomie wyjściowym VI» 
a Przy Przy
5 planowanym planowanym
N zysku=9‘/, zysku=U%

5 ICO ICO
6 200 201
7 300 ICO
8 ■ 400 4C0
8,4 ' 440 440
8,9 485 490
9,5 527 550

10 552 G00
11 802 700

stawą o funduszu zakładowym, w 
wyniku której przedsiębiorstwa zo­
bowiązane są przeznaczyć 25 proc, 
funduszu zakładowego na budow­
nictwo mieszkaniowe.

W praktyce wszystkie‘huty obo­
wiązek ten spełniły. A wiele z nich 
z własnej inicjatywy przeznaczyło 
jeszcze większe sumy na budownic-

Przedsiębiorstwa
Stosunek fund.żaki. Wypłat; got.z fund. Wypłaty got«£ fund, 

zakł. średnia na 1 
zatrudnionego

do fund.płao w % taki .stanowią % 
funduszu płao

1957 1950 1957 1950 1957 1950

ZHŻ1S średnia dla hut 7,3 4,5 995
Huta «Baildon*1 13,0 20,6 6,5 2.118
Huta "pokój" 4,9 4,6 4,2 3,2 1024 892
Huta "Kościuszko" 6,5 3,5 4,1 1,7 998 .468
Huta "Bieruta’’ 7,8 4,5 5,6 3,2 1293 810
Huta "Łabędy" 6,3 6,2 5,5 2,9 1256 729
Huta "Florian" 6,5 4,6 5,5 2,0 1304 >50
Huta "Zawiercia’’ 5,6 4,1 5,0 2,4 695 61l

Za wzrost w stosunku do poziomu 
wyjściowego przedsiębiorstwo otrzy­
muje premie również wtedy, gdy nie 
wykona planu przyrostu zysku. W 
tym jednak przypadku odlicza się 
pewną część (najwyżej 30%) premii, 
która przypadałaby do zapłaty, za 
niewykonaną część przyrostu zysku. 
Jeśli np. przedsiębiorstwo osiągnie 
tylko 7% zysku, zamiast zaplanowa­
nych 8%, wtedy kwota, którą nale­
żałoby wypłacić zgodnie z powyżej 
podaną tabelą za 7% (300 tys. fo­
rintów) zostaje zmniejszona o 30 tys. 
forintów [(400-300).0,3]. Przypada­
jąca więc do wypłaty premia wynie­
sie 270 tys. forintów.

Warunki premiowania ustala się 
na ogół na okres jednego roku. W 
poszczególnych kwartałach dopusz­
czalne są zaliczki na poczet fundu­
szu rocznego.

Czy oznacza to, że zostały całko­
wicie wyeliminowane targi i spory, 
jakie dawniej dość często występo­
wały między przedsiębiorstwem i or­
ganami kierującymi? Obecnie spory 
o planowe wskaźniki wydatnie 
zmniejszyły się ilościowo; przedsię­
biorstwa toczą nawet często zaciek­
łe boje o wyższe zadania planowe. 
Głównym jednak przedmiotem tych 
rozmów nie są już przede wszystkim 
wskaźniki planu, lecz podstawa ob­
liczeniowa (stałe normatywy).

Poza funduszem premiowym, za­
gwarantowanym za przekroczenie 
wybranych wskaźników, przedsię­
biorstwa otrzymują stały fundusz, 
zupełnie niezależnie od wyników 
pracy przedsiębiorstwa. Fundusz ten 
z reguły wynosi 40—50% najwyż­
szej dopuszczalnej do wypłaty kwo­
ty premiowej za wzrost wybrariegó 
wskaźnika. Na ten stały fundusz 
premiowy kierownik zakładu może 
zawsze liczyć, tym samym więc ma 
pewne możliwości premiowania na­
wet wtedy, gdy sprawy w przedsię­
biorstwie układają się jak najgorzej. 

hutniczych. Hutnicy własnymi siła­
mi chcą przyczynić się w poważnym 
stopniu do poprawy trudnej sytua­
cji mieszkaniowej na Śląsku, poma­
gając w ten sposób wydatnie Pań­
stwu w jego wysiłkach czynionych 
w tym kierunku. Inicjatywa ta jest 
w zupełności godna naśladowania j 
poparcia.

W obliczu trudności może to być 
znaczną pomocą.

Jak wspomniano powyżej, premie 
przeznaczone do wypłaty są ograni- 
niczone. Jednakże również kwoty 
uzyskane ponad zakreślone granice 
nie przepadają dla przedsiębiorstwa, 
można je bowiem przenieść na na­
stępny okres.

Jeśli idzie o‘"Ustalenie zasad pre­
miowania w obrębie przedsiębior- 
stwd, kierownik zakładu ma pełną 
swobodę. W większości przypadków 
większą część funduszu premiowego 
wypłaca się za wykonanie tak zwa­
nych zadań, które ustala się w opar­
ciu o główne wytyczne planu.

Na podstawie dotychczasowych do­
świadczeń można już wysnuć wnio­
sek, że przedstawiony tu system pre­
miowania wykazał w sposób prze­
konywający swoją skuteczność. Tak 
np. działaniu tego systęmu należy 
przypisać fakt, że przedsiębiorstwa 
podległe Ministerstwu Hutnictwa i 
Budowy Maszyn w planach na 1958 
r. dobrowolnie zaplanowały' poziom 
kosztów o 0,7% niższy, niż to było 
konieczne dla wykonania przez Mi­
nisterstwo zadań planu gospodarcze­
go. Dawniej podobne fakty nie miały 
miejsca.

Niedawno rozwinęła się w litera­
turze fachowej dyskusja nad oma­
wianym systemem premiowym. Z 
dyskusji tej przytoczymy interesują­
cą uwagę krytyczną: twierdzono, iż 
jest psychologicznym błędem stoso­
wanie metody, według której mini­
sterstwo różnicuje kwoty wypłacane 
za planowany lub ponadplanowy 
wzrost wskaźnika, nie przez dodat­
ki, lecz przez obcięcia. Merytorycz­
nie rzecz biorąc (tzn. jeśli idzie o 
globalną kwotę, którą można wy­
płacić oraz bodźce) nie ma wpraw­
dzie różnicy między tymi dwiema 
metodami. Psychologicznie jednak, 
jest korzystniej, jeżeli zakład otrzy­
muje dodatek ponad skądinąd należ-

Po w s z echna 
inwentary za c i a

wania metod prawidłowego obli­
czania amortyzacji.' Były to jednak 
tylko prace przygotowawcze, które 
dotąd nie. doprowadziły do reali­
zacji zamierzonej inwentaryzacji.

Dopiero uchwała Rady Ministrów 
z dnia 5 stycznia rb. zarządziła prze­
prowadzenie powszechnej inwenta­
ryzacji, ustalając jej termin na 31 
grudnia rb. Inwentaryzacją objęte 
będą wszystkie środki trwałe, na­
leżące do przedsiębiorstw państwo­
wych i spółdzielczych, pracujących 
na zasadach rozrachunku gospodar­
czego. Od obowiązku tego są nato­
miast zwolnione wszystkie urzędy 
państwowe, utrzymujące się z bu­
dżetu oraz oczywiście osoby pry­
watne.

Według szacunku inwentaryzacja 
zasięgiem swym obejmie 40 tys. 
przedsiębiorstw, a w nich około 20 
milionów obiektów inwentaryzacyj­
nych. Zakończenie wszystkich pra-c 
związanych z inwentaryzacją' prze­
widziane jest na dzień 31 maja 1960 
r. Wielkość zadań związanych z tą 
pracą powoduje, że inwentaryzacją 
zajmować się będzie w przedsiębior­
stwach, radach narodowych i innych 
jednostkach nadrzędnych około 300 
tys. osób. '

Zadanie nie jest łatwe, a przy tym 
bardżo pracochłonne. Komisja rzą­
dowa zajmująca się tym problemem 
wykonała wszystkie potrzebne pra­
ce przygotowawcze, pozostaje więc 
obecnie tylko przystąpienie do sa­
mej realizacji, której powodzenie 
zależeć będzie od obowiązkowości * i 
potzucia obywatelskiego wykonaw­
ców, rekrutujących się z pracowni­
ków przedsiębiorstw. (f)

Prawda o wynagrodzeniu biegłych-księgowysh
Czytelnik Adam Golus z Poznania zwrócił uwagę na nieścisłość za­

wartą w artykule Stefana Frenkla „Biegły księgowy i jego społeczna 
rola" (ŻG nr 30-59). Stwierdzono tam m. in. mianowicie, że księgowa, 
wpisani na państwową listę biegłych księgowych otrzymywać będą 
niezależnie od swego normalnego uposażenia comiesięczne wynagro­
dzenie w wysokości 1000 zł za gotowość wykonywania na żądanie 
odpowiednich władz rewizji finansowo-księgowych.

W rzeczywistości jednakże sprawa przedstawia się zgoła inaczej. 
Autor artykułu .z przyczyn od siebie i redakęji, ^ię^a.leżnych popełnił 
błąd'(ten sam błąd 'popełniły zresztą również inne.' organy prasowe). 
§ punkt 1 uchwały RadyMiniKtrów'if30i6.'1959' W* (Monitor Polski 
nr 58-59) głosi, co następuje: „Ustanawia się wynagrodzenie funkcyj­
ne w wysokości 1000 zł miesięcznie dla dyplomowanych biegłych księ­
gowych wpisanych na państwową listę, wypłacane w okresie wyko­
nywania przez nich funkcji rewidenta łub kierującego pracą zespołu 
rewidentów w resortach i prezydiach rad narodowych. Decyzję o przy­
znaniu wynagrodzenia podejmują ministrowie (prezydia rad narodo­
wych) we właściwym trybie".

Zgodnie z dodatkowo uzyskanymi informacjami wynagrodzenie ta­
kie może być wypłacane biegłym-księgowym dopiero po złożeniu
przez nich egzaminu dyplomowego, i tylko wtedy gdy wykonują oni 
funkcję rewidentów. Do czasu złożenia egzaminu wykonujący tę 
funkcję księgowy może otrzymać dodatkowe wynagrodzenie w* wyso­
kości 500 zl miesięcznie. Ministerstwo Finansów szacuje, że spośród 
5000 księgowych, mających być obecnie wpisanych na Iistę*państwo- 
wą, około 10% powierzone zostanie zadanie dokonywania rewizji fi­
nansowo-księgowych i tylko oni będą otrzymywać dodatkowe usta­
wowe wynagrodzenie.

REDAKCJA

Brak pełnej ewidencji wszystkich 
składników .majątku narodowego, na 
który przede wszystkim składają się 
środki trwałe przedsiębiorstw uspo­
łecznionych, jest przyczyną szeregu., 
perturbacji w gospodarce narodo­
wej. Utrudnia sporządzanie bilan­
sów parku maszynowego, a tym sa­
mym przeszkadza w prawidłowym 
wykonywaniu czynności rozdzielnic­
twa maszyn i urządzeń. Uniemożli­
wia przeprowadzanie prawidłowej 
kalkulacji kosztów własnych pro­
dukcji, gdyż ważny ich składnik — 
amortyzacja środków produkcji o- 

'piera się przeważnie na wadliwej 
ich wycenie. Z mankamentem tym 
■wiąże się poza tym trudność w okre­
ślaniu opłacalności transakcji ek­
sportowych. Dalszą konsekwencją 
tego stanu są nieprawidłowości w 
ustalaniu wielkości dochodu naro­
dowego oraz jego podziału. Nie bez 
znaczenia jest także powstanie na 
skutek takiego stanu ■warunków 
sprzyjających różnym machinacjom 
ze środkami trwałymi na .szkodę 
przedsiębiorstw.

Rozwiązanie tego problemu na­
stręczało wiele trudności, zwłaszcza 
że wojna 1 okupacja zniszczyły ist­
niejącą dokumentację, a tam gdzie 
ona istniała występowały przeszko­
dy w jej właściwym zastosowaniu 
ze względu na konieczność przeli­
czenia wyceny środków trwałych z 
najróżniejszych walut.

Niemniej jednak już od 1951 ro­
ku czyniono wysiłki, aby umożli­
wić przeprowadzenie powszechnej 
inwentaryzacji, która stanowiłaby 
podstawę do stwierdzenia wielkości 
majątku narodowego oraz opraco­

ną sumę (za zaplanowaną część o- 
siągniętego wzrostu), zamiast potrą­
cania"-z kwoty, która przypada za 
osiągnięcie wzrostu (gdy część przy­
rostu była nieplanowana). Nie moż­
na nie doceniać tej różnicy psycho­
logicznej, i nowe zarządzenie w 
sprawie premiowania zostało już w 
tym sensie zredagowane.

Powyżej omówione metody pre­
miowania stosowane są w przedsię­
biorstwach Ministerstwa Hutnictwa 
i Budowy Maszyn. W innych gałę­
ziach istnieją inne systemy. Istnieje 
jednak wspólna cecha wszystkich 
tych systemów. Jest nią fakt, że o- 
becnie przedsiębiorstwo otrzymuje 
centralnie jedynie globalną wielkość 
funduszu premiowego, podczas gdy 
uprzednio zarówno krąg osób pre­
miowanych, jak i nawet wysokość 
kwot, jakie można wypłacić poszcze­
gólnym kategoriom pracowników, 
były regulowane centralnie.

Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 
oddaje do bezwarunkowej dyspozy­
cji kierowników przedsiębiorstw 
dwie, trzecie scałego funduszu pre­
miowego. Wypłacenie pozostałej jed­
nej trzeciej zależy od wykonania 
różnorodnych zadap. . Kierownik 
przedsiębiorstwa, naczelny inżynier 
i główny księgowy otrzymują premie 
z tej właśriie pozostałej części, co 
prowadzi do tego ,że ^. przedsię­
biorstwie również ta część funduszu 
premiąwego, która jest przyznawana 
bezwarunkowo, zostaje zużytą dla 
wykonania zadań planowych.

Fundusz premiowy. w przemyśle 

lekkim wynosi przeciętnie 7% fun­
duszu płac personelu technicznego. 
Ponieważ jednak nie wszyscy pra­
cownicy techniczni otrzymują pre­
mie, wysokość premii na jednego 
premiowanego wynosi mniej więcej 
10% uposażenia.*)

Również w innych gałęziach prze­
mysłu istnieje tendencja do stworze­
nia z systemu premiowego bodźca 
podnoszenia rentowności, jednak­
że z uwzględnieniem specyfiki danej 
gałęzi produkcji przemysłowej. Na 
przykład w energetyce przedmiotem 
premiowania jest praca bez przerw 
w dostawie energii oraz obniżka ko­
sztów własnych; w przemyśle lek­
kim bierze się również czasem pod 
uwagę zadania ilościowe. Z uwagi 
na fakt, że z początkiem 1958 r. wy­
stąpiły braki towarów konfekcyj­
nych, przedsiębiorstwa musiały szyb­
ko zwiększyć produkcję w tej dzie­
dzinie. Ilościowe zadania jako pod­
stawa premiowania zalecane są 
wszakże obecnie przede wszystkim 
w górnictwie węgla.

•) Stosunek ten wynosił uprzednio 27— 
28“/o. Przy okazji jednak regulacji plac, w 
1957 r. znaczna część funduszu premio­
wego została włączona do płacy, podsta­
wowej, aby zmniejszyć tzw. ruchomą 
część płacy na korzyść części nierucho­
mej.



Wyniki konferencji ekonomistów Marża instrumentem polityki..Przede wszystkim kilka sprostowań. Międzynarodo­
wa konferencja przedstawicieli instytutów ekono­
micznych krajów socjalistycznych, zorganizowana 

przez Zakład Badań Ekonomicznych PAN, trwała .nie 
5 dni (jak to podano w informacji zamieszczonej w 
Nr 43), ale 4 dni i zakończyła się w dniu 22 paździer­
nika rb. Przybyło na nią nie 36 delegatów zagranicz­
nych, lecz tylko 35. Wygłoszono nie :2 referaty, ale 
tylko 21.

Temat konferencji — bilans gospodarki narodowej, 
dochód narodowy i metoda bilansowa w planowaniu 
gospodarki narodowej — jest niezmiernie ważny dla 
praktyki gospodarczej. Naukowe opracowanie tej me­
tody pozwoli na usprawnienie planowania oraz na 
trafniejsze przewidywanie perspektyw rozwojowych 
kraju.

W referatach i głosach dyskusyjnych najwięcej uwa­
gi poświęcono matematycznym metodom bilansowania 
gospodarki narodowej i sprawie pogłębienia analizy 
ekonomicznej. Usiłowano też wskazać nowe rozwiąza­
nia dla opracowania tablic szachownicowych.

Zagadnienia te poruszano we wszystkich możliwych 
aspektach: rozmiarów tablic szachownicowych, ilości 
zawartych w nich wskaźników ekonomicznych, skut­
ków postępu technicznego i automatyzacji dla bilanso­

wania gospodarki narodowej, możliwości uwzględnie­
nia problemów handlu zagranicznego i rozszerzenia 
zasięgu tablic szachownicowych na wszystkie kraje 
socjalistyczne łącznie (umożliwiających wskazanie spec­
jalizacji produkcji tych krajów), możności porówny­
wania dochodu narodowego krajów socjalistycznych z 
punktu widzenia obowiązujących cen itp.

Ożywiona dyskusja wykazała pewne różnice poglą­
dów jej uczestników na szereg poruszanych proble­
mów. Każdy z uczestników konferencji miał pełną 
możność swobodnego wypowiadania swych poglądów, 
z czego też szeroko korzystano.

Ta swoboda dyskusji zdecydowała o powodzeniu 
konferencji (pierwszej tak szeroko zakrojonej) i spo­
wodowała uchwałę o dalszym ich kontynuowaniu. Po­
stanowiono, że następna międzynarodowa konferen­
cja instytutów naukowych odbędzie się w 1960 roku 
w Berlinie, a jej tematem będą współczesne teorie 
ekonomistów, burżuazyjnych. Przewidziano tez, że w 
niedługim czasie (1960 lub 1961 rok) zwołana zostanie 
konferencja w Pekinie, poświęcona problemowi pra­
wa wartości w produkcji towarowej. Myśli się także 
o zorganizowaniu konferencji naukowej w Moskwie 
na temat ekonomicznych i społecznych skutków auto­
matyzacji. (1)

Radziecki! czasopismo w obronie prawnej pozycji ekonomistów
W

 szóstym numerze raflziccklego miesięcznika „Woprosy 
Ekonomiki11 ukazał się artykuł H. Buzulukoiva — dy­
rektora Państwowego Moskiewskieg.o Instytutu Eko­
nomicznego, oraz S. Kamicuicera — kierownika jedn j 

z katedr tegoż instytutu, poświęcony sprawie kształcenia 
i zatrudniania ekonomistów w ZSRR.

Autorzy wychodzą z założenia, że współczesny etap rozwoju 
ZSRR wymaga poprawy pracy ekonomicznej. Istnieje bo­
wiem szeroki krąg problemów, jak opracowywanie pla­
nów wieloletnich, badanie efektywności inwestycji, wybór 
najbardziej efektywnych kierunków rozwoju produkcji, wy­
korzystanie takich narzędzi jak cena, zysk, premia, płaca 
robocza, które wymagają badania i' lepszego niż dotąd wy­
korzystania w praktyce gospodarczej.

Aby ekonomista mógł podołać tym, nieraz zupełnie nowym, 
zadaniom powinien znać prawa rządzące produkcją, dobrze 
znać technikę i technologię umieć poslugiwr się współ­
czesnymi metodami analizy i statystyki. W pr^.styce jednak, 
zdaniem autorów, artykułu, praca ekonomistów jest niedoce­
niana, nie posiada należnej jej rangi społecznej. Poziom prą­
ci’ służby ekonomicznej daleki Jest od faktycznych potrzeb. 
Źródeł tego należy szukać w słabym przygotowaniu ekonomicz­
nym wielu kierowników instytucji i przedsiębiorstw, pra­
cowników inżynieryjno-technicznych i wreszcie w brakach 
w wykorzystaniu samych ekonomistów. Tak np. w aparacie 
związkowych i republikańskich ministerstw i urzędów pracuje 
32,2 tys. ekonimistów, a z nich tylko 10,2 tys. ma wyższe 
wykształcenie ekonomiczne. Oznacza to, że 68 proc, ekono­
mistów nie ma przygotowania fachowego. Państwowy prze­
mysł radziecki liczy około 200 tys. przedsiębiorstw. Pracowało 
tu w 1955 r. około 57 tys. ekonomistów, statystyków, towa­
roznawców z wyższym wykształceniem. Jeżeli wy 1:. rzyć z tego 
rachunku małe przedsiębiorstwa, piszą autorzy, to dojdziemy 
do wniosku, że jeden ekonomista z wyższym wykształceniem 
przypada średnio na dwa duże przedsiębiorstwa. W tym

santym czasie wśród niektórych pracowników1 zajmujących 
kierownicze stanowiska rozpowszechniona jest ątara teoria 
u „nadprodukcji11 ekonomistów.

Uwagi i wnioski autorów artykułu dotyczą dwóch spraw. 
Po pierwsze: prawnego unormowania pozycji elonomlstow. 
Po wtóre zaś zmiany profilu i metod kształcenia ekonomi­
stów. W pierwszej sprawie autorzy piszą:

„Pracownicy przemysłu słusznie wysuwają problem ko­
nieczności prawnego unormowania pozycji ekonomisty oraz 
postulują, aby podobnie jak to ma miejsce w innych specjal­
nościach, określono, że stanowisko ekonomisty może zajmo­
wać1 tylko osoba mająca specjalne wykształcenie ekonomicz­
ne. Jeżeli natomiast Idzie o wielu ekonomistów-praktyków to 
należy udzielić im pomocy, aby w ciągu najbl Żsżych lat 
mogli uzupełnić swoją wiedzę teoretyzną. W tym celu 
należy rozbudować sieć szkól wieczorowych i zaocznych, 
a także stworzyć specjalne wydziały przy niektórych wyż­
szych uczelniach, podnosząc kwalifikacje ekonom stów11.

„Niezbędne wydaje się również podniesienie poziomu przy­
gotowania ekonomitznego inżynierów w wyższych uczelniach. 
Zagadnienia ekonomiczne powinny być wykładane n o tylko 
na specjalnych, lecz również na technologicznych 1 Innych 
inżynierskich kierunkach. Istnieje potrzeba przeprowadzenia 
ogromnej pracy dla podniesienia poziomu wiedzy ekonomicz­
nej inżynierów, pracujących w przedsiębiorstwach i insty­
tucjach11.

Następnie autorzy przeprowadzają krytykę dotychczasowego 
systemu studiów, wysuwają postulat kształcenia ekonomistów 
tzw. szerokiego profilu, posiadających ogólną wiedzę, 
znajomość metod i narzędzi analizy gospodarczej oraz poru­
szają szereg innych ciekawych aktualnych również i u nas 
problemów. Nie omawiamy tych spraw szczegółowo, gdyż 
czytelnik, którego to zainteresuje z łatwością może sięgnąć 
po szósty numer „Woprosów Ekonomiki11.

' (M. K.)

W rubryce tej publikujemy krótkie informacje o działalności PTE. 
Zwracamy się do oddziałów i Kół PTE o bieżące informowanie nas 
o wszystkich ważnych akcjach, pracach i wydarzeniach w środowisku 
ekonomistów polskich.

Redakcja
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Nouje kola ekonomistów
Przy Zakładach Przemysłu Metalowe­

go „Cegielski" w Poznaniu powstało ko­
ło ekonomistów. Koło liczy obecnie 
34 członków 1 przejawia żywą działal­
ność. Funkcje przewodniczącego koła 
pełni mgr Bolesław Sołtysiński. Poznań­
ski oddział PTE posiada w chwili obec­
nej następujące koła terenowe: Delega­
tura w Bydgoszczy (członków 41) — prze­
wodniczący mgr Alfons Mykaj; Kolo 

we Włocławku (członków 14 — w sta­
dium organizacji) — przewodniczący mgr 
Stanisław Marszałek; Kolo w Toruniu 
(w stadium organizacji); Koło w Gru­
dziądzu (w stadium organizacji); Kolo w 
Inowrocławiu (członków 21) — przewod­
niczący mgr Tadeusz Matuszak; Kolo w 
Gnieźnie (członków 25) — przewodni­
czący mer Bronisław Jasiński; Koło 
w Zielonej Górze (członków 59) — prze­

wodniczący mgr Zygmunt Miadziolko; 
Koto w Kaliszu (członków 25) — prze­
wodniczący poseł dr Stanisław Kwlryno- 
wicz.

W ciągu miesiąca września br. Zarząd 
Oddziału odbył konferencje z przedsta­
wicielami kół terenowych, na których 
omówiono stan organizacyjny kół oraz 
ich plany pracy na najbliższy okres.

Sprairy tytułu 
zawodouiego

W dniu 11 października br. odbyło się 
posiedzenie Komisji do Spraw Zawodu 
Ekonomisty przy ZG PTE. Zdaniem 
większości członków Komisji tytuł zawo­
dowy „ekonomista" winien być przyzna­
ny absolwentom Wyższych uczelni eko­
nomicznych . Absolwenci szkól średnich 
winni mieć prawo używania tytułu „cko- 
Hcmlsta-technlk". W okresie przejścio­
wym (2—5 lat) tytuły te mogą być przy­
znane długoletnim praktykom życia go­
spodarczego nie posiadającym wyższego 
lub średniego wykształcenia, po odbyć u 
specjalnego dokształcania zorganizowa­
nego przez PTE.

Prace komisji trwają nadal. O szczegó­
łach pracy Komisji poinformujemy na­
szych czytelników w jednym z następ­
nych numerów naszego pisma. (MK)

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

dąży tego towaru. Zwłaszcza, że 
wyższa cena daje przy mniejszym 
wysiłku wyższe obroty, a więc i pła­
ce personelu, sklepowego.

Aby więc marża stała się efek­
tywnym narzędziem polityki rynko­
wej, niższa lub wyższa cena, jako 
bodziec do zwiększenia lub zmniej­
szenia zakupu danego towaru dzia­
łający na konsumenta, musi się spot­
kać z aprobatą ze strony handlu.

W sumie okazuje się, że konieczna 
jest koordynacja polityki marż z po­
lityką cen, nie musi .to jednak ozna­
czać potrzeby umieszczenia tych za­
gadnień w jednym organie gospo­
darczym. Funkcja inicjatywno-kre- 
atywna w zakresie polityki marż po­
winą, moim zdaniem, w zasadzie 
należeć do organów prowadzących 
politykę handlową. Boć przecież nie 
jest słuszne pozbawianie tych orga­
nów decydującego wpływu w tym 
zakresie, skoró marża jest jednym z 
podstawowych instrumentów ich po­
lityki.

Jężeli więc zależy nam na sprze­
daży danego asortymentu towarów, 
to siłą rzeczy marże powinny być 
dla tego asortymentu ustalone ko­

rzystniej. Wymaga tego przede wszvst- 
kim interes konsumenta i potrzeba 
ścisłej koordynacji systemu marż z 
polityką cen. Wydaje się, że zbyt 
dużą wagę w tym zakresie przywią­
zuje się do wysokich kosztów sta­
łych, szczególnie czynszów, które 
mają być czynnikiem przeciwdzia­
łającym zubożeniu asortymentu.

Nie pi^ypuszczam, ażeby ten czyn­
nik, przy braku szczegółowego zróż­
nicowania marż, mógł mieć jakieś 
większe znaczenie. Nie podzielam 
również zbyt optymistycznych wnio­
sków, że pełne efekty w zakresie 
rozszerzenia asortymentu mogą być 
osiągnięte przez stworzenie warun­
ków zbliżonych do rynku nabywcy, 
rozwój sieci itp. Czynniki te mogły­
by odegrać poważniejszą rolę dopie­
ro wtedy, jeżeli istotnie nastąpiłby 
w najbliższym okresie poważniejszy 
Wzrost podaży usług handlowych w 
postaci rozbudowy sieci handlowej, 
wzrostu zatrudnienia w handlu itp. 
Skoro jednak najbliższa perspekty­
wa nie wydaje się tego rokować, na­
leży kształtować asortyment sprze­
dawanych towarów przy pomocy 
szczegółowo zróżnicowanych marż.

*

Dotychczas mówiliśmy przeważnie 
o tych problemach, które nie zna­
lazły swojego wyrazu w tezach, a 
których znaczenie wydaje się o wie­
le większe aniżeli pozostałych pro­
blemów w nich zaprezentowanych. 
Kierunek rozważań nad tymi pozo­

TANIE BANDERY

stałymi problemami jest, moim zda­
niem, słuszny. Są jednak pewne za­
gadnienia, których sformułowanie 
musi nasuwać szereg uwag.

Słuszne jest jak najbardziej zało­
żenie tez, ażeby przy ustalaniu po­
ziomu marż wyłączyć przedsiębior­
stwa o zbyt dużych kosztach, spowo­
dowanych obiektywnie trudnymi wa­
runkami gospodarowania, jak np. 
daleko położonych od źródeł zaopa­
trzenia, stacji kolejowych itp. Dla 
tych przedsiębiorstw tezy zalecają 
stosowanie odpowiednich dotacji w 
ramach odnośnych organizacji han­
dlowych.

Mam jednak obawy, czy dotacje 
organizacji handlowych dla tego ro­
dzaju przedsiębiorstw będą sprzyjać 
ich rozwijaniu zgodnie z zapotrze­
bowaniem społecznym. Należałoby 
raczej zdecydować się na przyznanie 
jakichś poważniejszych ulg podatko­
wych tym organizacjom handlowym, 
które posiadają takie przedsiębior­
stwa, względnie poszczególne skle­
py-

Wątpliwej wartości są też kryte­
ria, z których tezy wychodzą przy 
eliminowaniu tzw. renty położenia 
poszczególnych przedsiębiorstw we­
wnątrz odnośnych organizacji i cen­
tral handlowych. Rentę tę według 
tez należy eliminować poprzez pro­
gresywny podatek dochodowy, a 
progresja ta ustalana być powinna 
w zależności od dochodu z uwzględ­
nieniem stopy rentowności oraz 
przez wysokie i zróżnicowane czyn­
sze łącznie z podatkiem lokalowym 
i miejskim.

Zgadzam się całkowicie z potrze­
bą ustalania wysokich i zróżnicowa­
nych czynszów. Nie wyobrażam so­
bie jednak, jak można eliminować
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rentę położenia za pomocą progre­
sywnego podatku dochodowego, 
gdzie progresja będzie ustalona nie 
właśnie od lokalizacji a od wysoko­
ści dochodu. Konia z rzędem temu 
kto określi, wychodząc z takiego 
sformułowania, czy dany dochod 
przedsiębiorstwa jest wynikiem je­
go dogodnej lokalizacji, czy też jego 
racjonalnej gospodarki.

Progresja podatku dochodowego, 
jeżeli istotnie jest ona potrzebna ja­
ko czynnik eliminujący rentę poło­
żenia, to analogicznie jak przy czyn­
szach, powinna uwzględnić lokaliza­
cję. Z dwóch więc przedsiębiorstw 
tej samej branży o zbliżonej wiel­
kości wyższy podatek dochodowy 
powinno płacić moim zdaniem przed­
siębiorstwo, mające korzystniejszą 
z punktu widzenia handlowego lo­
kalizację. Wydaje mi się, że rozwią­
zanie proponowane w tezach byłoby 
swego rodzaju antybodźcem gospo­
darności.

*
Ostatecznie stwierdzić więc nale­

ży, że pilna potrzeba kształtowania 
struktury obrotu zgodiue z określo­
nymi założeniami politj^- gospodar­
czej, wymogami dietetyki itp. wska­
zują na konieczność posługiwania 
się marżą przede wszystkim jako 
czynnikiem kształtowania sprzedaży. 
To zaś wymaga z kolei opracowania 
nowego systemu płac w handlu, sy­
stemu opartego w znacznie więk­
szym niż dotychczas stopniu na ren­
towności placówek handlowych. W 
przeciwnym bowiem przypadku na­
dal będziemy pozbawieni możności 
bardziej efektywnego kształtowania 
struktury obrotów.
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Sprawozdawczość i analiza
((Dokończenie ze str. 1)

Szybkość jest oczywiście rzeczą 
względną. Nadmierne przyspie­
szenie opracowania zebranych 
danych statystycznych może od­
bić się na ich dokładności. Dla­
tego należy rozróżniać potrzeby 
chwili bieżącej od potrzeb kom­
pleksowej analizy, jaka przepro­
wadzana jest post factum. Dla 
potrzeb bieżących muszą niejed­
nokrotnie wystarczyć szacunki 
lub spisy dokonywane metodą 
reprezentacyjną. A takich badań 
reprezentacyjnych przeprowadza 
się u nas zbyt mało. Powoduje 
to, że bardzo wiele obliczeń, 
przeprowadzanych wstępnie na 
podstawie danych planowanych 
(z braku danych faktycznych), nie 
podlega sprawdzeniu nawet wte­
dy, gdy dane statystyczne mogą 
już być uzyskane. Przykładowo 
można wskazać obliczenia dodat­
kowego dochodu ludności na sku­
tek dokonanej obniżki cen. Usta­
lany jest on w oparciu o plano­
wane obroty, ale nikt później nie 
potrudzi się, aby skontrolować te 
obliczenia na podstawie faktycz­
nego obrotu. Niektóre, bardzo dla 
podjęcia decyzji gospodarczych 
ważne szacunki przeprowadzane 
są czasem w zbyt odległych od­
stępach czasu. Na przykład sza­
cunek ruchu pasażerskiego na ko­
lejach według podziału na miasto 
i wieś, który przeprowadzony był 
jeden raz, przed kilku laty, a do­
tąd nie został powtórzony. O 
częstotliwości dokonywania spi­
sów rolnych, stanowiących pod­
stawę do planowania zaopatrze­
nia rynku, wiele się ostatnio mó­
wiło. Należałoby do tego jeszcze 
dodać, że sposób przeprowadza­
nia tych spisów nie pozwala na 
utrzymanie, dopuszczalnej grani­
cy błędu.

Jakość materiałów statystycz­
nych uzależniona jest od pracy 
sprawozdawczości i ewidencji w 
terenie. 'A ta — jak wiadomo — 
pozostawia wiele do życzenia. O- 
czywiście nie ilościowa strona 
sprawozdawczości budzi wątpli­
wości. Ta zawsze była raczej na­
zbyt wybujała. Rzecz „w tym, że 

wiele ze sporządzanych sprawo­
zdań jest mało przydatnych dla 
opracowania potrzebnych mate­
riałów statystycznych. Często 
sprawozdania zawierają dane nie 
odpowiadające rzeczywistemu 
stanowi rzeczy. Sporządzający je 
nie zawsze widzą istony ićh sens, 
zwłaszcza gdy wiadome im jest 
niewykorzystywanie tych sprawo-, 
zdań do dalszych badań. Istnieją 
również trudności w wypełnianiu 
rubryk w formularzach sprawo­
zdawczych ze względu na niedo­
stateczne przystosowanie systemu 
księgowości do potrzeb statystyki 
i planowania. W tych warunkach ’ 
trudno się dziwić, że szereg spra- ' 
wozdań opiera się na fantazji 
wykonujących tę niewdzięczną 
pracę ludzi.

Jeśli zaś chodzi o zbieranie ma­
teriałów statystycznych w gospo­
darce nieuspołecznionej — prze­
de wszystkim w indywidualnych 
gospodarstwach rolnych — to 
przy obecnym systemie trudno 
liczyć na prawdziwość dostarczo­
nych danych. Podawanie ich 
właściwym urzędnikom przypo­
mina anegdotę opowiadaną w - 
czasach caratu. Gdy jakiś inteli­
gent zgłaszał urodziny syna do 
urzędu stanu cywilnego, to zasta­
nawiał się jak podać datę jego 
urodzenia. Czy o rok wcześniej — 
wtedy zostanie on wcześniej przy­
jęty do gimnazjum, a więc wcze­
śniej stanie na własnych nogach. 
Czy o rok później, co ułatwi póź­
niejsze zwolnienie od służby woj­
skowej. A może podasz prawdzi­
wą datę urodzenia — poradził mu 
przyjaciel, z którym się w tej 
sprawie konsultował. To nie 
przyszło mi do głowy — oświad­
czył* skłopotańy ojciec. Podobnie 
postępują chłopy gdy urzędnicy 
spisowi zapytują ich np. o stan 
inwentarza żywego. Stworzona 
sytuacja' wymaga więc uspraw­
nienia metod przeprowadzania 
wszelkiego rodzaju spisów, cho­
ciażby przez * częstsze stosowanie 
wyryąfkowych kontroli.

Z przedstawionego tu stanu 
niezbicie wynika, że praca naszej 
sprawozdawczości i ewidencji po­
winna być usprawniona. Myślą- 

zaś przewodnią przyświecającą 
temu usprawnieniu powinna być 
konieczność przystosowania za­
kresu zbieranych materiałów 
statystycznych do potrzeb ana­
lizy gospodarczej. Statystyka i 
analiza znajdują się bowiem we 
wzajemnej od siebie zależności i 
— można powiedzieć — pozostają 
w nierozerwalnym związku. W 
obecnym stanie wszystko spro­
wadza się do stwierdzenia: nie ma 
kompleksowej i systematycznie ro­
bionej zbiorowej analizy gospodar­
czej, bo brak jest pełnych i do­
kładnych materiałów statystycz­
nych odpowiadających takiej a- 
nalizie, zaś brak materiałów sta­
tystycznych wynika z braku kon­
kretnego zamówienia na te ma­
teriały, które to zamówienie mo­
że dostarczyć jedynie instytucja 
zajmująca się kompleksową ana­
lizą gospodarczą.

Wypływa stąd wniosek, że rze­
czą niezmiernie ważną i pilną 
jest powołanie instytucji pro­
wadzącej w sposób dokładny 
i kompleksowy analizę i ocenę sy­
tuacji gospodarczej, pozwalającą 
na podejmowanie prawidłowych i 
słusznych decyzji o ogólnopań- 
stwowym znaczeniu politycznym 
i ekonomicznym.

. Należy zdać sobie sprawę z te­
go, że powołanie takiej instytucji, 
która by powagą swą i kwalifi­
kacjami pracowników odpowia­
dała w pełni postawionym jej za­
daniom, nie jest sprawą łatwą, 
ani mogącą być szybko zrealizo-. 
wańą. Zwłaszcza dłuższy czas 
przypadnie czekać na opracowa­
nie przez nią, programu badań 
statystycznych. Dlatego też — nie 
odkładając sprawy kreowania 
takiej instytucji — należałoby 
stworzyć jakąś komisję, złożoną 
z fachówców-ekonomistów i sta­
tystyków, która by mogła szybko 
opracować tymczasowy program 
badań analitycznych, dający pod­
stawy do ustalenia zakresu po­
trzebnych materiałów statystycz­
nych. Bez tego bowiem Główny 
Urząd Statystyczny w pracach 
swych nadal iść będzie po oniac-

Ostatnia notatka na temat „Panholibco“ umiesz­
czona była w „Życiu Gospodarczym" blisko trzy 
lata temu (grudzień 1956), dlatego przypominamy: 

„Panholibco" to: Panama, Honduras, Liberia, Costari- 
ca — cztery państwa, które przyjmują do swych spi­
sów okręty handlowe obcych obywateli i za stosunko­
wo niewielką opłatę rejestracyjną użyczają im prawa 
pływania pod ich banderą. Armatorzy takimi statków 
nie płacą poza tym swym rejestratorom ^dnych po­
datków, uje podlegają żadnym ograniczeniom dewizo­
wym i nie znają trosk ustawodawstwa socjalnego bo 
go w tych krajach nie ma. To się nazywa „flags of 
convenience", „wygodne bandery", „tanie bandery". 
Pod taką nazwą są okrzyczane przez armatorów kra­
jów tradycyjnie żeglarskich jako wróg Nr 1 „wolnej" 
żeglugi. Ten temat, a właściwie ciągle skargi na ten 
temat, nie schodzą z łamów prasy kapitalistycznej: 
a że ostatnio zaszły w tej -dziedzinie różne zmiany, to 
z obowiązku kronikarskiego je notujemy.

Głównymi użytkownikami tych tanich bander są oby­
watele USA (ok. 55%), są zresztą przeważnie finanso­
wani przez banki lub przemysłowe koncerny amery­
kańskie, Całą tę akcję popiera dość wyraźnie rząd USA. 
Najcięższe więc gromy kierowane są pod tym adre­
sem, lecz bez pokazywania palcem, a tylko poprzez 
„tanie bandery". Prym w ataku dzierżyli Anglicy 
a atakowani armatorzy, zresztą do niedawna nie sto­
warzyszeni, nie odpowiadali zupełnie przez szereg lat. 
Deplero pod koniec 1958 r. jeden z tych tanio-bande- 
rowców, wielki armator tankowcowy, Amerykanin E.D. 
Naess, zjechał do Londynu, zwołał konferencję praso­
wą i... wygarnął:

Po pierwsze: to nie żadne „flags of convenience" 
tylko „flags of necessity", konieczne do obrony poważ­
nych interesów USA. Utrzymanie wielkiej floty pod 
banderą amerykańską wymagałoby znacznych subwen­
cji, gdyż koszt budowy i eksploatacji statków pod ban­
derą USA jest znacznie wyższy. Względy obronności 
kraju wymagają jednak dysponowania wielkim tona­
żem, więc wybrano tylko tańszy sposób utrzymania 
koniecznych rezerw. Anglicy winni zresztą pamiętać, 
że USA mogły podczas ostatniej wojny (przed przystą- 
pieniem do niej) dowozić im materiały strategiczne 
tylko pod tymi „flags of necessity", bo „Neutrality 
Act" nie pozwalał na przewóz statkami bandery Sta­
nów Zjednoczonych — i że to właśnie pozwoliło Anglii 
wygrać „bitwę o Atlantyk".

Na główny zarzut, że Liberia, Panama itd. nie pobie­
rają od zarejestrowanych u siebie przedsiębiorstw żeg­
lugowych żadnych podatków, trzeba postawić pytanie: 
jakim tó prawem Europejczycy mieszają się do we­
wnętrznych spraw krajów nieeuropejskich? Czemu ar­
matorzy angielscy nie wyciągają np. wniosku, że to ich 
własny rząd nakłada na nich za wielkie podatki.

Na zarzut jednego z dziennikarzy, że „Panholibco" 
nie mają szkól morskich i że armatorzy tanich bander 
wykorzystują personel okrętowy kształcony za pienią­
dze podatników innych państw, odpowiedział Mr. 
Naess, że czwartą część załóg statków angielskich, ok. 
50.000 ludzi, stanowią obcokrajówcy, wyuczeni też nie 
na koszt armatorów angielskich.

Warunki bezpieczeństwa na statkach pod tanimi 
banderami są, mimo że w tych państwach nie ma od­
powiedniego ustawodawstwa, równe bezpieczeństwu

innych bander, bo statki muszą otrzymać „klasę" od 
uznanych instytucji klasyfikacyjnych, zwykle od Lloyd 
Register of Shipping; inaczej nie przyjmie ich do 
ubezpieczenia żadne towarzystwo i nikt nie odda im 
towarów do przewozu. A co do ustawodawstwa, to 
jasne jest, że np. Liberia, która ma flotę dopiero od 
10 ląt, nie może mieć tak obszernego i skomplikowa­
nego ustawodawstwa morskiego, jak Anglia lub inne 
kraje z długą tradycją żeglugową.

Jeśli chodzi o warunki socjalne, to zdaniem MA 
Naess‘a nie muszą one być zle, skoro statki tanich ban­
der nie mają żadnych trudności załogowych, że- w wie­
lu przypadkach są te warunki nawet lepsze, niż na 
statkach wielu „starych" krajów.

Ten telegraficzny skrót wyjaśnia sedno sprawy. Oczy­
wista nie wszystko jest tak niewinne, jak przedstawia 
to Mr. Naess. Z okrągło 30 konwencji międzynarodo­
wych w sprawie żeglugi „Panholibco" nie podpisały 
ani jednej, co utrudnia kontrolę i ewentualne procesy. 
W bardzo wielu np. przypadkach załogi nie korzystają 
z ubezpieczeń społecznych, bo przedsiębiorstwo żeglu­
gowe nie przyjmuje na siebie zwyczajowego, lub w 
wielu krajach ustawowego udziału w składkach na ten 
cel. Większość tych „tanich" armatorów nie uznaje też 
związków zawodowych itp.

A interes kwitnie nadal. Floty pod tanimi bandera­
mi wzrosły z 4 min w 1950 r. do prawie 16 min BRT 
na początku 1959 r. Liberia jest na najbliższe lata 
największym odbiorcą światowych stoczni okrętowych 
i przewiduje się, że za lat 10 będzie z 30 min BRT 
największą „potęgą żeglugową" świata. Panama jest 
znacznie mniejsza, a Honduras i Costarica występują 
w statystykach z zaledwie kilkusettysięcznym tonażem. 
Zresztą Costarica odpadnie jako parawan dla obcych 
armatorów, bo jej kongres jest w trakcie uchwalania 
ustawy zakazującej przyjmowania pod jej banderę 
statków obcych obywateli. Rząd już od Nowego Roku 
wstrzymał nowe rejestracje.

Oczywista nie poprawi to ciężkiej sytuacji kapitalis­
tycznych armatorów europejskich, którzy niekontrolo­
wany wzrost flot tanich bander uważają za główną 
przyczynę obecnego kryzysu żeglugowego. Przeciwdzia­
łanie rozwojowi tego tonażu jest praktycznie niemożli­
we, bo żadna międzynarodowa akcja w tym kierunku 
nie może być uznana za legalną. Oskarżyciele sami 
przecież stale podkreślają międzynarodowy charakter 
żeglugi, warunkujący swobodę wyboru bandery w ra­
mach , wolnej konkurencji. Mogą więc tylko nadal na­
rzekać na ten „system nowoczesnego piractwa".

Oprócz listy wrogów nr 1 prowadzą organizacje 
„wolnych" armatorów drugą listę wrogów wolnej kon­
kurencji krajów uprawiających „flag discrimination". 
Polega ta „dyskryminacja" na tym, że nn. niektóre 
kraje mają państwowe przedsiębiorstwa żeglugowe, al­
bo że w umowach handlowych państwo zastrzega pre­
ferencje dla Własnej bandery itp. Ta lista, rówrież 
z USA na czele, stale powiększa się. Z końcem 7958 r. 
liczono na niej 45 państw, niedawno zaś w jednym 
z przemówień na zjeżdzie armatorów nadmieniono już 
o 68! Polska zajmuje na tej liście dość poślednie m’ej- 
sce. Niestety! Bo tylko dlatego, że ma za małą flotę 
handlową. i

OW.
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jakość - 
oszczędność

luje" zwłaszcza przemysł spożywczy. 
Na pierwszym miejscu należy tu po­
stawić przemysł owocowo-warzy wny. 
gdzie kontrola wykrywa bardzo duży 
odsetek wyrobów fałszowanych, oraz 
przemysł mięsny. Ten ostatni bez­
karnie raczy nas od lat kiełbasami 
wodnistymi, przetłuszczonymi, prze­
solonymi, niedowędzonymi, niedosu- 
szonymi. Dla tego przemysłu kwe­
stia jakości wydaje się nie odgry­
wać żadnej roli. Byle „tonaż" się 
zgadzał. Zresztą, w nieco mniejszym 
stopniu, dotyczy to i innych gałęzi 
wytwarzających artykuły konsump­
cyjne.

Można by cytować ogromną ilość przy, 
kładów brakoróbstwa, iecz wobec ogól­
nej znajomości tego zjawiska wydaja 
się to zbyteczne. Warto chyba jednak 
przytoczyć opinię specjalistów w spra­
wach jakości w MHW, którzy niedawno 
orzekli, iż gdyby rygorystycznie doko­
nywać odbioru jakościowego artykułów 
rynkowych, to 35 — 40% wyrobów nale­
żałoby przeklasyfikować do niższych 
gatunków, lub w ogóle wycofać z obro­
tu. Na tym więc zakończmy rejestr 
brakoróbstwa. Bardziej interesujące są 
bowiem przyczyny tych zjawisk. Jakie 
tu antybodżce działają? Jakimi prawi­
dłowo działającymi bodźcami je Zastą­
pić?

TECHNOLOGIA 
A ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Wiadomo, że produkt złej jakości 
powstaje przede wszystkim w wyni­
ku nieprawidłowego procesu techno­
logicznego. Jest to prawda ogólna i 
jako w pewnym sensie pewnik nie 
podlega właściwie dyskusji. Sęk 
jednak w tym, dlaczego stosuje sie 
(i to w skali tak masowej) złą tech­
nologię? Opinie są co do tego różne.

Złe zaopatrzenie, zbyt małe zapasy 
produkcyjne, to główna przyczyna — 
twierdzą w przemyśle lekkim. Gdy 
zaopatrzenie jest prawie „na styk", 
gdy surowce przychodzą w różnych 
gatunkach, gdy obowiązujące norma­
tywy zapasów nie pozwalają na nie­
zbędne odleżepie się i stabilizację 
surowca nawet najlepszego oraz unie­
możliwiają stosowanie jednorodnych 
mieszanek (uśrednianie), gdy wciąż 

trzeba zmieniać proces technologiczny 
i ustawiać na nowo maszyny — koń­
cowy produkt nie może być dobrej 
jakości.

Odbiorcy natomiast, przede wszyst­
kim handel (m. in. Biuro do spraw 
jakości MHW), są zdania, że działa 
tu szereg przyczyn, wśród których 
niski stopień odpc l iedzialności 'fa­
bryk za jakość produkcji, słabość 
aparatu handlowego, tolerancyjne 
normy jakościowe, i często zacofanie 
techniczne fabryk — należy uznać 
za najważniejsze.

Różne punkty widzenia na tę spra­
wę dostawcy i odbiorcy, to rzecz 
naturalna. Wydaje się jednak, że' 
wyżej wymieniono nie wszystkie przy 
czyny i, że nie są one zasadnicze. 
Wróćmy do sprawy jakości wyrobów 
hutniczych i odlewów staliwnych.

Rzecz charakterystyczna, że szcze­
gólne w tym zakresie nasilenie pro­
dukcji złej jakości datuje się od 
końca 1957 r. Przyczyna tego jest 
prosta. Otóż w listopadzie roku 1957 
ukazał się dekret (Monitor Polski nr 
91 poz. 540), który zwalnia dostawcę 
wyrobów hutniczych od płace .ia za 
szkody poniesione przez odbiorcę z 
powodu ukrytych wad dostarczonego 
materiału. Jest zobowiązany jedynie 
do jego wymiany lub naprawy, ale

np. robocizna włożona przez odbiorcę, 
dopóki wada nie wystąpiła na jaw, 

i inne koszty obciążają tylko odbiorcę. 
Mało tego, że istniejący deficyt wy­
robów hutniczych i odlewów staliw­
nych wzmacnia monopolistyczną po­
zycję wszystkich producentów tej ga­
łęzi, co do których odbiorca nie ma 
żadnych możliwości wyboru. A tu 
jeszcze dodatkowo, w trybie ustawo­
wym, zwalnia się ich od odpowie­
dzialności za jakość produkcji.

Czy ta sytuacja jest typowa dla 
innych galęzr przmysłu? W gruncie 
rzeczy — tak. Podobieństwo ' polega 
nie tylko na jednakowych skutkach 
— złej jakości produkcji. Jeżeli po­
miniemy owe dziwne branżowe wa­
runki dostaw wyrobów hutniczych, 
które gdzie indziej nie obowiązują, 
wszędzie stwierdzimy istnienie po­
dobnych antybodźców. Sprowadzają 
się one koniec końców do jednego 
generalnego czynnika: zależność, nie­
kiedy absolutna, odbiorcy od do­
stawcy, który może w praktyce dy­
ktować warunki. A więc — rynek 
sprzedawcy. Wbrew zapowiedziom i 
pozorom, „centralną figurą" na rynku 
jest wciąż jeszcze producent. Jest nią 
m. in. dlatego, że pracuje właściwie 
w izolacji od jego potrzeb i bodźców 
i że podaż w zakresie wielu asorty­
mentów jest wciąż niedostateczna 
w stosunku do popytu.

Przykładem pozytywnego rozwiązania 
może tu być obecna sytuacja w produk­
cji odlewów żeliwnych. Do niedawna 
narzekano na nie tak samo, Jak dziś 
na staliwne, lecz z chwilą doprowadze­
nia mocy produkcyjnych odlewni żeliwa 
do poziomu potrzeb, a nawet ponad 
potrzeby, jakość tych wyrobów popra­
wiła się bardzo znacznie. Odbiorcy są 
teraz „górą“, mogą bowiem faktycznie 
wybierać sobie dostawcę. Nie wydaje 
się, aby ten dział był jakąś oazą pod 
względem zaopatrzenia materiałowego, 
wyposażenia technicznego, kadr itp. W 
warunkach dostatecznej podaży rynek 
faktycznie tu oddziałuje na produkcję 
— oto sedno rzeczy.

ZNACZENIE WZROSTU PODAŻY

Jak więc doprowadzić do rynku 
nabywcy? Co trzeba przedsięwziąć, 
aby odbiorca uzyskał należną mu 
uprzywilejowaną pozycję wobec do­
stawcy?

Pierwszy wniosek powinien zmie­
rzać w kierunku wzrostu podaży w 
tych gałęziach produkcji, które nie 
zaspokajają dziś potrzeb ilościowych 
rynku, czy odbiorców przemysłowych. 
Lub odwrotnie: dostosowania w 
innych dziedzinach popytu do roz­
miarów aktualnej podaży. W pierw­
szym przypadku propozycja sprowa­
dza się do szybszej rozbudowy mocy 
produkcyjnych takich przede wszyst­
kim działów, jak przemysł lek ki i 
spożywczy, które od lat są niedoin- 
westowane. W drugim idzie o zrewi­
dowanie planów produkcyjnych tych 
gałęzi i przedsiębiorstw, które mają 
napięte w stosunku do możliwości 
dostawców plany zaopatrzenia mate­
riałowego. Mamy tu na myśli m. 
in. odbiorców wyrobów hutniczych 
i odlewów staliwnych.

Uchwały III Plenum KC PZPR 
zalecają rozwój produkcji prze­
mysłu pracującego na potrzeby 
rynku, w celu przezwyciężenia 
obecnych trudności. Chodzi więc m. 
in. o warunki, w których producent 
musi zacząć się liczyć z konsu­
mentem, mającym również możność 
dokonywania wyboru i wpływania w 
ten sposób na przemysł m. in. w

kierunku polepszenia jakości wyro­
bów. Ten safh cel — wzmocnienie 
pozycji odbiorcy wobec 'dostawcy — 
miałoby również dostosowanie moż­
liwości przetwórczych różnych dzia­
łów i przedsiębiorstw przemysłu 
ciężkiego do bilansów materiało­
wych. Należałoby tu założyć istnie­
nie pewnych rezerw bilansowych, 
które w konsekwencji umożliwiły­
by rytmiczne, prawidłowe • dostawy 
surowców i półfabrykatów. W ta­
kiej sytuacji odbiorca miałby przy­
najmniej w jakimś stopniu możność 
wyboru między dostawcami tych 
materiałów. ~

Z drugiej strony rozważenia do­
maga się sama kwestia zaopatrzenia 

. materiałowego i normatywów za­
pasów. Tak np. w przemyśle lekkim 
wynoszą one zaledwie połowę stanu 
racjonalnego i to w globalnym ujęciu', 
w poszczególnych asortymentach jest 
o wiele gorzej. Z uwagi na nieryt- 
miczność (czasem nieuniknioną) 
zaopatrzenia i potrzeby technologii, 
wymagającej m. in. stosowania, 

jednorodnych mieszanek z rozmaitych 
surowców — istnieje potrzeba ekono­
micznie i technologicznie usprawie­
dliwionego zwiększenia normatywów 
zapasów. Idzie tu- nie tylko o racjo­
nalną produkcję z punktu widzenia 
jej jakości, lecz o realizację ogólnych 
zasad racjonalnego, ekonomicznego 
gospodarowania, w czym zbyt niskie 
zapasy stanowią trudność nie lada.

Nasuwa się tu pewien wniosek 
natury ogólnej. Zarówno propozycja' 
w sprawie rozbudowy potencjału 
produkcyjnego pewnych działów, jak 
i uzdrowienie gospodarki materia­
łowej w sensie przede wszystkim 
wzrostu zapasów w przedsiębiorst­
wach — stawiają na porządku dzien­
nym problem rezerw w gospodarce. 
Rezerw zarówno w mocach produk­
cyjnych, jak i rezerw materiałów 
zaopa trzeniowych.

ŁĄCZNOŚĆ Z RYNKIEM

Po tym wszystkim, co wyżej po­
wiedziano, stwierdzić jednak wypada, 
iż zrównoważenie podaży z popytem 
nie stanowi jeszcze rozwiązania pro­
blemu, który nas w tej chwili intere­
suje. Są- działy, np. przemysł odzie­
żowy i inne, które mają dostateczne 

moce produkcyjne, lecz potrzeb rynku 
pod wzgVlem jakości, estetyki itd. 
nie zaspokajają. Sam wzrost podaży 
nie jest w stanie obalić barier, od­
dzielających producenta od wpływu 
rynku, od sygnałów stamtąd płyną­
cych, uczynić owego producenta 
ela%tycznym i podporządkowanym 
potrzebom odbiorców.

PrzedslęblorstwaprzemysłU lekkiego dy- -■ 
sponttjg x pewnością 'większą sankodzlel- •• 
nośclą i „wrażliwością" na sygnały ryn­
kowe niż przed laty (np. w zakresie 
planowania asortymentowego) lecz obo­
wiązujące metody planowania i dyrek­
tywne wskaźniki w 'zakresie produkcji 
globalnej, funduszu plac, akumulacji, 
zatrudnienia itp. w praktyce niwelują 
tę samodzielność I łączność z rynkiem 
w dużym stopniu, mimo że fabryki 
pracują na zamówienia handlu. Rzecz 
Idzie kaskadowo - od góry w dól. Od 
wykonania wskaźników planowych, 
przede wszystkim wartości produkcji 
globalnej 1 akumulacji, zależą place 1 
premie w fabryce. Jeśli chodzi o jakość 
to rolą gra tu tzw. gatunkowość, a tą 
zawsze można „podciągnąć", aby uzys­
kać wyższą ceną w fakturowaniu. Świa­
dectwem tego są m. in. kontrole wy­
rywkowe rozmaitych organów, które 
we wszystkich przypadkach do 50*/« wy­
robów przedstawionych Jako I gatunek, 
muszą przeklasyfikować do n lub III 
gatunku, Ale te kontrole nie mogą ob­
jąć całości produkcji. Handel zaś ani 
nie ma możności zbadania całości do­
staw, ani nie jest tym tak bardzo zainte­
resowany, bo jego aparat jest przecież 
także premiowany od wartości sprze-

dąży,' ■ każda reklamacja zmniejsza 
obroty, a kotisument? Ten na ogól mu­
si brać to co jest.

Dalszy więc wniosek powinien iść 
w kierunku takich zmian w meto­
dach planowania i zarządzania, aby 
przedsiębiorstwa bardziej związać z 
rynkiem, wyczulić je’’ na sygnały 
stamtąd płynące, dać im możność 
właściwego na te sygnały reagowania 
Istnieje potrzeba równoczesnego, w 
miarę wzrostu podaży, realizowania 
postępu w metodach planowania i za­
rządzania, Wydaje się, że ilość dyrek­
tywnych wskaźników należy wydat­
nie ograniczyć, na rzecz wskaźników 
bardziej syntetycznych (ńp. akumu­
lacji ‘. lub wzrostu produkcji czystej), 
lecz nielicznych. Rzecz polega na tym, 
aby nie naruszając słusznej w socjali­
stycznej gospodarce zasady central­
nego, ogólnego kierownictwa, poddać 
poszczególne gałęzie i przedsiębior­
stwa większej kontroli i rzeczywiste-' 
mu wpływowi odbiorców, oraz po­
większyć . odpowiedzialność dostaw­
ców wobec odbiorców. Nie trzeba się 
naturalnie rozwodzić nad tym, że zre­
formowania w tym kierunku wyma­
gają także warunki branżowych do­
staw (np. wyrobów hutniczych), które 
dotychczas stawiają dostawców w 
sytuacji uprzywilejowanej pod każ­
dym względem.

Im szerszy będzie zasięg takich 
stosunków między dostawcą i od­
biorcą, z tym większą siłą ujaw­
nią się ich wszystkie pozytywne 
skutki gospodarcze. M. in. moż­
ność poczynienia oszczędności na 
inwestycjach w szerokim tego 
słowa znaczeniu, ą to dzięki 
wzrostowi ich efektywności. Rezulta­
tem bowiem powszechnego podniesie­
nia jakości produkcji, trwałości i uży­
teczności wyrobów, będzie likwidacją 
marnotrawstwa materiałów, robo­
cizny i urządzeń. Wówczas każda 
złotówka inwestycyjna będzie dawała 
większy niż ongiś przyrost produkcji, 
ilość więc złotówek przeznaczonych 
na te cele będzie można ograniczyć.

*

Powyższe wnioski postulują siłą 
rzeczy pewien program. A program, 
jak każde tego rodzaju przedsięwzię­
cie. kosztuje. ^Pytanie tylko, czy będ-j 
to koszty opłacalne. Np. dzięki real­
nej możności wyboru ze strony kon­

sumenta lub odbiorcy przemysłowego, 
część wyrobów uchodzących za gorsze 
lub istotnie gorsze, może zostać w 
ogóle niesprzedana. Tak, lecz dys­
ponujemy tu m. in. takimi in­
strumentami, jak np. wyprzedaż 
po .obniżonych cenach. Doświad­
czeni handlowcy twierdzą, że 
sprzedać można wszystko — po­
trzebne są tylko: odpowiednia ce­
na i reklama. Z tego rodzaju koszta­
mi, jak i z kosztami z tytułu utrzy­
mywania rezerw produkcyjnych — 
trzeba się niewątpliwie liczyć. Nie 
ulega jednak najmniejszej wątpli­
wości, że będą.to koszty ( nie mówiąc 
już o lepszym zaspokojeniu potrzeb 
społecznych i gospodarczych i przy­
szłych oszczędnościach inwestycyj­
nych) wielokrotnie niższe, niż miliar- 

•idowe* straty;-jakie rokrocznie pono- 
( sirh^jvskutek produkcji zlej-jakości. 

' Likwidacja" marnotrawstwa sił wy­
twórczych z natury rzeczy nie może 
być nieopłacalna, bez względu na tó, 
ile za to początkowo zapłacimy.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Polska w Międzynarodowym 
Porozumieniu Cukrowniczym

W związku z ratyfikowaniem nie­
dawno przez Polskę Międzynarodo­
wego Porozumienia Cukrowniczego 
z r. 1958 należałoby w kilku sło­
wach przypomnieć jego historię.

Porozumienie to stanowi konty­
nuację porozumienia z r. 1953 uzupeł­
nionego protokołem z r. 1956. Poro­
zumienie -z r. 1953 w którym uczest­
niczyły spośród krajów socjalistycz­

nych Polsjrś, Związek Radziecki, Cze- 
chosłowacja oraz Węgry, pomimo 
dużej niedoskonałości przyczyniło 
się niewątpliwie do stabilizacji ryn­
ku w ubiegłym okresie. Jak wia-. 
domo światowy rynek cukru' cha-' 
rakteryzuje się dość znacznymi i 
częstymi zmianami koniunkturalny­
mi. Świadczy o tym poniższe zesta­
wienie cen cukru (w centach za 1 
funt) za lata 1945 — 1959:

1945 1947 1949 1951 1953 1955 1957 1959 (w marcu)
3,10 4,96 4,15 5,70 3,41 3,24 5,17 3,05

Pod względem sformułowań porozu­
mienie z r. 1958 niewiele się różni od 
porozumienia z r. 1953. Zasadnicza 
różnica między nimi polega na tym, 
iż porozumienie z r. 1958 ma cha­
rakter bardziej powszechny. Udz.ał 
w eksporcie światowym cukru kra­
jów uczestniczących w porozumie­
niu z r. 1953 wynosił w latach 1950— 
1953 około 89°/o. Natomiast w r. 1957 
udział w eksporcie światowym kra­
jów, uczestników obecnego porozu­
mienia wyniósł już 97%. Do zmiany 
tej przyczyniło • się przede wszyst­
kim przystąpienie Brazylii i Peru.

Jakie znaczenie ma dla Polski u- 
czestnictwo w porozumieniu cukrow­
niczym. Jak wiadomo, Polska jest 
tradycyjnym eksporterem cukru, a 
jej udział w wywozie na tzw. wolny 
rynek stawia ją na trzecim miejscu 
wśród krajów europejskich, a na 
drugim spośród krajów socjalistycz­
nych. Eksport cukru z Polski wy­
niósł w ubiegłym roku 206,7 tys. ton 
co niewątpliwie oznaczało poważny 
dopływ dewiz dla potrzeb naszego 
handlu zagranicznego. Nie należy się 
więc dziwić, że kraj nasz jest zain­
teresowany w utrzymaniu stałych 
rynków zbytu oraz w utrzymaniu cen 
cukru na opłacalnym poziomie. Zwa- 
źywszy, iż przeciętnie 60°/o naszego 
eksportu cukru odbierane jest przez 
kraje uczestniczące w porozumieniu 
cukrowniczym, staje się jasnym zna­
czenie udziału w nim Polski. Główną 
korzyścią jest fakt posiadania przez 
Polskę podstawowego kontyngentu 
eksportowego wynoszącego 220 tys. 
ton oraz priorytetu /W wysokości 25 
tys. ton w przypadku redystrybucji 
końtygentów nie wykorzystanych 

przez innych uczestników porozumie­
nia. Przewiduje się, że przy uwzględ­
nieniu wzrostu produkcji i konsump­
cji w ciągu najbliższych lat, nasze 
możliwości eksportowe przekroczą 
w/w ilości. Tak więc fakt posiadania 
przez Polskę wystarczającego 
kontyngentu eksportowego z jed­
nej strony, zaś realizacja posta­
nowień porozumienia wynikających 
ze zobowiązań krajów importują­
cych z drugiej strony, dają nam ma­
ksymalne możliwości sprzedaży po­
siadanych nadwyżek cukru. Odpada 
więc konieczność sprzedąźy • cukru 
po cenach niższych od cen oferowa­
nych przez inne kraje.

Korzyści ekonomiczne wynikające 
z uczestnictwa w porozumieniu są 
szczególnie ważne dla Polski w obec­
nej sjrtuacji. Przyznany nam kontyn­

gent nie obejmuje naszego eksportu 
na chłonny rynek Związku Radziec­
kiego. Taki stan rzeczy praktycznie 
zapewnia nam więc znacznie większe 
możliwości eksportowe. Obok wyżej 
scharakteryzowanych korzyści eko­
nomicznych, nasz udział w porozu­
mieniu cukrowniczym jest również 
świadectwem dążności krajów socja­
listycznych do zacieśnienia współpra­
cy gospodarczej z krajami kapita­
listycznymi i służy rozwojowi .wza^ 
jemnych stosunków j handlowych; 
przy poszanowaniu odrębności ustro­
jowych oraz zaniechaniu przez kraje 
kapitalistyczne dyskryminacji w sto­
sunku do krajów naszego obozu. 
Przystępując do porozumienia z r. 
1953. kraje socjalistyczne mając na 
uwadze planowy charakter ich gos­
podarki, zastrzegły sobie, że nie bę­
dą stosowane w stosunku do nich 
te wszystkie artvkuly porozumienia, 
które dotyczą ogran'C7eń produkcji 
oraz utrzymania określonych zapa­
sów cukru. W ten sposób kraje socja­
listyczne zabezpieczyły się przed u- 
jemnymi wpływami, jakie mogłyby 
na ich gospodarkę wywierać ewen­
tualne ograniczenia wynikające z re­
alizacji odnośnych postanowień po­
rozumienia. Zastrzeżenia te zostały 
w obecnym porozumieniu usankcjo­
nowane przez, specjalny artykuł umo­
wy, dający nam automatycznie pra­
wo do ich dalszego podtrzymywania:

Dalszą korzyścią dla Polski było 
podwyższenie jej priorytetu z 15 tys. 
ton do 25 tys. ton. Niekorzystne do 
pewnego stopnia są natomiast dla 
nas nowe postanowienia porozumie­
nia dotyczące wcześniejszego zgła­
szania deficytów, które są o tyle 
ważne, że gdy któreś z państw nie 
wykorzysta swego kontyngentu eks­
portowego bez uprzedniego powiado­
mienia rady w określonym terminie, 
obniża się jemu kontyngent w następ­
nym roku. Otóż nie jest to wygodne 
dla eksporterów produkujących cu­
kier z buraków cukrowych z uwa­
gi na znaczne wahania w wynikach 
kampanii, których nie da sie przewi­
dzieć wiosną, kiedy przypada zasad­
niczy termin zgłaszania deficytów. 
Obecny Układ sił w porozumieniu 
cukrowniczym nie pozwala krajom 
socjalistycznym 'wywierać istotnego 
wpływu na jego politykę. Należy jed­
nak przypuszczać, że stały wzrost 
produkcji cukru w krajach socjalis­
tycznych wzmocni ich rolę w świato­
wym przemyśle cukrowniczym

JÓZEF KRZEMIEŃ

NA ŁAMACH CZASOPISMPerspektywy rozwoju woj. łódzkiegoUkazał się ostatnio trzeci zeszyt „Łódzkiego Czasopisma 
Gospuaarczego" — organu rad naultowo-ekonom.cz- 
nych przy MKPG i WKPG w Łodzi. Podobnie, jak 
poprzednie zeszyty, obecny numer prawie w całości poświę­

cony jest problematyce gospodarczego rozwoju Łodzi i woje­
wództwa łódzkiego.

Szczególnie interesujące są zamierzenia aktywizacji woje­
wództwa. Eugeniusz Sapkowski w artykule pt. „Potencjalne 
możliwości rozwoju gospodarczego województwa łódzkiego** 
stwierdza, że stopień zagospodarowania poszczególnych części 
województwa przedstawia się bardzo nierównomiernie. Jedy­
nie. centralna część Jest dość wysoko uprzemysłowiona, nato­
miast pozostałe tereny odczuwają poważny niedobór zakła­
dów przemysłowych, a niekiedy zupełny ich brak: Najgo­
rzej pod tym względem przedstawia się sytuacja w powiatach: 
pajęczańskim, wieluńskim, wleruSzowskim oraz rawskim. 
Województwo łódzkie reprezentuje możliwości, które otwie­
rają przed nim znacznie szersze perspektywy. Korzystne po­
łożenie województwa w centrum kraju i dobrze rozbudowana 
sieć dróg kotcrowych i kołowych predestynują ten rejon do 
lokalizacji zakładów przemysłowych opartych na surowcach 
importowanych. Mogą to być zakłady produkujące w opar­
ciu np. o nasiona oleiste krajów tropikalnych, skóry z kra­
jów zamorskich, fosforyty 1 apatyty, surowce dla przemysłu 
włókienniczego Itp. ’

Poza tym województwo łódzkie jest idealnym terenem dla 
celów uegicmeracji śląskiego przemysłu. Zakłady uszlachet­
niające półfabrykaty, fabryk) maszyn, motorów i silników, 
wytwórnie wyrobów precyzyjnych i inne zakłady oparte 
o podstawową produkcję Śląska powinny znaleźć się w po­
łudniowej części woj. łódzkiego. Miejscowości położone przy 
linii kolejowej Warszawa — Poznań, Warszawa — Wrocław 
i Warszawa — Katowice posiadają korzystne warunki dla lo­
kalizacji lóżnych zakładów przemysłowych, których pro- 
dulteja nie musi, się opierać na lokalnej bazie surowcowej, 
Potwierdzeniem słuszności tej tezy była lokalizacja fabryki 
maszyn górniczych w Piotrkowie, rozbudowa, fabryki maszyn 
rolniczych „Kraj" w Kutnie oraz zamierzona budowa^ wy­
twórni konstrukcji stalowych w Skierniewicach i fabryki 
maszyn włókienniczych w Łowiczu.

Niezależnie cd budowania nowych zakładów w najbardziej 
zacofanej części województwa istnieje pilna konieczność roz­
budowy i modernizacji istniejących, zakładów przemysło­
wych. Dotyczy to przede wszystkim przemysłu włókiennicze­
go- ’ ......... .....

Dalszą podstawą rozwoju przemysłu w woj. łódzkim są 
istniejące zasoby bógaćfw naturalny eh (ruda żelaza,, wa­
bienie. wegier brunatny). nadwyżki surowców pochodze­

nia rolniczego a także poważne rezerwy siły roboczej. Rezer­
wy siły roboczej występują w każdym powiecie, a największe 
rozmiary mają one w powiatach radomszczańskim, pajęczań- 
sklm, wieluńskim, Wieruszewskim oraz rawskim.

Problemami rozwoju przemysłu mr terenie województwa 
zajmuje ąią również Mieczysław Sledzlewskl. Analizuje on 
perspektywy rozwoju poszczególnych przemysłów. Omawia­
jąc np. przemysł włókienniczy Łodzi postuluje on częściową 
jego deglomeracją. Zwraca uwagą, że z powodu braku wody 
w Lodzi wskazane byłoby ograniczenie rozbudowy istnieją­
cych, źle zlokalizowanych wykończalni 1 przerzucenie nowych 
inwestycji dotyczących wykonCzalnlctwa na tereny zasobno 
w wodę i dogodnie powiązane komunikacyjnie z Włókien­
niczym okręgiem łódzkim.

Jeśli chodzi o kierunek rozwojowy przemysłu chemicz­
nego (zajmującego obecnie drugie, po przemyśle włókienni­
czym, miejsce) to przebiegać on powinien drogą budowy 
wielkiego przemysłu tworzyw sztucznych dla ptiOdukcji tka­
nin powlekanych, artykułów zaopatrzeniowych dla przemy­
słu włókienniczego oraz elementów dla przemysłu budowla­
nego 1 meblarskiego.

Równomierny rozwój województwa uzależniony jest jod pra­
widłowych decyzji w kwestii rozmieszczenia nowych zakła­
dów, jakie niewątpliwie będą budowane na terenie woj. łódz­
kiego.

Trzecim artykułem poświęconym sprawom województwa 
jest artykuł Antoniego Leopoldą pt. ,;Problem zatrudnienia 
w rolnictwie województwa łódzkiego".

W zeszycie trzecim rozważane są również problemy per­
spektywicznego rozwoju m. Łodzi,. Tematowi temu poświęca 
artykuł Maksymilian Jutta, Z innych materiałów dotyczą­
cych Łodzi, jest analiza przeprowadzona przez Józefa Ką- 
dzlchkiego dotycząca pochodzenia i wykształcenia ludności 
m. Łodzi.. ■

Zwyczajem dwóch poprzednich numerów również i teraz 
i,Łódzkie czasopismo' Gospodarcze" publikuje obszerne infor­
macje o działalności rad ' naukowo-ek.onomlcznych przy 
Miejskiej Komisji Planowania Gospodarczego w Łodzi praż 
przy Wojewódzkiej Komisji Planowania Gospodarczego.

Warto również zanotować^rakt, że czasopismo zmieniło czę­
stotliwość wychodzenia. Z niezbyt regularnego pólrocznlka, * 
„Łódzkie Czasopismo Gospodarcze" przekształca się w kwar­
talnik. Myśl słuszna, oby jej tylko starczyło-.?wytrwałości. 
Uwaga ta wywołana Jest wspomnieniem innych regionalnych 
czasopism gospodarczych, które Po szumnych ‘nieraz zapo-. 
wteduach bardzo szybko likwidowały swoją działalność;

(wycz)

Byt określa świadomość
rudno na ogól udo­
wodnić, źe o ocenie 
poszczególnych zja­
wisk gospodarczych 

decyduje subiektywny sąd 
autora związany z wąsko 
pojętym Jego Interesem o- 
sobistym. Oceniający zaw­
sze starają się znaleźć jak 
najwięcej argumentów, ma­
jących wszelkie cechy o- 
biektywlzmu. Co się jednak 
może stać, gdy autor Ja­
kiejś oceny zmienia nagle 
posadę i .interes zawodowy 
skłania go do radykalnej 
zmiany stanowiska?

Jeszcze w okresie V-VII
1959 roku pewien 
łącz gospodarczy

dzla- 
po-

dówczas dyrektor naczel­
ny Zakładów Przemyślu O- 
dzleźowego Im. Próchnika, 
w wywiadach udzielanych 
praśle wielokrotnie podkre­
ślał pasożytniczy charakter 
spółdzielczości pracy. Oce­
niał ją Jako gniazdo pospo­
litych nadużyć i kumoter­
stwa. Jego zdaniem np. 
„...Nadmiar produkcji w pe­
wnych asortymentach wy­
nika z braku koordynacji 
oraz żywiołowego 1 niekon­
trolowanego rozwoju spół­
dzielczości pracy, dublują­
cej. naszą, tżn. państwową 
produkcję i stwarzającej 
niepotrzebny chaos na ryn­
ku (vide „Dziennik Łódz­
ki" z dn. 6.V.1959 r. i z dnia 
17.VI.1959 r.).

Po upływie niecałych 
dwóch miesięcy ten sam

działacz gospodarczy diame­
tralnie zmienia sąd o spół­
dzielczości.

W opinii na temat artyku­
łu „Drobiazgi rzecz nie 
drobna" (Dziennik Łódzki 
z 26.vm.1959 r.) podkre­
śla szczególną doniosłość 
współpracy handlu właś­
nie z tymi drobnymi produ­
centami, którzy najlepiej 
przecież znają rynek. Spół­
dzielczość z elementu wno­
szącego żywiołowość 1 de­
zorganizację stała się obok 
przemysłu drobnego czyn­
nikiem pozytywnie wpły­
wającym na pełniejsze za­
spokojenie rynku. Winien 
Jest tym razem handel, 
który nie potrafi nawiązać 
właściwej współpracy.

Pomiędzy 17.VI.59 a 26.VIII 
1959 (ważne są tuta] daty) ' 
działacz ów przestał być. 
dyrektorem ZPO Im. Dra 
Próchnika 1 został dyrek­
torem Zjednoczenia Prze-* 
myslu Terenowego w Ło­
dzi.

Zastanawiające, czy zmia­
na opinii na temat drob­
nych form wytwórczości 
Jest rezultatem przełomu 
w praktyce czy też świa­
domości.

A - swoją drogą “ cie­
kawe, którą z kolejnych 
dawanych przez siebie ocen

Dysproporcje aż nadto 
Widoczne.

W ogóle w prelimina­
rzach budżetowych więk­
szości rad zakładowych w 
łódzkich fabrykach wydat­
ki na działalność kultural- 
no-rozrywkową stanowią 
znikomy odsetek, zaś nie­
współmiernie wysokie, nie­
kiedy sięgające 50 procent 
ogólnych dochodów dota­
cje przeznacza się na wy­
cieczki turystyczne, grzy­
bobranie Itp. Wiele ma to 
wspólnego z akcją socjal­
ną, nieprawdaż?

Natomiast br-k Inicjaty­
wy wykazują rady zakła­
dowe w organizowaniu ko-

lonll dla dzieci. Rzadko 
które zakłady organizują 
Je na własną rękę. Najczę­
ściej zlecają organizowan e 
kolonii innym instytucjom.

Rady zakładowe nie inte­
resują się również organi­
zowaniem ośrodków wcza­
sowych dla włól niarzy.

Przykłady te, bynajmn ej 
nie odosobnione,, świadcz; 
jak dalekie są od właści­
wych strych zadań niektó­
re rady zakładowe, jak za­
mykając całą swą pracę i 
działalność w schematycz­
ne paragrafy i rozdziały 
preliminarzy budżetowych, 
stają się coraz barfziej 
czynnikiem administracyj- - 
nym. Fr. L.

Telefon 806-28
nie odpowiadaUsłyszeliśmy już nie­

jedno cierpkie sło­
wo od tych, którzy 
nie mogą się do­

dzwonić do redakcji. Syg­
nał bowiem jest, a nikt 
nie podnosi słuchawki. Je­
steśmy więc zmuszeni wy­
tłumaczyć się. To nie my 
jesteśmy obojętni na syg­
nał telefonu. To biuro na­
praw telefonów od trzech 
lat nie jest w stanie usu­
nąć uszkodzenia w naszym 
aparacie 806-28. A napraw 
1 naprawiających naliczy­
liśmy już dziesiątki. Tele­
fon zaś w dalszym ciągu 
kaprysi i albo dzwoni, ab

bo nie dzwoni, albo łączy, 
albo nie łączy. Nie wiemy 
nawet od czego te kapry­
sy zależą.

W tej sytuacji nie pozo- 
staje nam nic innego jak 
użalić się przed Minister­
stwem Łączności. Co też 
niniejszym czynimy. Wy­
daje się nam, źe skoro 
człowiek Jest już w chwili 
obecnej w stanie sfotogra­
fować niewidoczną stronę 
księżyca, to chyba upora 
się również z kapryśnym, 
ale jakże nieodzownym, te­
lefonem redakcj-jnym.

(md)

Klient nasz pan

zastosowałby 
gdybv został 
Handlu.

ów działacz, 
dyrektorem
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Akcja socjalna?W Zakładach Przemy­
słu Pończoszniczego 
imienia Jurczaka w 
Łodzi zaplanowano 

W tym roku na rozrywki 
kulturalno - oświatowe 30
tysięcy złotych, ponad 15 
proc, ogólnych dóchodlw 
rady zakładowej. Suma ta 
przenaczona została na ta- 
kip rozrywki kulturalno- 
oświatowe jak choinka ro- 

. woroczńa i Międzynarodo­
wy Dzień Dziecka.
, W tym ’ samym prelimi­
narzu w dziale: Wypoczy-

nek świąteczny 1 turysty­
ka -- zaplanowano około 
20 tysięcy złotych na wy­
cieczkę do Warszawy... na 
mecz Polska-Hlszpania.

W Zakładach Przemyślu

W
tobus

yobraźcle sobie wa­
gon kolejowy o po­
dobnej konstrukcji 
wewnętrznej jak au- 
- z tym tylko, że

zamiast 6 miejsc na jeden 
przedział 12 x po 2 miej­
sca 1 2 .x po 1 miejscu) 
mamy w nim po 8 miejsc 
na jeden przedział (4 x po 
2 miejsca). Oczywiście, że 
takie usytuowanie miejsc 
znacznie zimniejsza wygodę 
podróży - i to bynajmniej 
nie w ciągu kilku lub kil­
kunastu minut Jazdy po 
mieście, lecz w dalekobież­
nym ruchu kolejowym.

Do 15 października Jeden 
z takich „komfortowych" 
wagonów motorowych zwa-

II ki., w którym dla wy­
prostowania nóg można 
chociażby wyjść na kory­
tarz, ma tylko 64 miejsca) 
zaliczano do 1 klasy. W ten 
sposób niewygodna „tor­
peda" stała się o 11 zło­
tych I 60 groszy (nie Ucząc 
dopłaty „Orbisu") droższa 
od samolotu, który zawie­
zie Clę do Poznania za 184 
złote.

W komunikacie zapowia­
dającym wstrzymanie kur­
sowania „torpedy" do Po­
znania — Jako przyczynę 
podano.., brak frekwencji. 
Czy można się dziwić, że 
jej nie było? Zamiast

.. —T—„   nych „Luxtorpeda" lub po- 
Bawelnląpego Im, Dzierż* ń. ciągiem motorowo-ekspre- 
skiego w . Łodzi, liczących sowym obsługiwał Unię 
kilka tysięcy pracowni- Warszawa-Poznań. Koszt

wstrzymywać kursowanie 
prościej byłoby chyba' prze­
malować cyferki klasy „1" 
na „2“ i obniżyć ceny 
miejscówek do np, 19 zl. 

' za frekwencję w takim u-
Itów, zaplanowano w roku - bagatelny. Bilet 165,60 zł 
bieżącym zakup 150 kslą- + 30 zł miejscówka. Dla- 
żek, podczas gdy na wy- czego, tak drogo? Bo ów 
Cieezkl przeznaczono 21 000 niewygodny wagon (72 
zl, a na bilety do cyrku miejsca, podczas gdy no- 
szwedzkiego 4.000 złotych! woczesny wagon osobowy

kładzie „relacji taryfowej" 
- gwarantuję. Tym' bar­
dziej, że godziny kursowa­
nia „torpedy** były ,bardzo 
wygodne (rano wyjazd z 
Warszawy, wieczorem po­
wrót z Poznania).. (pom) ;
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główne ogniwo
EUGENIUSZ HARASIM

Istotne są liczby dla poszczególnych 
gatunków pasz, które podajemy po­
niżej (w tys. ton dla całego rolnictwa).

ysproporcje między zapo­
trzebowaniem a produkcją 
mięsa — chociaż występo­
wały stale — nabrały dziś 
ostrego charakteru. Stąd 
stan hodowli stał się przed­

miotem wzmożonej uwagi. Trzeba 
jednak podkreślić, że likwidacja obec­
nych trudności w zaopatrzeniu han­
dlu detalicznego w mięso i przetwory 
nie będzie jeszcze wskaźnikiem likwi­
dacji napięcia w bilansie mięsa. 
Napięcie to będzie jedynie mniej 
odczuwalne przez społeczeństwo. 
Podnoszenie poziomu hodowli jest 
dziś i pozostanie czołowym i niełat­
wym do rozwiązania problemem w 
rolnictwie.
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Siano 12940 10660 82,4
Pastewne I zielonki 67530 42G00 63,1
Ziemniaki 19375 17820 92,0
Pasze treściwe 8827 8864 100,4

Poziom stanu hodowli, jak wia­
domo, jest limitowany wielkością 
zasobów paszowych i konieczność ich 
powiększania jest faksem bezspor­
nym. Istnieją -natomiast pewne nie­
porozumienia — co do kierunku i 
sposobów zwiększania produkcji 
pasz.

KIERUNEK - HODOWLA BYDŁA

Hodowla bydła pozwala intensyfi­
kować produkcję roślinną, dając jed­
nocześnie wysoką wydajność mięsa i 
mleka. Ponadto podstawą bazy paszo­
wej dla bydła, poza sianem z łąk, są 
zielonki roślin motylkowych i pastew­
nych. Udział tych roślin w struk­
turze zasiewów ’ zapewnia nie tylko 
wysoką wydajność paszy, ale popra­
wia jednocześnie zasobność gleby i 
jej strukturę, co wynika z właści­
wości biologicznych roślin motyl­
kowych. Natomiast podstawowe pasze

Z bilansu tego wynika kierunek 
działania. Niedobór siana i zielonek 
jest niepokojąco wysoki. I trzeba 
podkreślić, że nie jest on wynikam 
mylnych szacunków. Kto zna sposób 
żywienia oraz wygląd chłopskiego 
bydła w dzielnicach o słabszej kul­
turze rolnej, ten z pewnością nie jest 
zaskoczony wielkimi niedoborami 
pasz wykazanymi w bilansie. Nie 
jest to rzecz jasna wynik przekrocze­
nia optymalnego w naszych warun­
kach poziomu hodowli. Na razie nam 
to nie grozi. Użytki zielone dają u 
nas niesłychanie niskie plony i ocze­
kują niezbędnych nakładów, które 
spowodują podwyższenie ich wydaj­
ności. Obecny program rozwoju rol-

i narzędzi; maszyny te nie mogą być 
. kopciuszkiem w planach przemysłu 

maszyn rolniczych.
Szczupłe obszary łąk nie rozwiązują 

jednak problemu pasz dla bydła. 
Niezbędny 25 % wzrost produkcji 
siana i pasz soczystych musi ognisko­
wać uwagę hodowców na zielonkach. 
Problem tzw. „zielonej taśmy' będą­
cej w wielu krajach podstawą racjor 
nalnego żywienia zwierząt nie wy­
szedł u nas poza mury uczelni rolni­
czych. Większość bydła chłopskiego 
przez cale lato „przebywa" na pastwi­
skach miernej jakości. Dodajmy do 
tego, że obszar pastwiska potrzebny 
dla jednej sztuki „żywi" nierzadko 
pięć krów.

Uprawa lucerny, koniczyn i różne­
go rodzaju mieszanek pastewnych 
wymaga przeto szybkiego spopulary­
zowania. Już czas, aby żywienie by­
dła zielonkami z uprawy polowej 
stało się zwyczajem w polskim rol­
nictwie. Tymczasem w wielu dziel­
nicach kraju poplony 1 przedplony 
to pojęcie pojawiające się tylko w 
audycjach radiowych. Chude kro winy 
w dalszym ciągu chodzą po zachwa­
szczonych polach, a w strukturze za­
siewów zboża i ziemniaki są — jak 
przed wiekami — często jedynymi 
uprawami.

Niewielkie ilości siana zmuszają 
do szukania sposobów zabezpiecze-

Slorąć *pod uwagi? fakt, że wymie­
nione pasze mają szczególne znacze­
nie dla’ należytego żywienia krów 
w sezonie zimowym i zapobieżenia 
nadmiernemu spadkowi mleczności 
w tym okresie — należy uporczywie 
szukać dróg powiększenia produkcji 
pasz treściwych. Jedną z nich jest 
obniżenie procentu wyciągu mąki 
pszennej, ęo mogłoby dać kilkadzie­
siąt tysięcy ton otrąb. Realizowano 
by przy tym postulat wzrostu stopy 
życiowej nie tylko przez zwiększenie 
spożycia pieczywa, ale i przez wyższą 
jego jakość. Naturalnie potrzebne 
są do tego pewne ilości pszenicy, 
którą importujemy. Ale przecież 
pasze też musimy importować.

Następną możliwością jest zwię­
kszenie importu roślin oleistych 
w miejsce sprowadzanych dziś tłu­
szczów roślinnych. Podobno istnieją 
znaczne możliwości zakupu na ryn-
kach 
czów 
ilości

Na

azjatyckich. Produkcja tłusz- 
w kraju dałaby dodatkowe 

makuchów.
marginesie warto podkreślić,

że pasze białkowe limitują szczegól­
nie hodowlę bydła mlecznego. Nato­
miast rozwój hodowli bydła opaso­
wego (na mięso) nie wymaga takich 
ilości białka.. Bogate w białko rośli­
ny motylkowe wraz z sianem łąko­
wym rozwiązują tu nieomal całko­
wicie problem pasz. Stąd też rozwi­
janie hodowli bydła, opasowego 
zasługuje na szczególną uwagę.

O HODOWLI TRZODY

Akcentowana w artykule koniecz­
ność rozwijania hodowli bydła nie 
oznacza dyskryminowania produkcji 
Wieprzowiny. Jesteśmy jednak zda­
nia, że założenia planowe w tym za­
kresie są wygórowane. Zakłada się. 
bowiem 24 %-owy wzrost produkcji 
(przeciętnie 90 tys. ton rocznie). 
Z uwagi na duże zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego i zagraniczne­
go (notabene poziom wielkości po­
pytu też godny jest dyskusji) należy 
liczyć się z tym, iż ograniczenia ho-

Pisałem już, że z papierem 
silosowym nie jest dobrze, 
że nie rozszedł się w tere­
nie i nie wpłynął w wydat­
niejszym stopniu na popra­
wę kiszenia pasz. Jako za-

lj:i sadniczą przyczynę tego stanu poda- 
K łem, poparte przykładami, niedo- 
>3 ciągnięcia w sprzedaży. Nie znaczy 
B io, że nie było innych czynników, 

które hamowały rozpowszechnienie
iii! tego papieru. Ostatnio sytuacja ule- 
n gła wyraźnemu zaostrzeniu.
p Na początek trochę historji. Jest 
si ona nieodłącznie związana z nazwis- 
t > kiem inżyniera Emila Breguły. Nie- 

zrazony zawodem, przy pomocy inż. 
Datuska rozpoczynał próby labora­

ri toryjne. Po wielu niepowodzeniach, 
;; trudnościach, szukaniu i próbowa- 

.< mu zastępczych surowców w miej- 
h sce tych, których dostarczyć nie mo­

żna było, Krajowa Wystawa Rolni­
cza w Lublinie w 1954 r. otrzymuje

silku, zapału l starań kosztowało u- 
ruchomienie produkcji tego papieru» 
przezwyciężenie trudności związa­
nych z technologią i uzyskanie pro­
duktu dobrej- jakości. Pomyślny re­
zultat tych starań, to bezwzględnie 
sukces polskiego przemysłu- papier­
niczego. Tym dziwniejszy jest obec­
ny stan braku zainteresowania i zu­
pełnej stagnacji.

Czy poważny wysiłek naprawdę 
musi być zmarnowany? Jasne jest, 
że papier silosowy nie jest jakąś re­
welacją, że w bogatych i uprzemys­
łowionych krajach traci znaczenie, 
gdyż wypierają go tworzywa sztucz­
ne. U nas jednak do stanu takiego 
jeszcze daleko. Upłynie co najmniej 
5—6 lat zanim powstaną warunki 
rozwiązania problemu kiszenia pasz 
w zbiornikach plastikowych. Obec­
nie trudności, jakie mamy z siloso­
waniem pasz 1 z brakiem odpowied­
nich zbiorników, możemy przezwy-

musi być

dla trzody chlewnej

Jest to moment nad wyraz istotny, 
przetwarzanie bowiem artykułów 
konsumpcyjnych na mięso Jest, jak 
wiadomo uszczupleniem zasobów po­
karmowych. Wartość odżywcza zu­
żytych na produkcję mięsa artykułów 
jest kilkakrotnie wyższa od wartości 
odżywczej otrzymanego mięsa.

Struktura . produkcji zwierzęcej 
szeregu krajów wskazuje na właści­
we kierunki rozwoju hodowli. Ob­
sada zwierząt w tych krajach charak;- 
teryzuje się wyspldna‘udzłaięra pydła 
w ogólnym stanie hodowli. Liczby 
są W tym względzie nadzwyczaj wy­
mowne.

OBSADA ZWIERZĄT W NIEKTÓRYCH 
KRAJACH (1957 R.)

Sztuk na 100 ha
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Polska 60,4 40,0 67
Czechosłowacja 72,8 56,0 77
Francja 23,0 52,8 229
NRF 99,9 82,0 82
Włochy 18,5 40,3 221

Jesteśmy wprawdzie krajem nie­
zbyt bogatym w użytki zielone, 
jednakże nie może to przesądzać o 
utrzymywaniu nieprawidłowej struk­
tury hodowli. Fakt ten dyktuje ko­
nieczność szczegó1nego a systema­
tycznego oddziaływania państwa w 
kierunku rozwijania hodowli bydła. 
Gdybyśmy mieli duże obszary łąk to 
rozwój ten nastąpiłby samoistnie.

Problemem wymagającym odręb­
nego rozpatrzenia jest sprawa właści­
wego ustawienia bodźców rozwoju 
hodowli bydła. Chodzi przede wszyst­
kim o to by nie prowadziły one do 
zahamowania wzrostu .czy . spadku 
stanu pogłowia trzody chlewnej. Ta,

konsumpcyjne, takie jak zboża, mle­
ko, ziemniaki.

to artykuły

1«

nictwa uwzględnia podstawowe środ­
ki działania, w tym zakresie, tj, melio­
racje 1 nawożenie. Zajmiemy się tyl­
ko sprawami nienależycie docenia­
nymi. Odnosi się tu właśnie wrażenie, 
że nie wszystkie elementy wzrostu 
produkcji pasz otrzymały należną 
im rangę.

Niska wydajność użytków zielonych 
spowodowana jest dziś nie tylko 
złymi stosunkami wilgotnościowymi 
i słabym nawożeniem, lecz również
— a przede wszystkim złym

JÓZEF WĘGRZYN

pierwsze partie polskiego papieru 
silosowego. W jesieni parę ton tego 
papieru, wyprodukowanego pod kie- 
runkiem Breguły w Kaletach Sląs- 

w kich wędruje do ziemi.
Do prawdziwego sukcesu było je- 

szcze daleko. Papier był gruby i 
i? ciężki. Wskutek złej impregnacji roz- 
- łaził się w silosach. Odpad produk- 
< cyjny wynosi około 20%. Trochę 

lepsze, ale jeszcze niezadowalające m było 15 ton papieru wyprodukowa­
li- nego w Krapkowicach w 1955 roku. 

Odpad produkcyjny wynosił nadal 
20% W tym roku inż. Breguła i 
mistrzem wykończalni Karolem Ka- 

- buzem opracowują pionowo-zanu- 
rzeniowy sposób impregnacji pa- 
pieiu, który prawie całkowicie li- 

i kwiduje odpady. Na pomysł ten 
r uzyskują prawa patentowe. Koszt 
:½ wyprodukowania 1 kg papieru 

zmniejsza się z 7,46 zł do 6,26 zł.
Rok 1956 przynosi dalsze uspraw- 

niema. Zastąpiono w impregnacie 
i parafinę oleistą oleino-kostną, a do 

>■ podłoża dodano żywicy moczniko- 
: - wej. Zmiany, te przyniosły znaczne 

poprawienie jakości papieru, który 
i oznaczono symbolem SM i SMO. Od- 
< znacza się on dużą trwałością i dos- h konale wytrzymywał próby zakisze- 

ma. Prace idą dalej w kierunku ob- 
s mżenia kosztów produkcji. Inż. Bre- 
; gula kontaktuje się z inż. Proszkiem 

z Rafinerii Nafty w Czechowicach 
i opracowują razem nowy tańszy im- 

< pregnat. Kompozycja jest dobra, ale 
do produkcji nie dochodzi, gdyż 
drobną ilością przemysł naftowy nie 
chce się „parać".

j Wówczas pod kierunkiem Breguły 
t. powstaje pięcioosobowa brygada ra- 
? cjonalizatorska, która opracowuje na 

miejscu nowy sposób impregnacji 
« papieru, oparty o łatwo dostępne su- 

rowce krajowe. Najcenniejszym o- 
siągnięciem jest zmniejszenie grama­
tury papieru o 1/3. Obniżyło to efek- 

ii; tywną cenę detaliczną 1 m! papie- 
r; ru z 5,09 zł na 3,54 zł. Trzeba za­

uważyć, że wszystkie usprawnienia 
, procesu technologicznego i ulepsze­
ni nia Impregnatu, dokonane przez inż. 
I Bregułę i jego towarzyszy dające 

znaczne obniżenie kosztów produk­
cji, przyniosły korzyść wyłącznie 
producentowi. Cena detaliczna pa­
pieru ustalona początkowo (1955 im 1956 rok) na 7 zł za 1 

■ podniesiona w 1957 r.
Narzuty, zysk i koszty 
wynoszą obecnie 100°/a

kg została 
na 10,60 zł. 

dystrybucji 
rzeczywiste-

kapitalnej wagi sprawa nie 
przedmiotem artykułu.

jest

DECYDUJĄ PASZE

Wzrost hodowli zależy od wzrostu 
produkcji roślinnej i odwrotnie; roz­
wój tych działów jest wzajemnie 
uwarunkowany, wzrost plonów zależy 
bowiem od ilości nawozów dostar­
czonych przez zwierzęta a głównie 
bydło, gdyż trzoda chlewna dąje nie­
znaczne ilości mało wartościowego 
obornika.

Zjawisko błędnego kola jednak tu 
nie grozi, istnieje ogniwo, od któreś 
go można i należy zacząć. Ogniwem 
tym są łąki i pastwiska oraz roślińy 
motylkowe i pastewne na zielonki i 
siano. Zanim jednak zajmiemy się 
tym tematem, spójrzmy wpierw na 
bilans pasz dla roku 1958. Wskazuje
on ogólny niedobór pasz oraz jego 
strukturę. Niedobór ten jest dość 
znaczny: zapotrzebowanie jednostek 
pokarmowych oszacowano bowiem na 
36.068 milionów, a pokrycie na 
31.883 milionów czyli 88,4 % w; sto-

porostem oraz sposobem użytkowania 
urągającym podstawowym zasadom 
agrotechniki. Nasze łąki wymagają 
zmiany porostu. w radykalny spo­
sób. Przytłaczająca większość chłop­
skich użytków zielonych to plan.tacje 
kwaśnych bezwartościowych traw. 
Sama melioracja niewiele tu zmieni. 
Odnowienie porostu wymaga jednak 
odpowiednich nasion traw szlachet; 
nych. A trzeba powiedzieć, że nie ry­
sują się jakoś dotychczas żadne per­
spektywy rozwoju produkcji nasien­
nej. Nie trzeba chyba dowodzie, że 
zarówno w trwałych użytkach zielo­
nych jak i plantacjach pastewnych 
roślin motylkowych materiał siewny 
decyduje o plonach przez szereg lat. 
Postulaty M. Jóźwiaka zawarte w 
artykule „Bodźce i hamulce produkcji 
rolnej" (Ż. G. nr 28) dotyczące pro­
blemu’ nasion w rolnictwie powinny 
doczekać się szybkiej realizacji.

Drugi istotny czynnik zwiększenia 
produkcyjności użytków zielonych 
to pielęgnacja. W gospodarce chłop­
skiej istnieje często, przekonanie, że 
praca na łąkach ogranicza się tylko 
do zbioru .siana. Dodajmy do tego, 
że terminy tych zbiorów nieodpowia-

h!a s!ę w pasze objętościowe na zimę. 
Drogą nie nastręczającą specjalnych 
kłopotów jest kiszenie zielonej masy. 
Niestety, to też jeszcze muzyka przy­
szłości. Nie mówiąc już o uprawie 
zielonek do kiszenia, nawet liście 
roślin okopowych albo ulegają zni­
szczeniu, aloo są bez większego efe­
ktu nieracjonalnie skarmiane w 
krótkim okresie zbiorów.

Nie ma potrzeby omawiania wszy­
stkich niewykorzystanych możliwo­
ści. Służba agronomiczna zna je do­
skonale 1 rzecz w tym, aby spraw 
tych nie traktowano marginesowo, 
aby stały się one przedmiotem pracy 
wśród chłopów.

DEFICYT BIAŁKA

sunku do potrzeb. Analogiczne liczby dają najczęściej biologicznym właści- 
dla białka wynoszą: zapotrzebowanie wościom porostu, co obok obniżania 
— 3154 tys. ton, pokrycie 2594 tys. toń, wartości zbieranego siana powoduje
procent pokrycia — 82,2. trwałe, osłabianie wydajności łąk.

Nieodzowne jest zatem, aby służba 
agronomiczna rozpoczęła szeroką 
akcję propagowania właściwych me­
tod użytkowania trwałych użytków 
zielonych. Dobra pielęgnacja wy- 
jnaga jednak odpowiednich maszyn

Przedstawiony uprzednio bilans 
paszowy nie wykazuje niedoborów 
w paszach treściwych. Jednakżd,za­
łożony na najbliższą pięciolatkę ro­
zwój hodowli spowoduje wielkie 
napięcie w paszach białkowych. 
Wiadomo bowiem, że pasze zdobyte 
naturalną drogą pozwalają rozwijać 
hodowlę tylko do pewnego poziomu 
i dalszy rozwój wymaga dopływu 
pasz przynajmniej białkowych spoza 
gospodarstwa.

Zakładając poprawę struktury 
pasz poprzez uprawę lucerny i koni­
czyn, będziemy mogli bez dodatko­
wych pasz treściwych uzyskać wy­
dajność około 1700 litrów mleka od 
krowy. Ponieważ jednak planowana 
mleczność wynosi 2200—2300 litrów, 
to zapotrzebowanie dodatkowych 
pasz treściwych na rok 1965 wyraża 
się liczbą 1570 tys. ton. Zapotrzebo­
wanie to nie znajduje pokrycia 
w założeniach przemysłów wytwa­
rzających pasze. Planowana produ­
kcja otrąb wynosi 1'025 tys. ton wo­
bec 979 tys. ton w r. 1958, czyli wiel­
kość produkcji otrąb właściwie nie 

'zmienia się. Przy tym produkcja ma- • 
kuchów w roku 1958 wynosiła nie­
wiele ponad 10Ó tys. ton i optymi­
styczne podwojenie tej liczby daje 
wraz z otrębami liczbę o ponad 300 
tys. ton mniejszą od, potrzeb,

dowli trzody nie będzie można doko­
nać.

Wykonanie tak wysokiej produ­
kcji wymaga radykalnej zmiany 
sposobu żywienia. Tucz trzody chle­
wnej charakteryzuje się dziś zwich­
niętą proporcją skarmiania pasz. 
Wiadomo, że budulcem mięsa są 
białka, tymczasem tucz w gospodar­
ce chłopskiej oparty jest na ziem- 
makach czyli paszy węglowodano­
wej. Produkując mięso w ten sposób 
marnujemy „po drodze" znaczne 
ilości cennej skrobi. Nadmierne 
przetłuszczenie mięsa też stąd się 
wywodzi. Nic tez dziwnego, ze dro­
bny spadek plonów ziemniaków 
odbija się automatycznie na skupie 
trzody.

Opłacalna w sensie społecznym 
produkcja trzody chlewnej wyma­
ga zapewnienia hodowcom znacznej 
ilości pasz białkowych a szczególnie 
białka zwierzęcego, ponieważ niski 
udział białka zwierzęcego potęguje 
marnotrawstwo jednostek pokarmo­
wych i wydłuża okres tuczu. Na 
marnotrawstwo pasz nie stać nas, 
a wysokie zamierzenia będą wyko­
nalne jedynie wtedy, gdy wprowa­
dzimy intensywniejsze sposoby ży­
wienia dla przyspieszenia i skrócenia 
okresu tuczu oraz przestawienia się 
na tucz trzody w kierunku mięsnym.

Przy utrzymywaniu dotychczaso­
wej struktury phsz zrealizowanie 
postępu w dziedzinie intensyfikacji 
tuczu byłoby w zasadzie niemożliwe, 
a korzystne ceny na żywiec powodu­
ją zabezpieczanie pasz przez rolni­
ków- drogą utrzymywania dużego 
areału zbóż i ziemniaków. Fakt ten 

i uniemożliwia wykonanie zmian w 
strukturze zasiewów w kierunku po­
większenia uprawy roślin pastew­
nych,- niezbędnych do rozwijania ho­
dowli bydła i osiągnięcia bardziej 
racjonalnego systemu zmianowania.

Z tych Względów w zakresie pasz 
.dla trzody najtrudniejszą pozycją 
są' pasze treściwe. Ziemniaki nato­
miast nie limitują (a przynajmniej

go kosztu produkcji, tego papieru. 
» Cena ta jest stanowczo zbyt wysoka. 
; Jak wymagać od chłopów, by ku- 
, powali papier silosowy po 10,60 zł, 

gdy np. Zarząd Tuczu Przemysłowe- 
r go rozsyła do swoich zakładów okól- 
.■ niki, zabraniające stosowania papie- 

< ru silosowego, „bo się nie opłaca".
W jesieni 1957 r. następują w 

sprawie papieru silosowego dalsze 
.; perturbacje. Przemysł zaniedbał ma- 
; ło atrakcyjną produkcję, ze zbytem 
j której miał pewne trudności. Wyko­

rzystując pierwszą lepszą okazję 
■ > zwolniono z pracy inż. Bregułę. Dys- 
; trybucja nie upomina się o mało 
u chodliwy artykuł, o niskiej marży 

handlowej. Gdzieniegdzie można 
jeszcze wyłapać w magazynach resz­
tki papieru produkcji 1957 r., ale 
zasadniczo papier silosowy przestał 

■i być artykułem rynkowym, zanim 
: zdażvł ten rynek zdobyć.

Cała ta historia jest zastanawiają- 
: :: ca. Opisałem celowo ile pracy, wy-

ciężyć stosując papier silosowy. Przy 
jego pomocy możemy uzyskać lepszą 
kiszonkę i zmniejszyć wydatnie u- 
bytki materiału zakiszonego; można 
kisić paszę bez silosów trwałych w 
ziemi lżejszej. W tuczarni trzody 
chlewnej w Tomaszowicach stosowa­
nie papieru silosowego pozwoliło 
zmniejszyć straty na kiszeniu ziem­
niaków parowanych z 31% na 
18,82%. Należy zaznaczyć, że zasto­
sowanie papieru silosowego również 
w zbiornikach trwałych pozwala na 
oszczędność, a nawet zupełne zlikwi­
dowanie użycia słomy, co w okoli­
cach gdzie jest brak tego surowca 
ma duże znaczenie.

Papier silosowy powinien więc 
znaleźć swoje miejsce i odegrać po­
zytywną rolę w rozwoju bazy paszo­
wej w Polsce i nie tylko w Polsce. 
Wiele innych krajów ma podobne 
kłopoty paszowe, a przy tym nie ma­
jąc rozwiniętego przemysłu papierni­
czego i opracowanej technologii pa­
pieru silosowego, interesuje się nim. 
Dowodzi tego fakt zakupienia w Pol­
sce przez Chińską Republikę Ludową 
dokumentacji technicznej na produk­
cję tego papieru. Również ZSRR, 
Niemiecka Republika Demokratycz­
na i Jugosławia żywo interesują się 
możliwościami uzyskania papieru si­
losowego w Polsce. Papier silosowy 
może więc stać się artykułem eks­
portowym. Sprawa więc jest godna 
zainteresowania. Papier silosowy 
jest przecież jednym z elementów 
postępu technicznego w rolnictwie.

Każdy czynnik mogący przynieść 
poprawę na ódęjjiku musi być 
poważnie brany pód uwagę. Dlatego 
nie wolno nam lekkomyślnie rezyg­
nować z papieru silosowego. Wysu­
wam więc następujące postulaty:

1) Pod adresem przemysłu — pa­
pier silosowy musi być pi^dukowa- 
ny i dostarczany rolnictwu po przy- 

x stępnych cenach, w partiach wygod­
nych dla manipulacji i transportu 
(bele po 25 i 50 kg). Państwo nie 
powinno liczyć na zysk z produkcji 
tego papieru, a liczyć uzyskane 
dzięki niemu mleko, masło, mięso 
i inne produkty zwierzęce.

2) Pod adresem dystrybucji — pa­
pier silosowy rnusi się znaleźć w 
każdej Gminnej Spółdzielni. Sprze­
daż winna być prowadzona w usta- 

. lonych punktach, przez odpowiednio 
pouczony personel.

3) Pod adresem Ministerstwa Rol­
nictwa — należy dążyć do maksy­
malnego obniżenia ceny papieru si­
losowego. Według kalkulacji inż. 
Breguły, ostateczny koszt produkcji 
tego papieru wynosi 5,46 zł za 1 kg. 
Uwzględniając normalnie praktyko­
wany narzut i zysk producenta 20% 
oraz 15% koszty dystrybucji, cena 
detaliczna papieru wypadałaby oko­
ło 7,50 zł za 1 kg. Ze swej strony 
proponuję subwencjonować sprzedaż 
tego papieru w wysokości 1/3, tzn. 
ustalić cenę 5 zł za 1 kg. Przy tej 
cenie, tj. około 1,67 zł za 1 ma, pa­
pier rozpowszechniłby się szybko, 
zwłaszcza przy równoczesnym pro­
wadzeniu energicznej akcji popula­
ryzacyjnej.

4) Kółka 1 organizacje rolnicze, 
aparat instruktorski rad
wych, Związek Spółdzielni

narodo- 
Mleczar-

skich i inne związki branżowe dzia­
łające na terenie wiejskim powinny 
się włączyć do akcji popularyzacyj­
nej i przyczyniać do rozpowszech­
niania papieru silosowego w Polsce.

nie powinny limitować przy racjona­
lnym żywieniu) wielkości produkcji 
mięsa wieprzowego.

Trzoda chlewna potrzebuje białek 
zwierzęcych. Drogi zdobycia tego 

składnika są dziś ograniczone właś­
ciwie do niewielu artykułów — a 
mianowicie mleka w proszku, droż­
dży pastewnych i mączek zwierzę­
cych. Spasanie dużych ilości mleka 
jest zjawiskiem powszechnym i zna­
nym. Pomijając wątpliwą opłacal­
ność takiego kierunku zużytkowania 
mleka i przyjmując, że jest to dziś 
koniecznością wobec potrzeb rynku 
w zakresie mięsa, trzeba wskazać 
na niekorzystne zjawisko skarmiania 
mleka głównie w sezonie letnim. 
Powoduje to nawet pewne marno­
trawstwo białka zwierzęcego a obok 
tego wysoki niedobór w okresie 
zimy. Fachowcy widzą możliwość 
znacznego zwiększenia proszkowni 
mleka. Pójście' w kierunku produ­
kcji pastewnego proszku mlecznego, 
choć nie powiększy, to . spotęguje

jednak wyniki przez lepsze sezono­
we rozłożenie i wykorzystanie mle­
ka w spasaniu.

Możliwość i konieczność zwiększe­
nia produkcji drożdży pastewnych 
drogą uszczuplania produkcji spiry­
tusu jest przedmiotem rozważań i 
można liczyć na właściwe ich sfina­
lizowanie.

Istnieje niewątpliwie szereg dróg 
zwiększenia ilości zapasów paszo­
wych, jednakże wszystkie rozważania 
na ten temat muszą uwzględniać 
fakt — akcentujemy to szczególnie — 
że w interesie intensyfikacji gospo­
darki rolnej ważny jest kierunek 
rozwoju hodowli i wobec tego w 
zagadnieniu produkcji paszowej na­
leży widzieć określone grupy pasz, 
zapewniające prawidłową produkcję 
hodowlaną. Określenie właściwego 
kierunku w gospodarce paszowej 
gwarantuje maksymalne wykorzy­
stanie możliwości w dziedzinie ho­
dowli w imię ihteresów rolnictwa jak 
i potrzeb rynku.



Zwycięstwo CHIN

pów własności chłopskiej i przystą* 
piono do podziału gruntów. Podział 
nje był równy; kryterium jego sta­
nowiły nie tylko potrzeby chłopskiej 
rodziny, lecz jej potencjalna zdol­
ność produkcyjna.

Aktywiści wiejscy zabrali się dó 
nauczania metod zespołowej pracy 
na roli, do wprowadzenia systemu 
brygad wzajemnej 'pomocy — i to 
łoył sposób, dzięki któremu rząd uto- 
rbwał drogę kolektywizacji. Tworzo­
ne początkowo dla doraźnych po­
trzeb a potem na stałe — brygady 
wzajemnej pomocy — zostały dobrze 
przyjęte w Chinach, ponieważ 
wskrzeszały dawny ludowy zwyczaj, 
znany w całej centralnej Azji pod 
nazwą Jashar — braterska pomoc 
w wykonaniu Wielkich przedsię­
wzięć.

W roku 1952 nastąpiło tworzenie 
pół-socjalistycznych spółdzielni, w 
których praca‘wykonywana była ze­
społowo, ale właściciel zachowywał 
prawo do swej ziemi 1 otrzymywał 
nieznaczną część dochodu jako ren­
tę dzierżawną. Mógł on nawet, gdy 
zechciał, wycofać się ze spółdzielni. 
Stąd do kolektywizacji — był już 
tylko krok. Kroku tego dokonał ca­
ły kraj na hasło Mao-Tse-tunga, gdy 
ten doszedł do wniosku, że grunt dla 
skonsolidowania osiągnięć socjaliza­
cji gospodarki narodowej został do­
statecznie przygotowany.

Bezcelowe byłoby, przytaczanie tu 
rtablic statystycznych dla pokazania, 
jak rosła liczba spółdzielni:.i. jak łą­
czono drobne spółdzielnie w wielkie 
gospodarstwa kolektywne. Ważne 
jest to, że dziś cały obszar Chin zo 

- stał już skolek ty wizowany. Krok po 
1 kroku przezwyciężono opory, a no­

wi właściciele ziemi godzili się na 
rezygnację ze swych tytułów włas­
ności, otrzymując w zamian udowod­
nione praktycznie korzyści, jakie da- 
•je produkcja zespołowa. W tych na­
stępujących po sobie kolejnych fa­
zach, jakie charakteryzują rewolucję 
agrarną w Chinach — wykorzystano 
wszelkie czynniki psychologiczne, ja­
kie mogły być pomocne przy 
slągnięclu zwycięstwa, zaczynając od 
niezadowolenia i rewolty bezrolnych 
przeciw feudalnym właścicielom w 
pierwszej fazie procesu — do indy­
widualnego współzawodnictwa zwią­
zanego Z sukcesami osiąganymi 
przez każdą spółdzielnię w tej wiel­
kiej walce o wolność, w jakiej 
uczestniczył cały naród. *

Ta galwanizacja, to pobudzanie 
energii mas Zostało dokonane w Chi­
nach ze znajomością rzeczy 1 sku? 
tecznośdą, jakiej nigdy nie spotka­
łem w innych rejonach świata. Każ­
dy Chińczyk stał się żywiołowym 
propagandystą „puszczonych w o- 
bieg" węzłowych idei oraz entuzjas­
tycznym uczestnikiem ich realizacji. 
Rząd uzupełniał kampanię propa­
gandową szczegółowym wyjaśnie­
niem celu wszystkich zarządzeń 
praktycznych, a przygotowany w 
ten sposób naród z chęcią Wniósł do 
sprawy wkład swoich poświęceń — 
swoją ciężką pracę, która stanowi 
cenę postępu.

Innym posunięciem, które Wyda- 
je mi się mądre, było stanowisko 
zajęte przez rząd wobec zagadnie­
nia, jak zainwestować będące w je­
go dyspozycji skąpe fundusze, w tym 
słabo rozwiniętym i przez to niedo­
statecznie wyposażonym w kapitał

Ostatnie dane statystyczne 
wykazują, że w roku 1958 
produkcja Chin zbliżyła się 
poważnie do produkcji 
Stanów Zjednoczonych w 
dziedzinie dwóch podsta- 
wowych produktów: pszenicy — 

39,5 min ton wobec 39,8 milionów 
ton w USA; bawełny — 2,31 milio­
na wobec 2,5 miliona w USA,

Tego zadziwiającego osiągnięcia 
nie można przypisać jakiemuś poje­
dynczemu zarządzeniu ani jakiejś 
niebywałej innowacji technicznej, 
lecz szeregowi posunięć, których wy­nikiem stało się zespolenie gospodar­
ki chińskiej w jeden zwarty system. 
Dokonano tego przede wszystkim 
dzięki racjonalnemu wprawieniu w 
ruch niezmiernej masy ludzkiej — 
050 milionów mieszkańców Chin — której zdolność produkcyjną ograni­
czały różnorodne czynniki bezwła­
du. Członek brytyjskiej Izby Gmin, 
Richard Crossman, który odwiedził 
ostatnio Chiny, pisał w „New Sta- 
tesman", że komunistyczny ustrój 
chiński „reprezentuje największy i 
najpotężniejszy ruch masowy w ca-’ 
łej historii ludzkości". “

Wielka część tajemnicy tego cudu 
polega na sposobie kierowa.ria tym 
ruchem mas i sposobie rozbudzenia 
jego zbiorowej świadomości, w celu 
stwarzania podstaw dla realizacji 
zamierzeń rządu. Od chwili powsta­
nia nowego ustroju,.rząd nię.impro-.. 
wizował, lecz od rą£U zaczął stawiać 
jasno określone źaclania. Żestfójono 
wszystkie zamierzenia z historycznie 
ukształtowaną rzeczywistością kraju; 
unikano zarówno stosowania prze­
mocy jak i powodowania spięć spo­
łecznych, które by w praktyce u- 
trudnialy zastosowanie rewolucyj­
nych metod wytwarzania, W spo­
łeczeństwie o zakorzenionych trady­
cjach i przesiąkniętym przeżytkami 
feudalnymi. Ż tej przyczyny nie 
przedsięwzięto W pierwszej fazie, 
żadnych wysiłków w kierunku prze­
prowadzenia radykalnej reformy rol­
nej, która mogłaby spowodować za­
hamowanie na pewien czas tempa 
wzrostu produkcji chłopskiej. Zasto­
sowano jedynie środki przeciw nad­
miernemu wyzyskowi i przeciw nie­
nasyconej żądzy zysku właścicieli 
ziemskich; ograniczono pułapami 
wysokość rent dzierżawczych oraz 
stopę procentową dla pożyczek za­
ciągniętych przez chłopów.

Prawdą jest, że chłopi na własną 
<ękę wywłaszczyli i rozdzielili mię­
dzy sobą znaczne obszary rolne i żć 
rząd „tolerował" tę akcję analizując 
powszechniejący ruch mas chłop­
skich, rozumiejąc nie dające się stłu­
mić ich pragnienie posiadania włas­
nej ziemi. Wprowadzenie dopiero w 
r. 1950 ustawy o reformie rolnej do­
konane zostało niejako w odpowie­
dzi na to powszechne pragnienie. 
Jak stwierdza ustawa, celem jej by­
ła „likwidacja systemu własności 
rolnej opartego na feudalnym wy­
zysku ze strony klasy obszarników 
i' ustanowienie systemu własności 
chłopskiej, mającego na celu wyzwo­
lenie sil produkcyjnych w regionach 
rolniczych tak, by utorowana posta­
ła droga do industrializacji Nowych 
Chin*' (art. 1).

Z wielkim taktem przy unikaniu 
gwałtownych środków dokonano 
społecznej klasyfikacji różnych ty­

CENY OGŁOSZEŃ 

w „ŻYCIU GOSPODARCZYM” 
Ramkowe-handlowe, reklama, towar, Usługi za tekstem 

10 ul za 1 cm*

Drobne-handlowe 4 zł za 1 wyraz 
. Drobne-osobiste 2 zł za 1 wyraz 

Ogłoszenia kolorowe o 50% droższe 

Ogłoszenia do „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" należy kie­
rować pod adresem:

Wydawnictwo „PRASA KRAJOWA", Warszawa, ul. Wiej­

ska 12, teł. 21-48-57.

kraju, w poszczególnych_ sektorach 
działalności produkcyjnej; czy w 
przemyśle, czy też w rolnictwie. 
Podstawowy dylemat — chleb albo 
stal; stają przed nim wszystkie zaco­
fane kraje, które chcą uniezależnić 
się gospodarczo. Nie wiedzą one, czy 
mają skoncentrować swe ograniczo­
ne oszczędności na rozwoju wyzwa­
lającego się przemysłu, czy też za­
jąć się rosnącymi potrzebami swej 
ludności w dziedzinie artykułów 
konsumpcyjnych.

Przyznając słuszność tezie, że tyl­
ko industrializacja jest w stanie 
uniezależnić je gospodarczo, Chiny 
nie zostały jednak tak zaabsorbowa­
ne rozbudową swej bazy przemysło­
wej, by zapomnieć o aktywizacji 
rolnictwa. Zdarzało się to w innych 
krajach, nie wyłączając samego 
ZSRR, który w pewnym momencie 
musiał korygować wynikające z ta­
kiej polityki błędy, zagrażające sa­
mej strukturze systemu gospodarcze­
go. W Chinach, układając plany, 
uniknięto przyznania przesadnego 
priorytetu bądź chlebowi, bądź też 
stali, lecz zajęto się obydwoma, z 
zachowaniem rozsądnych proporcji. 
Podjęte wysiłki służyły zarówno po­
pieraniu niezbędnej industrializacji, 
jak i zaspokojeniu minimum potrzeb 
ludności, pragnącej podwyższyć 
standard swego społecznego dobro­
bytu. , ¢.

Dzięki temu rząd nowych Chin 
nie dał Się zwieść szeroko rozpow­
szechnionym poglądom, że rozbudo­
wa przemysłu automatycznie popy­
cha naprzód rolnictwo. Poglądy ta­
kie są bardzo niebezpieczne, szcze­
gólnie, jeśli struktura rolnictwa jest 
zbyt przestarzała i nie zaspokaja po­
trzeb rozwoju przemysłowego, sta­
jąc się przez czynnikiem hamu­
jącym. Najpewniejszą w grunąle rze­
czy drogą jest zmiana tej struktury 
1 uwolnienie sił wytwórczych. Sam 
rozwój przemysłu nie Stanowi siły 
dostatecznie potężnej, by spowodo­
wać reformę agrarną. Jak oświad­
czył w 1950 roku Liu Szao-tsl w 
swym referacie uzasadniającym 
wprowadzenie ustawy o reformie 
rolnej, „industrializacja Chin musi 
znaleźć oparcie w rozległym rynku 
wsi chińskiej; nie można zindustrPa­
uzować- Nowych Chin bez radykal­
nej reformy rolnej".

Analizując chińskie plany pięcio­
letnie widzimy, że udział rolnictwa 
w wydatkach inwestycyjnych był za­
wsze dostatecznie wysoki — rząd 
chiński, doceniając W pełni znacze­
nie uprzemysłowienia kraju — uzna- 
je i szanuje dążenie swego narodu 
do zapewnienia dostatecznej ilości 
artykułów żywnościowych.

Rząd ChRL zdawał sobie jasno 
sprawę, że trwały rozwój przemys­
łowy możliwy jest tylko na trwałej 
bazie rolniczej, która tworzy 
wielki rynek wewnętrzny 1 do­
starcza surowców potrzebnych dla 
industrializacji. Dzięki tej polityce 
gwałtownie wzrosła siła nabywcza 
wsi,"powodując znaczny wzrost Wiej­
skiego spożycia.

Nowe metody techniczne Wprowa­
dza się do rolnictwa powoli i stop­
niowo. Wzrasta z roku na rok za­
stosowanie nawozów sztucznych i 
środków owadobójczych, ale produk­
cja ich jest wciąż jeszcze znikoma w 
stosunku do potrzeb, Zmechanizowa­
ne farmerśtwo nie dotarło jeszcze 
do Chin, które nadal orżą swe pola 
prymitywnymi narzędziami, odwie­
cznie stosowanymi przez chińskiego 
rolnika. Rząd Mao Tse-tunga miał 
słuszność sądząc, że W kraju Ubo­
gim w kapitał, a bogatym w ręce 
do pracy, prosta kooperacja mUSi 
wyprzedzić mechanizację. Właśnie 
dzięki kolektywnym wysiłkom rząd 
był w stanie przełamać bierność, 
która hamowała produkcję i osiąg­
nąć imponujące wyniki. To Właśnie 
dzięki mobilizacji tej siły roboczej 
udało Ślę odbudować lub Zbudować 
iriillóHy mil Wałów ' Ochronnych 
wzdłuż wielkich rzek, kładąc kres 
nieustannym powodziom zalewają­
cym uprawne pola. Udało się wyko­
pać miliony mil kanałów irygacyj­
nych* przekształcając Chiny dzisiej­
sze w kraj o największej W świecić 
sztucznie nawodnionej powierzchni 
Uptawnejr W ten sposób Chiny roz­
szerzyły niezmiernie swój areał up­
rawny i obaliły mit, według którego

nad 
gło- 

demm
JOSUĆ de CASTRO

de wszystkim podniesienie do nieby­
wałego poziomu wydajności produk­
cji na dawnych obszarach, ponie­
waż Chiny były ubogie w urodzajne 
grunta i bogate w rolników, wyda­
wałoby się logicznym skoncentro­
wanie maksimum pracy i wysiłków 
na każdym uprawianym areale, 
ażeby zwiększyć plony. Choć jednak 
Chiny posiadały olbrzymi potencjał 
ludzki, nie uczyniono tego dawniej, 
bo wydawałoby się to wyzwaniem 
rzuconym w twarz prawu klasycz­
nej ekonomii politycznej — prawu 
malejącego przychodu. W myśl tego 
prawa istnieje pewna granica dla 
ilości kapitału i pracy, jakie można 
zastosować przy uprawie ziemi; po­
za tą granicą następuje proporcjo­
nalny spadek przychodu, czyniąc 
każdy dalszy wkład nieekonomicz­
nym. Prawda polega na tym, że pra­
wo to działa tjdko wówczas, gdy 
technika produkcji pozostaje nie­
zmieniona. Gdy technika ulega ulep­
szeniu, gdy wprowadza się nowe 
sposoby produkcji — dochód z wlo-
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KRAJE DEMOKRACJI LUDOWEJ 
UDZIELAJĄ KREDYTÓW BRAZYLII

Utworzony ostatnio w Rio de Janeiro 
trlumwlrat do spraw ekonomicznych 
podjął kroki w sprawie uzyskania kre­
dytów zagranicznych w wysokości 360 
min doi. na okres 5—7 lat.

Rząd brazylijski jak podaje „Financial 
Times*’ chclalby przede wszystkim do­
prowadzić . do zawarcia układów z nie­
którymi krajami demokracji ludowej na 
wzór umowy zawartej z Polską. Według 
tej umowy Polska finansuje zakup i tran­
sport do Brazylii maszyn oraz sprzętu 
technicznego na sumę 49 min doi. Umo­
wa polsko-brazylijska przewiduje rów­
nież Import różnych towarów z Brazylii, 
a przede wszystkim kawy.

W chwili obecnej Brazylia prowadzi

NOWY PROGRAM ROZWOJU 
GOSPODARKI NARODOWEJ 

IZRAELA
Ministerstwo Handlu 1 przemysłu Izrae­

la opublikowało nowy 5-letnl program 
rozwoju gospodarki.

Przy opracowywaniu nowego progra­
mu wzięto za podstawę następujące za­
łożenia: 1) zaludnienie Izraela w 1965 ro­
ku dojdzie do 2,5 min osób, 2) poziom 
stopy życiowej będzie się podnosił o 2*/» 
rocznie i 3) niektóre z dotychczasowych 
źródeł inwestycji, np. reparacje nie­
mieckie, odpadną.

W programie przyjęto, że tempo wzro­
stu produkcji przemysłowej wynosić 
będzie io'/t rocznie wobec 11—13*/, w 
ostatnich latach. Produkcja przemysłowa 
kraju z 1,7 mld. funtów w 1958 roku 
wzrośnie do 3 mld funtów w 1965 ro­
ku Osiągnięcie tych wyników będzie wy­
magało zainwestowania w budownictwo 
przemysłowe 1130 tam funtów oraz zwięk­
szenia kapitału obrotowego w przemyśle 
0 470 min funtów, razem 1600 min funtów. 
Rokroczny wzrost zatrudnienia w prze­
myśle ma wynosić 16—18 tys. osób.

Nowy program specjalny nacisk kła­
dzie na rozwój tych gałęzi przemysłu, 
których produkcję przeznacza się na eks- 

POLSKO-RUMUŃSKA WYMIANA HANDLOWA

Ogromny postęp W dziedzinie gospodarczej; a w szcze­
gólności w przemyśle. Jaki osiągnęła Rumunia w ciągu 
ostatnich 15 lat, podniósł jej rolę jako partnera han­
dlowego. Wzrosły poważnie ilość i asortyment towarów, 

które Rumunia może zaoferować swoim kontrahentom. 
Zwiększyła się także 1 wzbogaciła pod tym względem chłon­
ność rynku rumuńskiego. Ten fakt, Jak również stale zacieś­
niająca się współpraca gospodarcza 1 kulturalna Rumunii 
1 Polski, w czym poważną rolę Odegrała wizyta naszej dele­
gacji pattyjno-rządowej w maju 1958 r.. Spowodowały, że 
wymiana handlowa między tymi krajami uległa w bieżącym 
tuku poważnemu zwiększeniu.

W grudniu ubiegłego roku podpisano wieloletnią umowę 
określającą Wymianę gospodarczą i naukowo-techniczną na 
lata 1939—1865. w ramach realizacji tego układu podpisano 
w lutym br. umowę przewidującą w 1959 r. źwlększeme obro­
tów ó 31 proc, W stosunku dó 1558 r. Dwa dodatkowe proto­
koły podpisane W ciągu UleŹącCgo roku zwiększają plan obro­
tów o daisze 30 prac. W sumie: przewidywane ua 1959 r. obro­
ty będą o 6i proc, większe niż w isst r. Zaś realizacja tych 
umów, po Stronie importu przekroczyła Już O 31 proc, po­
ziom 1658 r. Trzeba dedać, 4e mamy dó czynienia łile tyłku 
ze wzrostem obrotów, ale także z urozmaiceniem i wprowa­
dzeniem do wymiany bardziej atrakcyjnych towarów.

Fó Obu stronach chatśkterystycżhy jest Wźrost Udzia­
łu dóbr inwestycyjnych, obroty inwestycyjne wynoszą 
30 min rUbll po obu atfonr»Clh Udział dóbr inwestycyjnych 
W naszym imporcie Z Rumunii warósl z 2,5 proc, do 20 proc,, 
w iśis to a w eksporcie z M paw. do 30 proc. W obrębie tej 
grupy towarowej mieszczą .się =* w eksporciet maszyny 
o typach bardziej skomplikowanych, głównie silniki wysoko­
prężne: walcówka. W impcrcl_e główną pozycją stanowią wa­
gony toWafOWe, produkty haftowe, benzyna wysoko-okta- 
nowa. ,

Wzrost obrotów 1 zmiana ich struktury dowodzą, że odpó* 
wihdńją one założeniom naszego handlu zagrewięznego 1 po- , 
trżebom tynku ruhiunskiego.

*

żonej pracy zawsze jest wart zacho­
du. Osiągnięcia Chin w ciągu os­
tatnich dwóch lat, oparte o pewien 
rodzaj «uperlntensywnej uprawy, 
pokazały, że w dziedzinie'rolnictwa 
prawo malejącego przychodu jest 
tylko mitem, Mitem, który wymagał 
zdemaskowania, wraz z wielu inny­
mi mitami, w toku mltobójczego pro­
cesu, w który, naród Chin -włączył 
się całym sercem i duszą.

pzlęki super-lntensywnej uprawie 
Chińczycy osiągnęli wskaźniki wy­
dajności gleby, które wydają się nie­
prawdopodobne.

Sprawa polega po prostu na połą­
czeniu we właściwych proporcjach 
tradycyjnych metod chińskiego rol­
nictwa z pewnymi nowo wprowadzo­
nymi metodami technicznymi, na 
wykonywaniu pracy większą ilością 
rąk w myśl szczegółowych harmo­
nogramów. Wszystko zostaje zrobio­
ne metodycznie i o właściwej porze. 
Nowe metody produkcji, które zale­
cono 1 zastosowano już na 150 mi­
lionach mu, przedstawiających sobą 
10% upraw zbożowych, są następu­
jące: uporządkowanie nawadniania; 
racjonalne zastosowanie nawozów 
organicznych; głęboka orka; sadze­
nie w gęstych rzędach; rygorystycz­
na selekcja nasion. Na przykład no­
wa metoda sadzenia pszenicy i ryżu 
w gęstych rzędach wystarcza dla po­
dwojenia wydajności gleby. Połącze­
nie tych różnych sposobów na jed­
nym obszarze, plus zdwojona trosk­
liwość i zdwojona liczba dniówek 
roboczych, dają takie niesłychane 
wyniki, jakie osiągane są w rejo- 
nach-sputnlkach, gdzie ziemia cza­
sem daje plon dziesięciokrotnie 
większy od tradycyjnego.

Najnowsze zwycięstwa Chin osiąg­
nięte zostały w wyniku zakładania 
tzw. komun wiejskich, w których zo- 
stają zespolone wysiłki całej spo­
łeczności wiejskiej dla jej wszech­
stronnego rozwoju. Są tacy, -którzy 
mówią o polityce komun wiejskich, 
jakby to był koniec świata, wynik 
braku logiki, który może obalić us­
trój polityczny Chin. Np. dzienni­
karz Raymond Cartier stwierdza, że

rokowania o kredyty na sumę 150 min 
doi. z Czechosłowacją, Węgrami 1 Ru­
munią.

Jednocześnie toczą się pertraktacje 
między' Brazylijskim Bankiem Rozwo­
ju a włoskimi firmami o sfinansowanie 
Importu z .Włoch na sumę 23.min doi. 
Nawiązano rokowania z różnymi banko­
wymi organizacjami W Anglii, Holan­
dii, NRF i Francji.

Nowy minister finansów . w swoim 
oświadczeniu na konferencji prasowej 
podkreślił, iż obecnie Brazylia prowa­
dzić będzie handel ze wszystkimi kraja­
mi niezależnie od ich ustroju społecz­
nego i politycznego.

(HP)

port, a mianowicie przemysłu chemicz­
nego, elektrotechnicznego i szlifowania 
diamentów.

Nowe inwestycje w przemyśle chemicz­
nym zostały ustalone na 227 min fun­
tów, roczna zaś produkcja ze 154 min 
funtów w chwUi obecnej ma w 1965 roku 
wzrosnąć do 336 min funtów, a eksport — 
do 126 min funtów.

Ogółem przewiduje się, że wpływy 
a eksportu w 1965 roku w porównaniu 
z obecnym stanem zwiększą się o 209 min 
doi., z czego na eksport przemysłowy 
przypadnie 134 min dok, na eksport rol­
niczy — 40 min doi. 1 na eksport niewi­
dzialny — 35 min doi.

Pomimo tak znacznego zwiększenia 
eksportu deficyt handlu zagranicznego 
Izraela yile zostanie usunięty, a tylko 
z 330 min dół. w 1958 roku zmniejszony 
do 115 min doi. w 1965 noku.

Program inwestycji wychodzi z założe­
nia, Iż niezbędne kapitały napłyną z za­
granicy, a przede wszystkim z USA. 
W związku z tym ma być poddana re­
wizji ustawa o dopływie kapitałów za­
granicznych. (HP) 

w wyniku tej polityki „która pozba­
wiła Chińczyka tej " małej resztki 
wolności, jaka mu jeszcze pozosta­
wała, Mao Tse-tung — utracił swą 
popularność i zmuszony został do 
rezygnacji ze stanowiska przewodni­
czącego ChRL".

Nie wiem, w jakiej mierze pro­
jekt komun wiejskich jest politycz­
nym sukcesem lub niepowodzeniem, 
niewątpliwe jednak jest to, że jego 
bezpośrednim skutkiem jest cud u- 
wolnlenia Chin z niewoli głodu: 
Osiągnąwszy tak wysoką wydajność 
Ziemi, Chiny mogą się nastawić na 
bardziej racjonalne wykorzystanie 
gleby, zgodnie z potrójnym podzia­
łem proponowanym przez Mao Tśe- 
tunga: jedna trzecia , dla rolnictwa, 
jedna trzecia dla hodowli i zalesia­
nia, a jedna trzecia dla odpoczynku; 
W ten sposób upadł jeszcze jeden 
mit, mit braku ziemi w Chinach.

Chiński specjalista ma słuszność, 
gdy mówi, że wskaźniki produkcji 
rolniczej w tym kraju mają nie tyl­
ko wielkie znaczenie ekonomiczne 
i polityczne, ale stanowią wyzwanie 
dla rutyniarskfch poglądów w nau­
kach agronomicznych. Zwycięstwo 
to jest wyrazem w równej’ mierze 
rewolucji technicznej, jak i rewolu­
cji naukowej. Obala ona mit teorii 
Malthusa, mit malejącego przycho­
du, mit o ograniczonej wydolności 
biologicznej gleby, którą to ideę 
Vogt rozpowszechnił w świecie.

Rewolucja agrarna podjęta przez 
naród chiński doprowadziła do zwy­
cięstwa nad głodem. I to jest wiel­
kie orędzie tego narodu do całego 
świata.

Jest prawdą, że głód — ta pow­
szechna klęska — staje się dziś 
dziś czymś w rodzaju kamienia pro­
bierczego dla przyszłości świata; 
Mam nadzieję, że przykład Chin mo­
że rodzić owoce wszędzie i że wid­
mo głodu może zostać wygnane że 
wszystkich krajów. Gdy to nastąpi, 
osiągniemy nie tylko pokojowe 
współistnienie, ale pokojową współ­
pracę między narodami i nową erę 
pokoju dla całej ludzkości.

W N RF 
OBNIŻKA

CEN PASZY^
Długotrwała susza, .1 perspektywy inte­

gracji zachodnioeuropejskiego, rynku 
rolnego zmusiły ministerstwo rolnictwa 
NRF do zmiany cen zbóż paszowych. Do­
tychczas utrzymywano na nie stosunko­
wo wysoką cenę przy niepełnym pokry­
ciu popytu. (Duża ich część pochodzi z 
Importu, państwo mogło więc wpływać 
na ich podaż).

Kilkumiesięczna susza, przy słabym 
zaopatrzeniu rynku w pasze, a z drugiej 
strony znaczny wzrost cen mięsa w han­
dlu detalicznym, doprowadziły do maso­
wego uboju bydła 1 trzody chlewnej. Mi­
mo natychmiastowego zmniejszenia im­
portu mięsa I znacznego zwiększenia Za­
kupów na rynku wewnętrznym przez 
państwową organizację skupu 1 zapasów, 
sytuacji nie opanowano.

Rząd NRF bojąc się. że nadmierny m 
bój może zmienić 1 zredukować pozycję 
zachodnloniemlecklego rolnictwa w 
przyszłym wspólnym rynku rolnym .po­
djął szereg decyzji. Główną z nich jest 
obniżka cen zbóż paszowych od 2 do 10 
proc, oraz podjęcie dodatkowego impor­
tu zbóż paszowych. Decyzja ta ma rów­
nież na celu zwiększenie w ramach ho­
dowli tzw. tuczu 1 produkcji uszlachet­
niającej, która dotychczas przy wysokich 
cenach paszy miała tendencję spadkową.

Fachowcy spodziewają się, że kroki 
rządowe pozwolą na utrzymanie podsta­
wowego stada bydła i trzody chlewnej 
na dotychczasowym poziomie i wzmogą 
udział zachodnio niemieckiego przemysłu 
mlęsno-przetwórczego w dostawach na 
rynek krajowy. (d)

brak im było dodatkowych terenów 
dla wyżywienia rosnącej ludności.

Ale największym sukcesem Chin Ambitne piany rozwoju głwpołurciiego numudli stwarzają 
było nie dodanie nowych ^Siem do dosyć pojemny rynek eksportowy kia dóbr inwestycyjnych) 
kultywowanych obszarów, lecz prze- maszyn i całych obiektów prphukcyjnych, Należy Jednak do­

dać, te nie Jesteśmy tu jedynymi dostawcami 1 zwięk­
szenie obrotów w tej dziedzinie zależy w dużej mierze 
od dobrej jakości naszych urządzeń. Wchodzą tu w grę urzą­
dzenia do montażu telewizorów, urządzenia <lo produkcji 
cynku, urządzenia fabryki mebli giętych i sklejek. Eksport 
inwestycyjny poza kompletnymi obiektami, objętymi umo­
wą Wieloletnią zawiera głównie maszyny 1 urządzenia: urzą­
dzenia walcownicze, obrabiarki do drewna 1 metali, maszyny 
1 urządzenia górnicze, urządzenia elektryczne i oświetleniowe, 
silniki Diesla, urządzenia dźwigowe. W zakresie wyposaże­
nia przemysłu spożywczego: urządzenia młynarskie, krajarki 
do buraków i inne, 0

W dziedzinie Importu poza wagonami samowyładowawczymi, 
możemy zaopatrywać się w Rumunii w małe silniki elektrycz­
ne, transformatory itp. Wiele krajów jak: ZSRR, Czechosło­
wacja, NRD zakupują te towary w Rumunii. Ważnym 
artykułem importowym jest cement. Rumunia stała się Jego 
poważnym producentem (w 1958 r. 2,5 min ton), jednak 
wzrost potrzeb wewnętrznych powoduje, że możliwości w tej 
dziedzinie będą maleć,

MOżetny ponadto importować 2 Rumunii drewno, zwłaszcza 
podkłady bukowe i tarcicę iglistą. w zakresie artykurow 
spożywczych, możemy zwiększyć przywóz konserw mięs- 
hyćh, Witta, winogron Itp., niektórych rodzajów mebli, galan­
terii szklanej itp. Możemy wywozie więcej cukru cho­
ciaż Ostatnio póńcjiriuje ślę W Rtilhuhll energiczne kroki w 
zakresie zwiększenia uprawy buraka cukrowego i jego prze­
twórstwa, zmniejszając jednocześnie import tego artykułu, 
przedmiotem eksportu może być również bydło rogale. 
W związku z zadaniami w zakresie ulepszenia i podnoszeiila 
hoddwli Rumunia wykazuje zainteresowanie bydłem raty 
czerwonej,
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rystycznym, trudności w uzyskaniu 
od MO typowego turystycżnego pen- £ 
sjonatu w Kobyle Gródku, trudno- 
ści w uzyskaniu statku żeglugi pa-

ne ,są plany budowy szkół, kin, ' 
mieszkań, domów wczasowych, oś- | 
rodków zdrowia itp. g

•W realizacji zamierzeń są też % 
trudności, jak np. brak ustawy uz- 61 
drowiskowej, niedokończenie spraw 

• ulg podatkowych, sprawy zaopa- 
trzenia w żywność w sezonie tu- $ Recepto na dolegliwości

„Życiu Gospodarczym" z 4X. br.
• i • r .-------- ——o-o- i~ n ukazał się artykuł Jana Zurakowsklego

sazerskięj na jeziorze Rożnowskim, o Krynicy i Muszynie; Krynica w roz- 
ciągnące się od kilku lat inwestycje « Muszyna w nędzy; Krynica krajo-
sportowe w Krvnicv ito * 9 Se “zdrowiskio, Muszyna regionalne;

ł » ■' j < ‘ Krynica pod opieką resortu zdrowia.Nigdy nie słyszałem jednak, aby li ”-------- -*- - ---------------------
działacze nowosądeccy chcieli rezyg- 
nować z rozwiązania tych trudnych 
problemów. fi

Eksperyment sądecki przekształ­
ca się w bardzo konkretną codzien­
ną pracę wielu tysięcy ludzi. Pra­
ca ta ma swoją specyfikę, swą in- dość, swój wielki sens społeczny. 
Podstawą tej pracy jest duch ekspe­
rymentu. Ten duch eksperymentu 
jest z niesłabnącą siłą twórczą roz­
wijany przez niezwykły kolektyw, 
którego trzon stanowi czterech lu­
dzi: I sekretarz KP PZPR Adamu- 
szek, przewodniczący Prez. PRN 
Węglarski, Przew. Prez. MRN Piesz- 
kowski oraz po'seł Gertych.

Sercem eksperymentu jest Komi­
tet Powiatowy PZPR. Eksperymen­
tem przejęli się chyba wszyscy 
członkowie partii w powiecie. Są- 
decczanie dyskutują, mierzą, liczą 
i coś z tego konkretnego wychodzi. 
Wzrasta bardzo znacznie ilość czy­
nów społecznycft, a niektóre prace 
powinny być spopularyzowane w

Muszyna nie. A przecież Muszyna ma 
także wartości uzdrowiska krajowego 
i orzed wojną «podobno szybciej się roz­
wijała niż Krynica.

Cóż więc za tajemnicze przeszkody nie 
pozwalają Muszynie się rozwijać! Po 
prostu brak koncepcji, brak zdrowego 
pomyślunku. Zęby z tej szkodliwej od 
15 lat zabawy w uzdrowisku w Muszynie 
coś wyszło, trzeba wiedzieć, jak to zro­
bić. Od kilku lat na 'zapytania Mfaszy- 
niaków Centralny Zarząd Uzdrowisk cd-
powiadał: dajcie formalną kompetencję, 
a my wam zorganizujemy uzdrowisko 
z prawdziwego, zdarzenia. W oparciu 
o sąsiednią Krynicę czy Żegiestów Mu­
szyna dawno już Aiylaby uzdrowiskiem 
z prawdziwego zd^enla, ale Muszynia- 
cy nie widzą I nie rozumieją swoich in­
teresów. Trudno więć, n_e będziemy, 
a nawet nie możemy „uszczęśliwiać

wbrew woU“. Było wiele gadulstwa; 
wiele konferencji, wiele przyrzeczeń. 
Miejska Rada Narodowa miała przysłać 
do Centralnego Zarządu Uzdrowisk 
uchwalę o chęci przekazania uzdrowiska 
pod fachową opiekę CZU. Lata mijają; 
a uchwała taka nie nadeszła dotąd.

W artykule. Jana Zurakowsklego brlSc 
recepty na dolegliwości . uzdrowiska' 
Muszyny. Ja tę receptę jeszcze raz wy­
stawiam. Niech Rada Narcdowa uchwali, 
że chce. fachowej opieki Centralnego Za­
rządu Uzdrowisk, a sprawa ruszy pełną 
parą 1 uzdrowisko Muszyna wkrótce na­
leżeć będzie do uzdrowisk z prawdziwe­
go zdarzenia, na co całkowicie zasłu­
guje. jeżeli już ma w tym wypadku za­
stosowali- „Zosi Samosi", to niech „Zo­
sia Samosia" pozwoli, że mama choć 
nauczy chodzić, a potem „Zosia Samo­
sia" niech sobie sama lata. Ale to warto 
uczynić szybko, żeby krzywica do reszty 
nie pokręciła nóżek.

Centralny Zarząd Uzdrowisk 
Dyrektor

EdWard Osóbka-Morawsk;

STANOWISKO MINISTERSTWA I ŻĄDANIA TERENU
W sprawie artykułu „Kieleckie drzewo i zygzaki“, zamieszczonego 

w nr. 38J59 „Ż. G.“ nadeszło do redakcji kilka listów. W poprzed­
nim numerze wydrukowaliśmy obszerniejszy materiał działacza go­
spodarczego z woj. szczecińskieg o.' Obecnie publikujemy następne 
wypowiedzi. REDAKCJA

eksperymentu sądeckiego

Założenia decentralizacji 
p budownictwem,-przewidują m. tn prze- 
[: kazanie Wojewódzkiej Radzie Narodowej 
«■ w Kielcach przedsiębiorstw: budownictwa 
‘S miejskiego, robót instalacyjnych i pro- 
£ dukcji pomocniczej, co łącznie z podpp- 
gl rządkowanymi już przedsiębiorstwami 
p budownictwa terenowego stanowi bardzo 
g poważny potencjał produkcyjny.

Przewidywany nowy układ prganlza- 
;, cyjny pozwoli Wojewódzkiej Radzie Na- 
[s rodowej na utworzenie jednego organu 
P zwierzchniego (obecnie istnieją dwa) 
g nad podporządkowanym jej zespołem 
g przedsiębiorstw, na usprawnienie syste- 
fś mu zarządzania i koordynacji stosownie

WINCENTY KAWALECMija właśnie pierwszy rok 
działania eksperymentu 
nowosądeckiego. Od czasu, 

gdy w „Trybunie Ludu" ukazał się 
apel działaczy nowosądeckich, któ­
ry stał się przykładem i zaczynem 
inicjatyw terenowych we wszyst­
kich województwach, aż do dnia . 
dzisiejszego słyszy się wśród wielu 
działaczy szczebla centralnego, a 
•także wśród wielu działaczy rad 
narodowych z różnych województw 
wiele sceptycznych uwag i niedo- 
wierzeń w sprawie realnych .wyni­
ków tego eksperymentu, 

Niektórzy uważają, ' żśe ekspery- . . , ■ . - ,, „ , . „ -. - . ,

■ • • • - ■ - ■ - - nowiono sieć szlaków turystycznych

zem społeczny organ Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej.

Uruchomiono ośrodek sportów 
wodnych wraz z hotelem i wypo­
życzalnią sprzętu wodnego w Tęgo- 
borzu. W ośrodku tym przebywało 
w bieżącym roku już ponad 30 tys. 

- osób.
Czynem społecznym uruchomiono 

ośrodek turystyki wodnej w Zna- 
mirowicach. W Nowym Sączu uru­
chomiono hotel turystyczny na 50 
miejsc wraz z parkingiem samocho­
dowym. Wybudowano -nartostrady 
w obrębie pasma Jaworzyny i Ra-

dopiero początek. Trzeba im wie­
rzyć.

*

Realizacja założeń w dziedzinie 
rozwoju rolnictwa nie jest, ze zro­
zumiałych względów, tak widoczna. 
Rozpoczęto już szerokie prace ma­
jące na celu zmianę struktury rol­
nictwa w kierunku rozwoju hodo­
wli i sadownictwa, a w dolinie Du­
najca i Popradu — warzywnictwa.1 
W związku z tym założono 14 ha

&

chła, że był to słomiany ogień, że 
działacze sądeccy się zmęczyli.

Oczywiście, rok czasu to okres w 
życiu gospodarczo - kulturalnym 
powiatu bardzo krótki i trudno wy­
mierzyć, które zmiany w jego roz­
woju są wynikiem eksperymentu.

Są jednak widoczne dla każdego 
obserwatora -wielkie wartości nie- 
wymierzalne, które dowodzą, że już 
obecnie można twierdzić, że ekspe­
ryment stał się katalizatorem wy­
wołującym coraz to nowe dobre 
inicjatywy w gromadach, instytu­
cjach i wśród ludności powiatu. 
Kraj przestał żyć eksperymentem 
nowosądeckim, ale ten eksperyment 
w Sądecczyźnie żyje, rozrasta się i
to, co było przed rokiem zostało
zwielokrotnione. Działacze nowosą­
deccy nie zmęczyli się — oni do­
piero zaczynają!

Przed rokiem tylko oni żyli eks­
perymentem. Po roku żyje nim lud­
ność całego powiatu. Eksperymen­
tem zaczynają żyć chłopi, entuzja­
zmuje się nim inteligencja — mi­
łośnicy swego regionu, zaczynają 
go realizować działacze gromadz­
kich rad narodowych. Wystąpiło 
niezwykłe zjawisko, że prawie ka­
żdy działacz nowosądecki, ba! — 
prawie każdy radny i pracownik 

, rady narodowej ma swoje konkret­
ne zadania w realizacji tego ekspe­
rymentu. A te zadania są duże, 
niemal precyzyjnie określone i sta­
le wzrastające.

I to jest pierwsza, konkretna, 
wielka i niezaprzeczalna wartość 
eksperymentu.

Głównym założeniem . ekspery­
mentu, sformułowanym na pierw­
szym miejscu w uchwale Rady Mi­
nistrów, było zabezpieczenie wyko­
rzystania • turystyczno - krajoznaw­
czych i uzdrowiskowych walorów 
powiatu. W wyniku realizacji tego 
założenia opracowano 5-letni kom­
pleksowy plan rozwoju turystyki. 
Plan ten został zatwierdzony na 
szczeblu centralnym. Jest on kon­
kretny i bardzo rzeczowy. Obejmu­
je stworzenie bazy noclegowej,.wy­
żywieniowej, zaplecza handlowego, 
urządzenia parkingów, stacji ben-' 
zynowych, renowację dróg itp.

Moim zdaniem, plan ten może być 
przykładem i wzorem dla opraco­
wania tego typu planów w powia­
tach o podobnej specyfice. Najważ­
niejsze jednać jest to, że ten plan 
z miejsca się realizuje. Nad jego 
realizacją czuwa powiatowa rada 
turystyczna, jako fachowy, a .zara-

o długości około 250 km.
Dla potrzeb wczasów i turystyki 

uruchomiono w Tęgoborzu i Roż­
nowie kawiarnie i restauracje, a w 
trakcie budowy są obiekty w Ko­
byle Gródku i Piwnicznej. W punk­
tach ciekawych turystycznie wybu­
dowano około 20 kiosków i 9 pla­
cówek zbiorowego żywienia.

Dużą uwagę zwrócono na przy­
gotowanie się do rozwoju ruchu 
motorowego. Specjalnie poszerzono 
sieć komunikacji samochodowej, u- 
ruchomiono kilka stacji benzyno­
wych, ulepszono 42 km nawierzch­
ni dróg.

W zakresie propagandy piękna 
Sądecczyzny zorganizowano „Świę­
to Kwitnącej Jabłoni" w wielkim 
ośrodku sadowniczym — Łącku i zor­
ganizowano „Dni Sądecczyzny", sta­
nowiące przegląd osiągnięć gospo­
darczych i kulturalnych powiatu. 
Przewiduje się wydanie jeszcze w 
tym roku widokówek, nalepek sa­
mochodowych, map turystycznych, 
przewodników ■ po powiecie itp.'

Opracowano założenia do budowy 
dużego hotelu w Nowym Sączu na 
220 łóżek. Rozwinięto prace nad 
upiększaniem miast, ośrodków tu­
rystycznych i przystosowaniem ich 
do przyjęcia wzrastających ilości 
turystów.

Zadrzewiono i uregulowano wiele 
potoków górskich, ulic przeloto­
wych itp.

Pomyślano również o rozwoju uz­
drowisk. Zatwierdzono plan zabu­
dowy przestrzennej Krynicy, Mu­
szyny i Piwnicznej, rozpoczęto ob­
szerne prace naukowo-badawcze w 
zakresie inwentaryzacji źródeł mi­
neralnych, rozpoczęto pracę nad bu­
dową rozlewni wód mineralnych 
w Piwnicznej itsp. Jedenaście zakła­
dów pracy z Krakowa i ze Śląska 
rozpoczęło już budowę swych do­
mów wczasowych i kolonijnych. 
Prócz tego .utworzono 6 obiektów 
campingowych o 200 domkach cam­
pingowych.' Buduje się również 7 
większych . prywatnych obiektów 
wczasowo-turystycznych.

W związku z rozpoczętą rozbudo­
wą Krynicy w opracowaniu są pla­
ny budowy wyciągu gondolowego 
na Jaworzynę, budowy schroniska • 
i restauracji na Jaworzynie, bu­
dowa domu turysty w Krynicy, bu­
dowa drogi z Piwnicznej do Mu­
szyny i wiele innych.

Dużo w tym zakresie już zrobio­
no. Działacze sądeccy mówią, że. to

szkółek drzew, a zakłada się dal­
sze 29 ha, zasadzono około 100 tys. 
drzew owocowych, zagospodarowa­
no 70 ha hal, a oczyszczono 500 ha, 
co pozwala na wypas około 2000 
owiec więcej niż przed rokietn, za­
łożono kilkanaście spółek meliora­
cyjnych, kilka ferm drobiu, urucho­
miono 2 szkoły rolnicze i 5 szkół 
przysposobienia rolniczego itp.

całym kraju (np. niezwykłe kładki I 
na Dunajcu i Popradzie wykonane p 
czynem społecznym). |

W Sądeckiem dzieje się coś twór- I 
.czego i ciekawego. Jestem przeko- S 
nany, że historyka partii, socjolo- Ę 
ga, badacza mechanizmu działania 
rad narodowych, eksperyment no- ? 
wosądecki powinien specjalnie zain- K 
teresować, głównie jako psycholo- L 
giczny proces wzrostu kolektywu g 
partyjnego, grupującego nie tylko 
chęci i zapał, ale i wiedzę o powie- i; 
cie i znajomość trudnych arkanów + 
pobudzania inicjatywy różnych K 
grup, środowisk i jednostek. I

Proponuję już obecnie wydanie t 
, książki o eksperymencie nowosą- | 

deckim i pracy KP na tym odcinku. F 
Dla przykładu i nauki innych. Zło-
tymi zgłoskami w tej książce zapi­
sałbym ten charakterystyczny fakt, 
że dobry duch tego eksperymentu

Redakcjat
Warszawa,; ul. Hoża 35.

Telcfonyt RedaktorNaczelny — 806-28. 
Sekretarz Redakcji — 806-28. Redakto- 
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do zadań 1 potrzeb występujących na te­
renie województwa.

Odrębnym natomiast zagadnieniem jest 
sprawa budownictwa przemysłowego, 
realizującego zadania • inwestycyjne pla­
nu centralnego o znaczeniu ogólnokra­
jowym, a często w powiązaniu z umowa­
mi międzynarodowymi.

Ważność tego rodzaju inwestycji dla 
całości gospodarki narodowej oraz spe­
cjalny charakter robót, uzasadniają pozo­
stawienie przedsiębiorstw budownictwa 
przemysłowego w gestii Ministerstwa. 
Działalność bowiem tych przedsiębiorstw 
wykracza poza granice administracyjne 
poszczególnych województw i wymaga 
nadzoru oraz koordynacji ze szczebla 
centralnego. W tym też kierunku idą 
wytyczne Partii i Rząd

Dla zarządzania budownictwem prze­
mysłowym, pozostającym w gestii Mini­
sterstwa, przewiduje się pozostawienie 
na terenie kraju kilku zarządów budow­
nictwa przemysłowego, które grupować 
będą większe zespoły przedsiębiorstw

(przeciętnie do 10-du) o dużym potencja­
le produkcyjnym.

Zmiany w organizacji budownictwa 
przemysłowego powinny dać w efekcie 
usprawnienie wykonawstwa inwestycji 
przemysłowych i optymalne wykorzystać 
nie środków produkcji, których Eescr# 
nie posiada w nadmiarze.

W przewidywanym układzie organiza­
cyjnym Ministerstwo nie widzi możli­
wości i nie uważa za gospodarczo uza­
sadnione przekazanie wojewódzkim ra> 
dom narodowym, przedsiębiorstw bu­
downictwa przemysłowego oraz zawęża­
nia organizacji i działalności tego bu­
downictwa do granic administracyjnych 
poszczególnych województw.

Ministerstwo nie podziela również obaw 
autora artykułu, że wprowadzenie w ży­
cie przedstawionych zamierzeń organiza­
cyjnych wpłynie ujemnie na wykonaw­
stwo budowlane w woj. kieleckim. S'o- 
sunkowo słabe usprzętowienle przedsię­
biorstw w woj. kieleckim w porównaniu 
z innymi województwami (pomimo znacz­
nej poprawy w ostatnich dwóch latach) 
znane jest Ministerstwu i poczynione zo­
staną starania poprawy usprzętowienia 
w miarę posiadanych na ten cel środków 
w latach 1960—1965.

Z treści artykułu wynika, że troska 
o sprawy woj. kieleckiego nie pozwoliła 
autorowi na szersze spojrzenie na zagad­
nienia budownictwa, a szczególnie w po­
wiązaniu z hierarchia potrzeb w skal] 
ogólnokrajowej i możliwościami materiał 
nymi w tym zakresie.

Min. Budownictwa i Ptzem. 
Mat. Bud. 

Dyrektor Departamentu 
: T.PIENTAK

Uważamy
Wysunięty przez Was postulat podpo­

rządkowania władzom terenowym bu-
_- .-. - ------ —- cMytriymeuiu ;i downlctwa przemysłowego, uważamy za
Zelektryfikowano wiele zagród — tow. Adamuszek właśnie teraz ‘ jak'najbardziej słuszny,

tak, że obecnie przeszło 70 proc. ' '
wsi powiatu ma światło elektrycz­
ne. Szybko rozwijają się zespoły 
wypalania cegły — jest ich już 50 

I oraz 11 zespołów produkcji dachó­
wek. Wyniki te są widoczne: w 
każdej prawie wsi buduje się z ce­
gły 3-4 domy chłopskie.

Przygotowuje 
wczasów „Pod 
kółka rolnicze.

się rozwój akcji 
jabłonią" poprzez

*

_ Podobnych przykładów prac i ini­
cjatyw można by podać dużo rów­
nież z innych dziedzin gospodarki. 
Mniej ważne są pojedyncze przy­
kłady. Ważme jest to, że w rozwo­
ju powiatu coraz większą rolę od­
grywa również stały, własny fun­
dusz rozwoju powiatu. Fundusz ten 
osiągnął w 1958 r. ponad 880 tys. 
zł, a za I półrocze tego roku prze­
kroczył 1,6 min zł. Powiat w b. r. 
osiągnął również konkretne docho­
dy z turystyki, duże dochody po­
nadplanowe z własnych przedsię­
biorstw terenowych itp.

Oprócz rozwoju gospodarki włas­
nej, działacze sądeccy wykazali 
niezwykle dużo umiejętnej inicjaty- 
tywy w pobudzeniu do rozwoju za­
kładów i instytucji zarządzanych 
centralnie, a także spółdzielczości. 
Aż dziw bierze, gdy się widzi, że 
prawie każda instytucja w powiecie 
coś będzie budować w najbliższych 
latach, rozwijać ■ produkcję, usługi 
itp. Widać wszędzie rozumny roz­
mach. ,

Do dalszej aktywizacji powiatu 
przyczyni się zasadniczo budowa 
2-ch dużych zakładów ' przemysło­
wych: przetwórstwa owocowego w 
Starym- Sączu (o zatrudnieniu około 
200 osób i koszcie inwestycji około 
45 min zł), oraz zakładu elektrod 
węglowych w Nowym Sączu (o za­
trudnieniu około 2000 osób i kosz­
cie realizacji około 430 min zł).

Budowa tych zakładów rożpocz- 
nie się już w przyszłym roku. Prócz 
tego powstanie w powiecie -kilka 
drobnych zakładów przemysłowych, 
jak np. zakład mas plastycznych

zdaje maturę. Również za słuszne 1 celowe uważamy,
. aby przy przekazywaniu coraz to no-

Wydaje mt się, że zdał prócz tej ■- wych zadań radom narodowym decentra- 
matury jeszcze większą maturę 2 112’wać skupione dotychczas w central-

„„„„„ ' nych zarządach możliwości ich wykona-umiejętnosci pracy me tylko party]- kadry i sprzęt.
nej. i.,,

d Analogiczne problemy występują 1 w 
~ t naszym województwie. Dotyczą one głów-

przekazania w dyspozycję PWRN

Nas z e

i

i

t
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Po zapoznaniu się z artykułem pt. 
„Kieleckie drzewo 1 zygzaki", zamiesz­
czonym w nr 38 tygodnika „Zycie Go­
spodarcze" przesyłam własne uwagi 1 
spostrzeżenia związane z tematem arty­
kułu:

Ujęcie zasadniczego tematu wypowie- * 
dzl na tle lokalnych stosunków gospo­
darczych Kielecczyzny nie umniejsza 
aktualności artykułu 1 omawianych w 
nim zagadnień również i dla pozostałych 
rejonów kraju. Rola władzy terenowej, 
jako koordynatora przy dzisiejszym sta­
nie organizacyjnym budownictwa jest 
niezwykle trudna i daleko odbiega jesz­
cze od wzorów wynikających z zasady 
decentralizacji w zarządzaniu.

Doświadczenia wrocławskie w pełni 
potwierdzają słuszność tendencji zmie­
rzających do reformy dotychczasowego 
systemu zarządzania w budownictwie.

Uwaga ta dotyczy przede wszystkim 
dwóch podstawowych 1 ściśle ze sobą 
związanych problemów; '

1) właściwej organizacji sieci przedsię­
biorstw budowlano-montażowych oraz

2) kompetencji ustalających granice 
wpływu rad narodowych na realizację 
zadań inwestycyjnych prowadzanych na 
ich terenie.

Wydaje się, że w rozwiązaniu tych 
kwestii kryje się właśnie poszukiwana 
recepta metod uzdrawiania stosunków w 
budownictwie poprzez realizację zasad 
decentraliznfu zawartych w ustawie o 
radach narodowych.

Właściwy kierunek inicjowanych dą­
żeń winien być zapoczątkowany akcją 
usystematyzowania organizacji plonów 
przedsiębiorstw budowlano - montażo-

y wych, bowiem decentrallstycziny system 
g musi być oparty na decentrallstycznle 
B zorganizowanej sieci przedsiębiorstw, a

za słuszne
większych zakładów materiałów budowla­
nych, oraz przedsiębiorstw budownictwa 
ogólnego i przemysłowego.

Jak dotąd wystąpienia Prezydium w - 
tym kierunku nie dały rezultatu. (Nie 
przekazano dotychczas PWRN cegielni 
„Zielonka", oraz Warszawskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego Nr 4).

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w "Warszawie 
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koncepcje
na tym odcinku jest jeszcze wiele do 
zrobienia.

Praktyka wykazuje, że w dalszym 
ciągu większość przedsiębiorstw budo­
wlanych jest tradycyjnie poddana dy­
rektywom centralnym, co jest główną 
przyczyną ograniczenia rozwoju. ustawo­
wych prerogatyw koordynacyjnych rad 
narodowych. Odnosi się tp szczególnie 
do przedsiębiorstw zgrupowanych w te­
renowych zarządach budownictwa oraz 
do przedsiębiorstw specjalistycznych, któ­
re nawet zachowały swoje dawne za­
rządy.

W tej sytuacji nawet reaktywowane 
Wydziały Budownictwa przy Prezydiach 
WRN nie są w stanie sprostać zadaniom 
w dziedzinie koordynacji prac w zakre­
sie budownictwa w skali «sgólnowoje- 
wódzkiej.

Szeroko rozbudowana sieć przedsię­
biorstw budowlano-montażowych organi­
zacyjnie podporządkowana wielu różnym 
resortom, a w ramach tychże — różnym • 
jednostkom nadrzędnym, uniemożliwia w 
sposób kompleksowy skoordynowanie i 
kierowanie ich działalnością przez żaden 
organ władzy terenowej.

Szeroko dyskutowane i przyjęte kon­
cepcje przez władze polityczne i gospo­
darcze naszego województwa sprowadza­
ją się przede wszystkim do konieczności 
uporządkowania organizacyjnej sieci 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych, 
a następnie do przejęcia pod zarząd 
1 nadzór Wojewódzkiej Rady Narodowej 
Wrocławskiego Zarządu Budownictwa 
jako całości, a więc i podporządkowane 
mu przedsiębiorstwa zarówno budownic­
twa miejskiego, jak 1 przemysłowego 
oraz specjalistyczne, odrzuca się katego­
rycznie zamierzenia resortu odnośnie

podporządkowania
Narodowej wyłącznie

Wojewódzkiej Radzie
przedsiębiorstwa

budownictwa miejskiego a odwrotnie, po­
stuluje się przyjęcie pod nadzór Wroc­
ławskiego Zarządu Budownictwa dal­
szych przedsiębiorstw Jak: Przedsiębior­
stwo Robót Elektrycznych „Elektromon- 
taż“ oraz Przedsiębiorstwa Instalacji 
Przemysłowych, które winny uzupełniać 
listę podległych Wrocławskiemu Za­
rządowi Budownictwa przedsiębiorstw.

Wrocławski Zarząd Budownictwa, bę­
dący zjednoczeniem dla podległych sobie 
przedsiębiorstw winien być podporząd­
kowany Prezydium WRN analogicznie, 
jak to ma miejsce w stosunku do zjedno­
czenia nadzorującego działalność przed­
siębiorstw budownictwa terenowego. 
Realizacja takiego zamierzenia, jakkol­
wiek nie prowadzi jeszcze do całkowite­
go uporządkowania spraw budownictwa 
1 potnej koordynacji na szczeblu woje­
wódzkim, to jednak stanowiłaby w du­
żej mierze zapoczątkowanie koniecznych 
do przeprowadzenia zmian organizacyj­
nych w dziedzinie budownictwa.

1^ następnej kolejności zamierzeniami- 
reorganizacyjnymi należałoby objąć po­
zostałe przedsiębiorstwa tzw. resortowe, 
których działalność winna znaleźć rów- 

. nież odpowiednie powiązanie z organami 
władzy terenowej.

Dopiero takie przemiany organizacyjne 
pozwolą organom władzy terenowej na 
prowadzenie polityki inwestycyjnej na 
obszarze przez siebie administrowa­
nym oraz umożliwią pełne skoordynowa­
nie pracy szeregu jednostek wykonaw­
czych w zależności od terenowych po­
trzeb i ich hierarchii gospodarczych.

Z-ca Kierownika Wydziału ■ 
Budownictwa PWRN we Wrocławlu 
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